
Prezydent Reagan o Polsce

Późne wyznanie 
i długie badanie
„P R E Z Y D E N T  n ie  dokona! żadnego w y ło m u  w  (dotychczaso­

w e j) po lityce  zagran iczne j”  — ko n k lu d o w a ł korespondent Agen­
c j i  Reutera swoje sprawozdanie z ko n fe re n c ji p rasow e j w  B ia ­
ły m  Domu. Prezydent p o w tó rzy ł wcześniejsze stanow isko a d m i­
n is tra c ji,  że Polska ustawa o am nestii, ja k  i  kw estia  ew en tua l­
nego zniesienia re s try k c ji wobec P o lsk i są przedm iotem  s tu ­
d iów  — p isa ł R a lph  H a rris .

Dla poprawy

funkcjonowania

administracji

Publikacja
„Kodeksu urzędnika”

G A Z E T Y  centralne w  dzisiej­
szych lub ju trze jszych  w yda­
niach zamieszczą: „Kodeks po­
winności u rzęd n ikó w  państwo­
w ych Polskiej Rzeczypospoli­
te j L u d o w ej”  oraz „P raw a  
obyw atela 1 obow iązki urzędn i­
ka w  urzędach państwowych  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo  
w e j” . W ydanie tych dokum en­
tów  jest ko le jn ym  przedsię­
w zięciem  zm ierza jącym  do po- 
oraw y funkcjonow ania  adm ini­
s trac ji państw ow ej, podnosze­
nia je j  rangi i um acniania słu­
żebnej ro li wobec społeczeń­
stwa.

Irak —  Iran

Zestrzelenie bombowca
„Super Etendard” ?
T E H E R A N  P A P . Ira ń s k ie  s iły  

lo tn icze  zestrze liły  w  czw a rte k  w  
czasie b itw y  p o w ie trzn e j w  re jo ­
n ie  Z a to k i P e rs k ie j ira c k i m yś li­
w iec bom bardu jący ty p u  „Super 
E ten d ard ”  — pisze irańska agen­
c ja  IR N A  cy tu jąc  k o m u n ik a t szta 
bu a rm ii Ira n u . W ed ług  te j  agen­
c ji,  sam oloty irań sk ie  p rzechw yci­
ły  m aszynę ira c k ą  o godz. 14 cza­
su lokalnego ł  zes trze liły  ją . N ie  
podano gdzie sam olot został ze­
strzelony, an i czy p ró b o w ać  ata­
kow ać cele na te ren ie  Ira n u .

Rzecznik Ira k u  natom iast zde­
m en to w a ł tę in fo rm ac ję .

Restauracja
„Aurory”

M O S K W A  P A P . S toczniow cy le -  
ningradzcy o trzy m a li zaszczytne za 
danie — odrestaurow ania  k rążo w ­
n ik a  .A u r o r a ” , cennej p a m ią tk i 
R e w o lu c ji P aździern ikow ej.

K rą żo w n ik  ten , zakotw iczony na 
stale na N ew ie , oddał w  paździer­
n ik u  1917 r. salwę a rty le ry js k ą , 
k tó ra  była sygnałem  do re w o lu ­
cyjnego pow stania w  P io tro g ro - 
dzle. Jego radiostacja Jako p ie rw ­
sza nadała  w  e te r tekst w ezw an ia  
L en in a  „D o  o b y w a te li R osji” , w  
k tó ry m  ogłaszano, że rząd ty m ­
czasowy został obalony, zaś w ła ­
dza państw ow a przeszła w  ręce  
K o m ite tu  W ojskow o-R ew olucyjne- 
go.

D zis ie jszy  w ygląd zew nętrzny  
„ A u ro ry ”  znacznie ró żn i się od 
tego z  1917 ro k u . Prace res tau ra ­
cy jn e  będą przeprow adzoną ta k , 
b y  zachować k rą żo w n ik  na ok. 
300 ła t.

„Jazz Jantar 84”
D Z IŚ  w  T fó jm ie ś c łe  rozpoczyna  

się doroczna im p reza  m uzyczna  
„Jazz Jantar 84” . czy li X I I  N ad ­
b a łty c k ie  S potkan ia  Jazzowe.

Kierowcy pod lupę milicji

Służbowym wozem
po gorzałkę...
W  O S T A T N IM  okresie szcze­

cińska m ilic ja  pod ję ła  dz ia łan ia  
celem  spraw dzenia coraz czę­
ście j nap ływ a jących  in fo rm a c ji 
o nagm innym  ła m an iu  przez 
określoną grupę osób, a kon-

(Dokończenie na s tr . 2)

W N IO S E K  korespondenta 
Reutera jest oczyw isty , ale spra 
wozdawca agencyjny pom in ą ł 
in te resu jący frag m en t w yp ow ie ­
dzi Ronalda Reagana. „Je ś li 
chodzi o sankcje — pow iedzia ł 
p rezydent — w iedz ie liśm y, że 
n iek tó re  z n ich  godzą n ie  ty lk o  
w  rząd po lsk i, d la  k tórego nie 
żyw im y  w ie lk ie j sym pa tii, ale 
także godzą w  naród po lsk i” .

P o m ija jąc  rozróżnien ie m ię­
dzy w ładzą a narodem  — co 
należy do stosowanej od co n a j­
m n ie j czterech la t re to ry k i ad-

(Dokończenie na str. 3)

PO k ró tk o trw a łe j fa l i  u -  
pa łów , kuracjusze i wcza­
sowicze, k tó ry c h  kom ple t 
przebyw a nad m orzem  i w  
górach, znow u p o w ró c ili 
do c ie p łych  sw etrów , jesień  
no-z im ow ych  k u r te k  i p ła ­
szczy przeciwdeszczowych...

Na ca łym  W ybrzeżu  
Szczecińskim  od k ilk u  już  
d n i u trz y m u ją  się w y ją tk o ­
w o n isk ie  tem pera tu ry. 
Szczególnie dokuczliw e  są 
prze lo tne deszcze, k tó re  w  
n ie k tó rych  re jonach  prze­
kszta łca ją  się w  dłuższe 
m żaw ki.
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Dążąc do lepszych efektów budownictwa

Budowa w „ajencji“
O LS Z T Y N  PA P. W  dążeniu do lepszych e fek tó w  budów - Po k i lk u  za ledw ie m iesiąeacfi 

n ic tw a  w  O lsztyńsk im  Przedsiębiorstw ie B u dow n ic tw a  P rzem y fu nkc jo now an ia  eksperym entu 
słowego w prow adzono w iosną br. eksperym ent o rgan izacy jn y  za wcześnie jeszcze na  pełną 
na je d n ym  z ob iektów  wznoszonych przez to przedsiębiorstwo, ocenę tego systemu. Jednak 
M IĘ D Z Y  d y re kc ją  O PBP a gó lnych prac, a d y re kc ja  przed- Pie iy s z e  dośw iadczenia w ska zu- 

p rzedstaw ic ie lam i załogi re a li-  sięb iorstw a zobowiązała się do %  że zie °,n . ko rzys tn y  za- 
zu jące j d ru g i e tap budow y c ie - ry tm icznego i  w  m ia rę  m oż liw o - ró }v^ 0. d l? P rzedsiębiorstwa ja ko  
p ło w n i K o rto w o  w  O lsztyn ie  za- ści pełnego zaopatrzenia m atę - całosc1» JaK 1 a ia  załogi, je s i i  
w a rte  zostało porozum ien ie  — ria łowego. (Dokończenie na s tr . 2)
um owa określa jąca zakres ro ­
bót, k tó re  m ają  być wykonane 
do początku k w ie tn ia  1985 r., a 
także g lobalną sumę należności 
za zrealizowane zadanie. W yso­
kość wynagrodzen ia  jest zresz­
tą identyczna, ja k  w  no rm a l­
nym  dotychczas systemie (tzn. 
obliczona na podstaw ie norm  
pracy i stawek za określone ro ­
boty). K ie ro w n ic tw o  budow y i 
za tru d n ie n i na n ie j p ra co w n i­
cy sam i usta la ją  jednak zasady 
organ izacy jne oraz sposób i  ko ­
le jność w yko n yw a n ia  poszczę-

S. Adamo przeszedł 
operację serca
B R U K S E L A  PA P . Popularny  

piosenkarz b e lg ijsk i pochodzenia 
w łoskiego, S a lvatore  Adam o, został 
poddany 26 bm . operacji serca 
w  jed n ym  ze szp ita li brukselskich. 
Przebieg o peracji b y ł pom yślny. 
Zdan iem  lekarzy , obecnie pacjent 
w ym agać będzie dłuższego w ypo­
czynku  1 nie w zn o w i występów  
w cześniej, n iż za około 5 miesięcy.

Grad wielkości kurzego jaja

Gwałtowne opady w RFN i Szwajcarii
BO N N , BERNO  PAP. Burze 

gradow e, połączone z w ich u ra ­
m i spow odow ały w  nocy ze śro 
dy na czw a rtek  m ilionow e  stra 
ty  w  B a d e n ii-W irte m b e rg ii i 
Saarze. N a jb a rd z ie j uc ie rp ia ły , 
oko lice  S tu ttg a rtu , H e ilb ro n n  i 
Saarbruecken. G rad w ie lkośc i 
gołębiego ja ja  p o k ry ł u lice  n ie ­
k tó rych  m ie jscowości, m. in. 
S tu ttg a rtu , dw udziestocen tym e­
tro w ą  w a rs tw ą . T rzeba by ło  
użyć p ługów  do odśnieżania. 
G rad uszkodził w ie le  dachów i 
sam ochodów; poważne - szkody 
pon ieś li p la n ta to rzy  w inog ron  i 
ogrodn icy. Woda zalała se tk i 
p iw n ic , z k tó ry c h  straż pożar­
na przez w ie le  godzin w ypom ­
pow yw a ła  wodę. W  S aarbruec­
ken w sku tek  bu rzy  w y le c ia ły

setk i szyb z okien b iu r  i  
dom ów m ieszka lnych ; w ichura  
w y ry w a ła  drzewa z ko rzen ia ­
m i.

Burza gradow a przeszła ró w ­
nież nad S zw ajca rią . We 
w schodn ie j części k ra ju , w  
kantonach V a la is  i  T ic ino , grad 
w ie lko śc i ja ja  kurzego spusto­
szył pola ku ku ryd z ia n e  i  sady. 
W  S a nkt G a llen  i oko licach 
burza  uszkodziła bud ynk i, 
zniszczyła szklane dachy i 
szyby w  oknach, u c ie rp ia ły  
rów n ież  samochody. W  środko­
w e j S z w a jca rii s trum ie n ie  po- 
w ystępo w a ły  z brzegów ; w  
ś rodku  nocy m usiano ew akuo-

(Dokończenie na s tr. 3)

Komitet ds. Powołania Uniwersytetu

wykonał zadanie

Cel: Gaudeamus 
1 października 1985

W CZO RAJ w  Sa li A n ny Jag ie llonk i Zam ku K siążą t Pomoń* 
sk ich  odbyło się V I  plenarne posiedzenie K o m ite tu  ds. Powoła* 
n ia  U n iw e rsy te tu  w  Szczecinie. Na obrady, k tó ry m  przewodni» 
czy i p ro f. P io tr Zarem ba p rz y b y li przedstaw ic ie le  w ładz  woje» 
w ó dzkich  z I  sekretarzem  K W  PZPR S tanis ław em  M iśkieW t» 
czem na czele.
N A  S A L I zebra li się liczn ie  

sojusznicy U n iw e rsy te tu  Szcze­
cińskiego — c i k tó rzy  w sp ie ra li 
dzia łan ia  kom ite tu  na różne 
sposoby — poprzez konkre tne  
dzia łan ia  o rgan iza torsk ie  w spó ł­
tw orzen ie  m odelu przysz łe j 
uczelni, działalność pub licystycz 
ną oraz pomoc m ate ria lną  
(książki, ś rodk i finansowe). 

(Dokończenie na s tr. 2)

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  tygodn ia  — 1 s ie r­
pn ia  — 40 la t  tem u (1944) 
w yb uch ło  Powstanie W ar­
szawskie. P rzypom n ijm y  
frag m en t „M arszu  M oko to ­
w a ” , k tó ry  tow arzyszy ł po­
wstańcom :
„N ie  g ra ją  nam  surm y

bojowe
I  w e rb le  do szturm u nie 

warczą
N am  przecież w  te noce 

s ie rpn iow i 
I  prężne ram iona

wystarczą...'
(Dokończenie na str. 2)

400 min dolarów 
w zatopionym statku

W A S Z Y N G T O N  P A P . A m e ry k a ń ­
ski poszukiwacz skarbów , M . Ba»» 
ry  C U f ford  odnalazł — ja k  » a «  
u trzy m u je  — szczątki X V in ~ w le e » *  
neg-o o k rę tu  p irackiego „W hldafa*, 
na którego pokładzie zn a jd u je  sSę D *  
noć fo rtu n a  sięgająca 400 m in  do­
la ró w . S ą ta m  m . łn . duża Uodfift 
zło ta , kości s łon iow ej ł  drogocen­
nych kam ien i. O dnalezieni« w ra k #  
w ieńczy d łu g o trw a łe  poszukiw ani®  
w  re jo n ie  p rzy lądka Cod położo­
nego na wschodnim  w ybrzeżu  Sta» 
nów  Zjednoczonych.

Rodzi się w pobliżu

Małych Antyli

Tropikalny sztorm
W A S Z Y N G T O N  PA P . T ro p ik a ln y  

sztorm  „sezonu huraganow e©»  
1984” zb liża się do M ałych  A n ty li.  
W ia tr  w ie je  z szybkością 56 k m  
na godz. i  zdaniem  m eteorologów  
lego siła będzie w zrastała.

Jeśli przekroczy 62 km /goda. 
sztorm o trzym a kryp to n im  „ A r tu r ’*, 
k tó ry m  będą się posług iw ały  sta­
cje m eteorologiczne w  śledzenia  
jego postępu. K ie d y  siła w ia tra  
przekroczy 120 km /godz. przerodzi 
się on w  huragan.

W  środę o godz. 16.00 G M T  oko  
rodzącego się huraganu znajdow a­
ło  się na A tla n ty k u  w  odległośel 
270 k m  od wyspy S t. L ucia .
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Tydzień
(Dokończenie ze str. 1) j ,
W schód słońca — 28.V II. i . 

3.50; 3 .V III .  —  4.00. i
Zachód słońca — 28.V I I .  11

—  19.33; 3 .V III.  —  19.23. <
Im ie n in y  obchodzą — <

28.V II. (s) —  A ida , In n o - i 
centy, W ik to r ;  29.V II. (n) — i 
Beatrycze, M arta , O la f; < 
30.V II. (p) — J u lita , L u d -  i 1 
m iła , P io tr;  31.V I I .  (w ) — <1 
Ignacy, L u b o m ir; 1 .V III. <1 
(ś) —  Nadzie ja, Justyna, <' 
P io tr; 2 .V III.  (cz) — M a ria , <1 
Euzebiusz, G ustaw ; 3 .V III.  < 
(p) —  L id ia , A ugustyn , N i-  ( ' 
kodem, Stefan. ' '

W A Ż N IE J S Z E  d a ty  i w yda- . 
rżen ia  — 23 V I I .  —* 1750 — * 
zm . J . S. Bach. kom pozytor < ' 
niem ieck i; 1824 — u r . się A . . i 
Dum as (syn), pisarz fran cu ski; , 
1914 — A u s tro -W ęgry w y  po- < 
w iedzia ły  w o jn ę  Serb ii, co za- i 1 
początkow ało I  w o jn ę  św iato - { i 
wą; 1941 — zm . F . K on. dzia - , 
łącz polskiego i  m iedzynaro - ' 
dowego ru ch u  robotniczego; < 1 
1972 —  zm . M . Ć w ik liń ska . , i 
akto rka . 29 V I I  — zm . R. Schu- , 
mann kom pozytor n iem ieck i, < 
zm . W . W asilewska, p isarka i < 1 
działaczka po lityczna. 30 V I I  — , i 
1784 —  zm . D . D idero t, fra n -  , 
cuski pisarz, k ry ty k ;  31 V I I  — ' 
1849 — zg iną ł S. P e to fi. poeta i 
w ęgierski; 1886 — zm . F . Liszt. , i 
kom pozytor w ęgierski, p ia n i- , 
sta; 1944 — zginął A . de S ain t- 
E xu p éry . fran cu sk i pisarz i i 
lo tn ik . l  V I I I  — 1914 — N iem - ( i 
cy w yp o w ied z ia ły  w o jnę Rosji ,
— początek I  w o jn y  św iato- 
w ej; 1926 — zm . J . K aspro - < 
wicz. poeta, tłum acz; 1975 — < i 
podpisanie w  H els inkach  A k tu  ( 
Końcowego K o n fe re n c ji Bez- 
pieczeństwa i  W spółpracy w  < 
Europie. 2 V I I I  — 1755 — u r. i > 
sie H . D ąbrow ski, gen. tw órca ( i 
Legionów  Polskich w e W ło - : 
szech; 1897 — zm . A . A s n y k .1 
ooeta; 1921 — zm . E. Caruso, 
w łoski śpiew ak operow y; 19451
— podpisanie u k ładu  poczdam - i > 
skiego. 3 V I I I  — 1901 — u r. ( i 
sie k a rd . W yszyński, a rc y b i- ( 
,«cup m etropo lita  gnieźnieński 1
i  w arszaw ski, prym as Polski; i > 
1924 — zm . J . C onrad (J. K o - ( i 
rzeniowskd), pisarz' angielski , 
Doch. polskiego.

HO RO SKOP d la  urodzo- ', 
nych w  na jb liższym  tygod- ( i 
n iu : 28.V II. (s) —  M ą d ry . , i 
przebiegły, dum ny, p row a - ( > 

i dz i życie samotne, spoko j- ( > 
ne. 29.V I I .  (n) — P ew ny sie , i 
bie, dum ny, w yn io s ły , zaw - ( i 

' sze gotów  do a taku. 30.VII,. ( i 
i (p) — U m ie ję tn ie  trzym a  
' się w  życiu  „zło tego ś ró d - , i 
1 ka” , s iln y , m ądry. 31 .V II. ( i 
i (w ) —  O żyw ia  go szlachet- , i 
1 na am b ic ja  dokonania rze- , i 
i czy w ie lk ich . g o r liw y . ( i 
' I .V I I I .  (ś) — Pragn ie sku - ,
' p iać nà sobie uwagę w s z y - ,
' s tk ich , pełen tak tu . 2 .V I I I . ,
» (cz) — Jego nam iętność i ,
1 uczucia są trw a łe  i glębo- ,
1 k ie , w ie rn y . 3 .V III.  (p) — ,
1 U m ie łączyć się h a rm on ij-',
1 n ie we w spó łp racy z in n y - ,
1 m i, up rze jm y. t

O szczęściu — „ N ik t  nie { 
może doświadczyć szczęścia ( 
n ie uśw iadam ia jąc sobie, ( 
że go dośw iadczył” . i

(S. Johnson) (
. Rada tygodn ia  — Pod- 1 
. pisz „L is tę  obecności n a 1 
[ św iecie” . (L e c )1
I „S Z P E R A C Z K A ”  i

(Dokończenie ze str. 1)

k re tn ie  — k ie row ców  w ie lu  za­
k ła dów  pracy. U staw y Rządo­
w e j z 26 paździe rn ika  82 o 
w ychow an iu  w  trzeźw ości i 
p rzec iw dz ia łan iu  a lkoho lizm ow i. 
M ów iąc ściśle j — chodzi o to 
iż  nad m ie rn ie  często zdarzają 
się p rzyp a d k i k ie dy  s łużbow ym  
samochodem w  godzinach p ra ­
cy podjeżdża się,, przed sklepy 
m onopolowe celem nabycia 
w ó dk i, w ina  lu b  p iw a. T y lko  
w  okresie tygodn ia  u jaw n iono  
ponad 30 tego rodza ju  przypad­
ków .

A O TO  p rzy k ła d y : 11 bm . o 
godz. 13 40 przed sk lep , mono­
polow y przy u l. T k a c k ie j za je ­
chał samochód dostawczy „ Ż u k ”  
n r re j. SZD  586-N Z akładu  Dosko­
nalen ia  Zawodowego — oddział w  
Trzeb ia to w ie , K ierow ca M arian  K . 
n ab y ł dw ie sk rzy n k i w ó d k i. N a -  
stęonego dnia k ró tko  po godz. 15 
p rzv  tym że sklepie zatrzym ano ce­
lem  ko n tro li c iężarów kę „ S ta r”  
SZA 482 k  za k ła d u  T ransportu  
P rzem ysłu  M ięsnego. K ierow ca

Budowa w „ajencji"
(Dokończenie ze str. 1) 21 i to  lu d z i św iadom ych swego

celu. Osoby pragnące być ty lk o  
zadania zostaną _ w ykonane  w  obecne i  „udaw ać”  że pracu ją  
usta lonym  te rm in ie , wówczas odeszły z p lacu budow y. W  od- 
pracu jący na te j budow ie  za ro - różn ien iu  od in nych  budów  nie 
bią w ięce j, bow iem  jest ich  ma t u jednak zby t w ą sk ie j spe- 
m n ie j, n iż  p rze w id u ją  norm y, e ja liza c ji w  w yko n yw a n iu  ro - 
Zam iast 32 osób p racu je  ty lk o  t)ót, lecz is tn ie je  w iększa wszech 

stronność zawodowa. Np. opera

„Dar Młodzieży" 
czeka na wiatr

J U Ż  od p ra w ie  dw óch tygodn i 
ną a tla n ty c k ie j tras ie  liczącej po­
nad 3 tys. m il m orskich, ściga się 
5 n a jw iększych  żaglow ców  św iata. 
Od m om entu  w yruszen ia  z k a n a ­
dyjskiego p o rtu  Sydney n iestety  
n ie  m a ją  one szczęścia do p ra w ­
d z iw ie  żeg la rsk ie j w ie trz n e j pogo­
dy.

Z  k o le jn e j depeszy ja k ą  nades­
ła ł  k p t. ż. w . Tadeusz O lechno­
w icz  w y n ik a , że „ D a r  M ło d z ieży” 
p ły n ie  ze zm ien n ym i szybkościam i 
nie  w iększym i jednakże n iż  2 do 
4 w ęzłów . W  regatach prow adzi 
ko lu m b ijska  „ G lo r ia ” , k tó ra  pozo­
stałe jednostk i w yprzedza ju ż  c 
blisko 173 m ile . Jako  drug i podą­
ża za n ią  4-m aśztow y bark  
dziecki „K ru zen stern ” .

Niedbalstwo przyczyną 

tragedii

Runęło rusztowanie
L E G N IC A  P A P . K arygodne n ie ­

dbalstw o p raco w n ikó w  p ry w a tn e j 
f irm y  budow lanej stało się p rzy ­
czyną trag ed ii, ja k a  w y d arzy ła  się 
w  Legn icy . Podczas ren o w ac ji bu­
d y n k u  p rzy  u l. In w a lid ó w , ekipa  
rem ontow a pozostaw iła w ad liw ie  
zm ontow ane rusztow anie. W ieczo­
rem  k o n stru kc ja  ru n ę ła , a spadają­
ce e lem en ty  p rzyg n io tły  baw iące  
się w  pobliżu  trz y  d z iew czyn k i. 10- 
łe tn ia  M o n ika  P., je j  rów ieśniczka  
A nna K . oraz 8 -le tn ia  E d yta  F . do­
zn a ły  c iężkich obrażeń ciała i  prze 
b y w a ją  w  szpitalu  w  Z ło to ry i. Po­
stępow anie w y jaśn ia jące  w  te j spra 
w ie prow adzi R U S W  w  Legn icy .

to r dźw igu  czy k ie row ca  c iąg­
n ika, je ś li n ie  w yko n u ją  swoich 
czynności (k tó re  zab iera ją  im  
z regu ły  ty lk o  część dn ia  robo­
czego), wówczas zam iast „spę­
dzać czas”  zab iera ją  się np. za 
m ieszanie betonu czy inne p ro ­
ste robo ty  i  dz ięk i tem u nie 
trzeba za trudn iać  dodatkow ych 
pom ocników . A ip b ic ją  załogi 
jest także w yko nan ie  swojego 
zadania przed te rm inem , bo cho 
ciąż o trzym a ją  ty lk o  , ustalone 
wynagrodzenie, to  jednak zys­
ka ją  na czasie i  będą m ogli 
podjąć now e zadanie.

Inną  zaletą tego systemu jest 
lepsza jakość robót. W  um owie 
zaw arta jest bow iem  k la uzu la  
stw ierdza jąca, że w  razie n ie ­
odp ow iedn ie j jakośc i załoga 
w ykona  w sze lk ie p o p ra w k i n ie 
odp ła tn ie , a w ięc n ie  w a rto  pra  
cować by le  jak.

Jak  na raz ie  załoga te j budo 
w y  jest zadowolona z nowego 
systemu, chociaż w  je j p rzeko­
nan iu  w y n ik i m og łyby  być jesz­
cze lepsze, gdyby w  podobnym  
systemie p racow a li rów n ież pod 
w ykonaw cy z in n ych  przedsię­
b io rs tw .

Dobrodziejstwo
amnestii

W A R S Z A W A  PAP. Dziś 
spodziewana je s t k u lm in a ­
c ja  sądowych i p ro k u ra to r­
sk ich  postanow ień o zasto­
sow aniu ustaw y am nesty j­
nej.

O gółem  w  czw artek  do 
godzin popo łudn iow ych  po­
s tanow ien ia  sądowe ob ję ły  
— począwszy od poniedział 
ku  — 20 790 osób, w śród 
n ich  306 to skazan i bądź po 
de jrzan i o przestępstwa o 
charakterze po litycznym . 
6 281 osobom darow ano ka 
ry  pozbaw ienia wo lności, a 
1 100 ka ry  je j ograniczenia. 
Ponad 400 osób skorzysta ło 
ze złagodzenia o połowę 
ka r pozbaw ienia wo lności. 
W tym  czasie sądy um orzy 
ły  rów n ież  postępowania 
karne wobec n iem al 13 tys 
osób.

Cel: Gaudeamus 
1 października 1985

(Dokończenie ze str. 1) Tu m ówca odczyta ł tekst usta­
w y  zaczynający się od słów: 

O tw ie ra ją c  zebranie p ro f. Za - „T w o rz y  się U n iw e rsy te t Szcze- 
rem ba naw iąza ł do pierwszego c iński...”  P ro f. Zarem ba p o in - 
p lenarnego posiedzenia kom ite - fo rm o w a ł o rozm owach prze- 
tu , k tó re  odbyło się 2 lipca  1982 prow adzonych 25 bm . z m in i-  
roku. S tw ie rd z ił, że zadanie po- s tręm  nauki, szko ln ic tw a  w yż- 
staw ione przed ty m  zespołem szego i  te ch n ik i p ro f. Benonem 
zostało spełnione. Sejm  P R L po M iśk iew iczem , k tó re  do tyczy ły  
w o ła ł U n iw e rsy te t Szczeciński, p rob lem ów  związanych z u ru ­

chom ieniem  un iw e rsy te tu . Je-

Nowy hotel 
w Trójmieście

G D A Ń S K  P A P . Jeszcze w  lipcu  
baza noclegowa w  T ró jm ieście  
wzbogaci się o now y hotel o rb i- 
sowski, k tó ry  O trzym a nazw ę „M a  
r in a ” . Będzie to w ięc  w  okresie  
ro ku  d ru g i rep rezen tacy jn y  hotel 
zbudow any w  T ró jm ieście  przez 
angielską f irm ę  „C einentation  In ­
tern acio n al L im ite d ” przy  w spół­
pracy z przedsiębiorstw am i polski­
m i.

„ M a rin a ” nieco -m n ie jsza  od ho­
telu  „G d yn ia” otrzym ała  wspania­
łą  lo ka lizac ję  nad sam ym  m orzem  
pom iędzy Je litko w em  i Sopotem. 
W  7-p ię tro w ym  bu d yn ku  znajdzie  
się 400 m iejsc w  pokojach prze­
w ażnie dwuosobowych oraz w  k i l ­
kunastu  jednoosobowych.

W alo ry  nowego hotelu  oprócz je ­
go położenia to przede w szystkim  
część us ługow o-rekreacyjna . Będą 
tu dw ie  sauny, k ry ty  basen, sola­
riu m  oraz d w utorow a kręg ie ln ia , 
restaurac ja  na 180 m iejsc, klub  
nocny oraz dzienna k a w ia rn ia .

W witrynach Klubu MPiK

Wystawa książek kubańskich
W  S Z C Z E C IŃ S K IM  K lu b ie  nego pisarza — A le jo  C arpentiera . 

M iędzynarodow e j Prasy i Księż b3NaRT S S
k i p rzy al. W ojska Polskiego w a ły  ju ż ukazan iem  Sie W naszym  
o tw arta  została w ystaw a książ- k ra ju  książek au to ró w  kubańskich: 
, . , , , , . - ,  T A le jo  C arp en tiera  i  Jose M a rti,
k i k u b a ń s k ie j .  Jak zw yk le  eks- w k ró tc e  — • dzięk i zacieśnieniu  
pozycja umieszczona jest W  w i-  w spółpracy obu k ra jó w  — w yda- 
trynach  ks ięgarn i —  k lu b u . K o - ne zostaną w  Polsce ko le jn e  do

lo row e o k ła d k i zapro jektow ane 
z la tynoam erykańską  ekspresją 
przyciąga ją  oko, n a jba rdz ie j — 
bogato ilus trow ane  ks ią żk i d la 
dzieci. O gółem  w ystaw a obe j­
m u je  1200 p o zyc ji l i te ra tu ry  
p iękne j — g łów n ie  p isarzy po­
łu dn iow o-am erykańskich , lite ra ­
tu ry  społeczno-politycznej, w y ­
daw n ic tw  poświęconych propa­
gow aniu sz tuk i oraz podręczn i­
ków.

Na o tw a rc ie  w ys ta w y  p rzyb y ł 
pełniący obow iązk i konsu la ge­
neralnego R e p u b lik i K u b y  
Francisco L la n d i.

P O W IE D Z IA Ł  on, że wystaw a przy 
pada na 31-lecie ważnego d la  dzie­
jó w  re w o lu c ji ku b ań skie j (26 bm .) 
ataku  na koszary M oncada. S tw ie r­
dził. że w  w y n ik u  re w o lu c ji spo­
łecznej 1 k u ltu ra ln e j m ilio n  K u - 
bańczyków posiadło sztukę czyta­
nia i  pisania, a nakład  w ydanych  
do  re w o lu c ji książek osiągnął 50 
m in egzem plarzy (na K u b ie  przed­
re w o lu cy jn e j niespełna jeden m i­
lion). W ie lka  iest w  ty m  zasługa 
Kubańskiego W yd aw n ictw a N aro ­
dowego oraz jego założyciela zna-

zyc je  pisarzy kubańskich.
Polecam y tę w ystaw ę w szystkim  

zwłaszcza w ydaw nictw a dla dzieci ( i  
to przede w szystkim  — naszym  
p ro jek tan to m  o kład ek i  ilu s tra to ­
ro m ). (ław )

„Muminki“ wchodzą 
na duży ekran

L O D Ź  P A P . Łódzkie  S tudio  M a ­
łych F o rm  F ilm o w ych  „S e -m a -fo r”  
przygotow ało  k o le jn y  pełnom etrażo­
w y  f i lm  d la  m łodych w id zó w  pt. 
„O pow iadania z  do lin y  M u m ln -  
k ó w ” . Z re a lizo w a ł go L u c jan  D em - 
bick i, w y k o rzys tu jąc  m a te r ia ły  z 
nakręconej w cześniej 76-odcinko- 
w e j serii zam ów ionej przez austria  
cką firm ę  „A p o llo -F ilm ”  o M u m in - 
kach, opartą  na zn an e j książce  
f iń s k ie j a u to rk i Tove Janson.

Część tych  10-m inutow ych f i lm i­
kó w  te lew izy jn ych  og lądały ju ż  i  
nasze dzieci na m ałych  ekranach. 
T eraz  będą m ia ły  możność zoba­
czyć M u m in k i także  w  k in ie  
Pierw sze przedprem ierow e pokazy  
nowego f ilm u  d la  dzieci odbyły  
się ju ż m. in . w  Ł odzi i  K ielcach.

Służbowym wozem po gorzałkę..
A nton i R. zaku p ił 3 b u te lk i w ód­
ki“. O kazało  się rów nież, iż  nie 
posiadał rozpisanej k a r ty  drogo­
w e j.

16 lipca  o godz. 13.15 przed sklep  
m onopolow y p rzy  ul. D zierżona  
(W arszew o) pod jechał samochód 
m -k i „Gaz-53” n r  re j. S ZA  799-A

p ił dla... p racow ników  w arszta­
tów, aby zachęcić ich do szybszej 
napraw y samochodu. Dziesięć m i-

czy ł m ilic ja n to m  czyściciel m ia ­
sta — muszę sobie po skończeniu  
pracy strzelić  k ie lich a, żeby prze­
płukać n iem iłe  zapachy!” . Tego 
samego dn ia  u jaw n io n o  jeszcze 
jednego „ k lie n ta ” : o godz. 13.30 
przed sklepem  spożyw czym  przy  
u l. S antockie j z ja w ił się „ Ż u k ” 
S ZA  024-N K om unalnego P rzed-

ï ï l L ? 04lÿ f , l - PrS ïdA ‘ m i n  * S S L £ ;  siębiorslw a T ran jp o rto w o -S p rzę to -jechał „ Ż u k ” SZA  607-D należący  
do P T H W  Szczecin. K ierow ca  
Edw ard K . zao p atrzy ł się w  bu­
telkę „ B a łty c k ie j” , rzekom o

R ejonow ego Przedsiębiorstw a M e lio  im ien iny  żony. Tego samego dnia
racyjnego  w  Szczecinie. K ierow ca  
K a z im ie rz  B. oraz towarzyszący  
m u  pom ocnik sto larza  S tanisław  
A . za k u p ili w ódkę i  dwa p iw a „na  
zagrychę” po czym  w ró c ili do ba­
zy nie w iedząc, iż  tow arzyszy im  
jak cień nie oznakow any radiow óz

wego „T ran sko m ” . K ie ro w ca  Jan  
G. i  jego kolega Ryszard O. w y ­
n ieśli 20 b u te lek  p iw a i  ład o w ali 
je  do s k rzy n i, k ie d y  z ja w ił się pa­
tro l M O .godz. 13.55 zatrzym ano do kon­

tro li innego k ierow cę, K rzyszto fa  
k tó ry  także  p rzy je c h a ł po 

w ódkę n a  im ie n in y  żony, w  to­
w arzystw ie  kolegi M a ria n a  T . O-
baj panów ie z ja w ili się przed skle- o K azji"  u ja w n ia  ora*5 aKi Ł 
pem służbow ym  „Polonezem ” w pisów  do k a r t drogowych, 

m ilic y jn y . W  bazie doszło do ko n - SZC 038-Y należącym  do K o m ite tu  
tro li. 17 lipca o godz. 17.50 przed ds. Radia i  T V  w  Szczecinie, 
sklep m onopolow y p rzy  u l. Ł o k ie t-  Następne w y n ik i:  o godz. 14
ka za jech a ł „ Ż u k ” S Z A  495-Y n a - przed sam ze stoiskiem  m ono- ____.. _  _____  _ _......  „
leżący do P P U R M  „Transocean” . polow ym  p rzy  u l. S zero k ie j za je - padków  podlega stosownej doku- 
K ierow ca W ies ław  D . n ie  m ia ł roz chał „ S ta r” S Z E  088-N Stoczni m e n ta c jł, zaw iad am ia  się o ty m  
pisanej k a r ty  d ro g o w ej. D o sk lepu  R em ontow ej „O d ra” . K ie ro w ca  za k ła d y  p racy  z żądaniem  w yciąg - 
p rzy je c lia ł oczyw iście po w ódkę. W ładysław  R . w y ja ś n ił, iż  w in o  n ięc ia  służbowych konsekw encji 

K o le jn y  dzień k o n tro li. 23 lipca. oraz w ódkę n a b yw ał dla chorego w obec w in n ych . O czeku jem y ta k -  
Godz. 13.30. P rzed  sklepem  „P o n ą - kolegi. M in ę ło  za ledw ie  k ilk a n a ś - że, Iż  d y re k c je  w ym ien io n ych  
lu ” p rzy  u l. M a zu rs k ie j z ja w ił się cie m in u t k ie d y  przed  sk lepem  przez nas przedsiębiorstw  1 in s ty -  
„ S ta r”  S Z A  949-K Przedsięb iorstw a z ja w ił się następny zm o to ryzo w a- tu c jl,  zgodnie z o bow iązu jącym i 
Transportow o-S przętow ego B u d ó w - ny k lie n t —  Ig n acy  S., k tó ry  p rz y - przep isam i, nadeślą stosowne w y -  
n ic lw a  K o le jow ego . K ie ro w ca  Z y g - jechał... śm iec iarką  M P O . „ W y w o - Jaśnienia ró w n ież pod adresem „ K u -  

m u n t K . ośw iadczył, iż  w ó d kę  ku -ząc  ca ły  dzień śm ieci —  ośw iad- r ie ra ” ,  (ap)

To  ty lk o  k ilk a  przyk ład ó w , nie 
sposób podać w szystkie. Rzecz 
p rzy  ty m  znam ienna, iż  w  w ie lu  
p rzypadkach  m ilic ja , n ie ja k o  „p rzy  
o k a z ji”  u ja w n ia  b ra k  aktu a ln ych

Z  in fo rm a c ji udzie lonej nam  
przez k ie ro w n ic tw o  Rejonowego  
U rzęd u  S p raw  W ew n ętrzn ych  w y ­
n ika , iż  k ażd y  z  u jaw n io n ych  p rzy -

szcze w  tym  ro ku  akadem ick im  
rozpocznie działalność pow oła­
ny przez m in is tra  zespół orga­
n izu jący  U n iw e rsy te t Szczeciń­
ski, posiadający osobowość 
praw ną, e ta ty  i ś rodk i finanso- 

m ający p raw o angażowania 
p racow n ików  naukow ych do 
un iw ersy te tu , zaw ieran ia  um ów 
z in n y m i in s ty tu c ja m i i  osoba­
m i. Ten zespół powołać ma 
pierw sze organa a d m in is tra c ji 
now ej ucze ln i do końca roku  
1984, aby w  ro ku  40-lecia po­
w ro tu  Z iem i Szczecińskiej do 
M acierzy 1 październ ika  1985 
un iw e rsy te t w  Szczecinie m ógł 
rozpocząć norm a lną  działalność 
dydaktyczną.

Jako siedzibę re k to ra tu  u n i­
w e rsy te tu  zaproponował pro f. 
Zarem ba Zam ek Książąt Po­
m orsk ich  jako  m iejsce godne 
h is to ryczne j rang i przedsięwzię­
cia.

I  sekre tarz K W  P Z P R  S tan i­
s ław  M iśk iew icz  naw iązu jąc do 
s fo rm u łow an ia  Sejm u, że u n i­
w e rsy te t w  Szczecinie jes t „p o ­
trzebny Polsce”  pod kreś lił w a­
gę zadań ja k ie  s ta ją  obecnie 
przed o rgan iza to ram i uczelni. 
Należy teraz przyspieszyć tem ­
po prac, konsekw entn ie  i- s k ru ­
p u la tn ie  w ype łn iać  p rogram  
dzia łań tw orzących s tru k tu rę  
un iw ersy te tu , aby zapewnić mu 
dobry s ta rt i  szeroką perspek­
tyw ę na przyszłość.

I  sekre tarz K W  PZPR w rę ­
czy ł p ie rw szy egzemplarz spe­
cja lnego m edalu w yb itego  z 
o ka z ji pow o łan ia  U n iw e rsy te tu  
Szczecińskiego p ro fesorow i P io­
t ro w i Zarem bie  —  pierw szem u 
prezyden tow i Szczecina oraz 
przewodniczącem u K o m ite tu  ds. 
U n iw e rsy te tu .

S E K R E T A R Z  ko m itetu  Z o fia  M ie l­
carek przedstaw iła zebranym  dzia­
łalność organ izatorów  un iw ersytetu  
od stycznia do lipca br. B y ł to 
okres szczególnie w ażny, decydu ją­
cy o powodzeniu całego przedsię­
w zięc ia . Poparcia wnioskow i szcze­
cińskiem u u dzie liły  ko le jno : P re ­
zyd ium  P A N . K ra jo w a  Rada PRO N  
z Janem  Dobraczyńskim  na czele. 
N arodow a Rada K u ltu ry , a przed­
tem  osobiście je j  przewodniczący  
prof. Bogdan Suchodolski. P ro je k t  
u n iw ersytetu  w  w e rs ji opracow anej 
przez resort n a u k i, szkoln ictw a  
wyższego i  techn ik i został zaak ­
ceptow any przez Radę M in istró w , 
a następnie — na fo ru m  kom is ji 
sejm ow ych — został wzbogacony 
o postanowienia kszta łtu jące  jego  
p ro fil „m o rsk i” .

Dotychczas chęć podjęcia pracy  
na U n iw ersytecie Szczecińskim zgło 
siło 31 sam odzielnych pracow ników  
n auki z innych  ośrodków akade­
m ickich  k ra ju  (9 profesorów i  22 
docentów hab ilitow anych) rep re ­
zentu jących różne dziedziny w ie ­
dzy. g spośród nich Już podpisało 
um ow y z Wyższa Szkoła Pedago­
giczna.

Zo fia  M ie lcarek  podziękow ała w  
im ien iu  k o m ite tu  w szystkim  zakłą*  
dom  pracy, instytuc jom , organiza­
cjom  i p u b lika to ro m  za pomoc w  
u rzeczyw istn ian iu  idei un iw ersy te ­
tu. Wspom niała rów nież, że do ko­
m ite tu  nadeszły te legram y z gra­
tu la c ja m i od prezesa Z L P  H a lin y  
A u d ersk ie j, profesora Jana Szcze­
pańskiego oraz pro f. Jana Janow ­
skiego z K rako w a.

Doc. c}r hab. K az im ierz  Jaskot 
przedstaw i! program  dzia łań  na 
obecnym  etapie przygotow ań do 
uruchom ien ia  un iw ersytetu .

N a zakończenie p lenum  K o m ite tu  
ds. Pow ołania U n iw ersy te tu  Szcze­
cińskiego podjęło  uchw ałę . Oto je j  
n ajw ażn ie jsze  postanow ienia.

1. S tw ie rd za jąc  pełne w ykonan ie  
zadań nakreślonych w  dn iu  1 lip ­
ca 1982 ro ku . po u chw alen iu  przez  
S ejm  ustaw y, dotychczasowy ko ­
m ite t przekształca sie w  Społeczny  
K o m ite t R ozw oju  U n iw ersy te tu  
Szczecińskiego.

2. K o m ite t ten  w  try b ie  robo­
czym  współpracować bedzie z ze­
społem pow ołanym  przez m in is tra  
n a u k i, szkoln ictw a wyższego i  tec li 
n ik i. aby p ierw szy ro k  akadem ic­
k i na U n iw ersytec ie  Szczecińskim  
rozpoczął się 1 p aździern ika 1985 
ro k u . (ła w )
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KPCz W li
K O M U N IS T Y C Z N A  P a rtia  Cze­

chosłow acji liczy  obecnie przeszło  
1 600 tys. członków  i  kan d yd ató w  
(kandydaci stanow ią 7,2 p roc.). W  
K P C z jest p rak tyczn ie  co dziesiąty  
o b yw ate l .CSRS. Przeszło połowa  
członków , to  ludzie p rzy jęc i do 
p a r t ii  po okresie kryzysu  1968—69 
i  w e ry fik a c ji 1S70 r. W ówczas to 
skreślono 23 proc., a wydalono z 
p a rtii  5,5 proc. je j  członków .

Obecnie 2/3 członków  K P C z sta­
n o w ią  robotn icy  z pochodzenia. 
Ś rednia w ieku  w ynosi 34 la ta . 
S tru k tu ra  socjalna szeregów p a r ty j  
nych ks zta łtu je  się następująco: 31 
proc. — to robotn icy pracu jący  f i ­
zycznie w  sferze p ro d u kcy jn e j, 2,8 
proc. — członkow ie ro ln iczych spół 
d zie ln i p ro d u kcy jn ych , 32 proc. — 
in te lig en c ja  socjalistyczna, 21 proc. 
— em eryci i  renciści

Is tn ie je  37 250 podstaw ow ych or­
gan izac ji p a rty jn y c h  i ich liczba  
rośnie. W  1983 r . p rzy b y ły  363 no­
we. 71 proc. PO P. to organizacje  
zakładow e.

Wspinaczki będą kosztować więcej

Mount Everest
„sprzedany”  do 1990 roku

LONDYN PAP. We wtorek rząd w Nepalu ogłosił podwyżkę 
opłat za pozwolenia na wspinanie się na szczyty górskie w tym 
kraju. I tak za Mount Everest opłata wynosić będzie obecnie 50 000 
rupii (3 030 dolarów), poprzednio 15 000 rupii (909 dolarów). Za 
szczyty nie przekraczające 6601 m n.p.m. ustalono stałą kwotę w 
wysokości 8000 rupii (485 dolarów).
ZMIENIONO również tryb do- mie zaliczki w momencie zapi- 

konywania wpłat. Dotychczas sania się i dopłaty w chwili pod- 
każda ekspedycja mogła wnosić jęcia wyprawy, 
cpłaty w dwóch ratach; w for- Obecnie całą należność trzeba 

u:ścić najpóźniej w dwa miesią-

Późne wyznanie
(Dokończenie z& str. 1)

m in is tra c ji am erykańsk ie j — 
w a rto  zw róc ić  uwagę, że B ia ły  
Dom  wreszcie w yco fu je  się z 
w ym yś lone j na propagandow y 
użytek tezy, że re s trykc je  w y ­
m ierzone są ty lk o  w  rząd PRL.

L ib a n

Rośnie lic z b a  
zabitych i rannych
B E J R U T  P A P . W edług ostatnich  

in fo rm a c ji z T r ip o li, drugiego co 
do w ie lkości m iasta L ib an u , w p ro ­
w adzone tam  w  czw artek  o godz. 
15 czasu lokalnego zawieszenie  
b ro n i trw a ło  ty lk o  godzinę, po 
czym  znów w yb u ch ły  w a lk i m iędzy  
ry w a lizu ją c y m i ugrupow aniam i.

W edług  in fo rm a c ji A gencji R eu­
te ra , od środy w  T r ip o li zginęło  
30 osób, a około  200 zostało ra n ­
nych.

W  Bułgarii

Wyższe podatki 
dla bezdzietnych

S O F IA  P A P . W B u łg a rii, gdzie 
od k ilk u  la t  u trzy m u je  się n ieko ­
rzystna sytuacja  dem ograficzna  
zwiększono ostatn io  podatek , k tó ­
rym  obciążeni są o byw ate le  n ie  
w ych o w u jący  dzieci. W ysokość po­
d a tk u  w ynosi 5. p rocent zarobków  
kob ie t i  m ężczyzn w  w ie k u  od 21 
do 30 la t, 10 procent od 31 do 35 
la t. oraz 15 procent po w yże j 35 la t. 
K o b ie ty  płacą podatek do 45 ro ku  
życia natom iast m ężczyźni do 50 
ro ku . Z aw arc ie  zw iązku  m ałżeń­
skiego zw a ln ia  oboje m ałżonków  z 
obow iązku  p łacenia podatku na o- 
kres trzech la t. P rzez trz y  lata  
nie  płaci się też p odatku  w  p rzy ­
padku  śm ierci dziecka.

Znana jest wysokość s tra t, ja ­
k ie  Polska gospodarka poniosła 
w  rezu ltac ie  z łam an ia  przez 
USA b ila te ra ln ych  um ów  i za­
wieszenia we w za jem nych sto­
sunkach hand low ych  norm a lne­
go statusu celnego, k tórego isto­
tą  — dod a jm y — jest n ie  ty le  
nadanie szczególnych p raw  
hand low ych, ile  tra k to w a n ie  
pa rtne ra  na ró w n i z in n ym i.

W ysokości s tra t — podanych 
do w iadom ości o p in ii św ia tow e j 
także w  „B ia łe j Księdze”  — nie 
kw estionow ano naw e t w  W a­
szyngtonie. Poza kosztam i bez­
pośredn im i, am erykańskie  re­
s try k c je  oznaczały d la Po lsk i 
w o ln ie jsze n iż  można by ło  uzy­
skać, tem po w ychodzenia z k r y ­
zysu, a to  także godzi w e wszy 
s tk ich  po lsk ich  obyw a te li.

W arto  wreszcie pam ię tać, że 
zam knięcie dostępu do no rm a l­
nego system u finansow an ia  
han d lu  m iędzynarodowego, co 
by ło  i jest częścią re s try k c ji,  
w p łyn ę ło  na sposób i skalę pod 
jęc ia  p rob lem u  sp ła ty  naszego 
zadłużenia.

W yda je  się, że świadomość 
tych  fa k tó w , oczyw ista  d la Po­
la kó w  od początku, zaczyna do­
cierać także za A tla n ty k .

P rzyznan ie się do kam uflażu, 
zastosowanego, gdy ogłoszono 
res trykc je , to  p ie rw szy k ro k . 
Następny —  pow iada prezyden t 
—  jest p rzedm iotem  stud iów . 
A n i on an i jego rzecznicy n ie  
okreś la ją  ich  te rm in u . Inaczej 
n iż  pod koniec 1981 roku , k ie ­
dy re s trykc je  w prow adzono w  
try b ie  b łyskaw icznym  z n a tych ­
m iastow ą mocą obowiązującą.

G rzegorz W O Ź N IA K  
(Interpress)

ce po otrzymaniu zezwolenia. Ma 
to uniemożliwić ewentualne wy­
cofanie się z kontraktu. Nowa 
regulacja przewiduje także pod­
wyższenie stawek dla Szerpów i 
przewodników oraz na nowo o- 
kreśla stawki ubezpieczeniowe.

U podstaw nowej regulacji le­
żało kilka czynników. Przede 
wszystkim wzrost kursu dolara w 
stosunku do rupii, a także zwięk­
szone zainteresowanie wspinacz- 
Karni wysokogórskimi; najwyższy 
szczyt świata został już „w y­
przedany”  do 1990 r. Kolejne 
czynniki to niepodwyższanie o- 
płat w ciągu ostatnich pięciu lat 
oraz fakt, że w porównaniu z 
Chinami, Bhutanem, Indiami i Pa­
kistanem, Nepal był dotychczas 
stosunkowo „bardzo tanim kra­
jem” .

Oprócz wyżej wspomnianych 
uregulowań, dokonano również 
zmian w długości trwania sezo­
nów wspinaczkowych. Sezon je­
sienny wydłużono o 15 dni; za­
czynać się teraz będzie 1 wrześ­
nia, a kończyć w połowie listo­
pada. Sezon zimowy trwać będzie 
od 1 grudnia do połowy lutego, 
a wiosenny od marca do moja.

Strajk brytyjskich 
g ó rn ik ó w

Z W IĄ Z E K  zawodow.y gó rn i­
kó w  postanow ił w  dalszym  
ciągu w alczyć p rzec iw ko  zam y­
ka n iu  kopa lń  węgla i  zapowie­
dzia ł akc je  p ik ie to w a n ia  k o ­
pa lń , k tó rych  załogi nie p rzy ­
łą czy ły  się dotychczas do s tra j­
ku. Chcemy wynegocjować ta ­
k ie  porozum ienie, w  którego 
w y n ik u  g ó rn icy  p o w ró c ilib y  do 
pracy. Jednakże zw iązek nie 
zgodzi się na zam knięcie 20 ko­
palń, ja k  to p rzew idu je  p lan  
zarządu węgla (NCB) — oświad 
czył przy\vódca zw iązku g ó rn i­
ków  A r th u r  S ca rg ill na zakoń­
czenie posiedzenia kom ite tu  
wykonawczego zw iązku, k tó ry  
obradow ał w  S heffie ld .

Tymczasem w  dalszym  ciągu 
na p ływ a ją  w iadom ości o k o le j­
nych starciach p o lic ji z p ik ie ­
tam i oraz o aresztowaniach 
w śród górn ików .

E D YN BU R G , W- B ry ta ­
nia. Rozpoczął się 20 ty ­
dzień s tra jk u  górn ików . 
W czora j pięciuset gó rn ikó w  
p ik ie tu ją cych  kopa ln ię  B il-  
ston G len k. E dynburga  
obrzuc iło  p o lic ję  kam ien ia ­
m i. 30 uczestn ików  starcia  
zostało aresztowanych.

N A  Z D JĘ C IU : jeden z p i 
kre tu jących  gó rn ikó w  u s i­
łu je  przedrzeć się przez ko r 
don p o lic ji.

C A F -U P I-te le fo to

Gwałtowne opady w RFN i Szwajcarii
(Dokończenie ze str I )  

wać m ieszkańców jednego z 
h o te li i  schroniska m łodzieżo­
wego. Do a k c ji ra tow n icze j 
m usiano użyć he likop te ra , k tó ­
ry  p rzew ióz ł w  bezpieczne 
m iejsce m ieszkankę domu, u- 
szkodzonego przez naw ałn icę i 
grożącego zawaleniem .

Ja k  podała p laców ka meteo 
ro log iczńa m iędzy Gersau a 
Neusiedeln zanotowano 100 1
opadów na m e tr kw adra tow y. 
Do Gersau można było  w 
czw artek  dotrzeć jedynie d ro ­
gą wodną. W berneńskim  
O berlandzie  na jba rdz ie j uc ie r­
p ia ły  oko lice  In te rlaken , gdzie

doszło do p rze rw  w  ko m u n ika ­
c j i  ko le jow e j.

W  C Z W A R T E K  w n iektórych  
m iastach europejskich zanotowano  
następujące tem peratu;

Am sterdam
m in.

12
m ax.

19 deszcz
A teny 20 34 pogodnie
B elgrad 16 28 pochm urno
B erlin 13 18 pochm urno
B ruksela 7 18 deszcz
Kopenhaga 14 21 pochm urno
D ublin 13 21 pogodnie
G enewa 15 27 pogodnie
H els ink i 13 17 pochm urno
K ijó w 10 21 pochm urno
Londyn 14 22 pogodnie
M a d ry t 13 34 pogodnie
M oskwa 11 21 pogodnie
Oslo 14 20 pochm urno
Paryż 14 25 pochm urno
R zym 18 33 pochm urno
Sztokholm 12 18 pogodnie

W iedeń 14 23 pochm urno

Oddał 15 strzałów 
i s k a p itu lo w a ł
W A S Z Y N G T O N  P A P . Za ledw ie  

w k ilk a  d n i po k rw a w y m  d ram a­
cie w  res tau rac ji M acD onalda w  
San Ysido jo  koło San D iego, w  
k tó ry m  od k u l szaleńca śm ierć  
poniosło 21 osób, w  San Jose, po­
łożonym  rów nież w  K a lifo rn ii, 
m ieszkańcy zostali ze lek tryzo w an i 
now ym  incydentem .

T y m  razem  jego g łów nym  „bo- 
la te re m ” stał się n ie ja k i Sam uel 
Owen O astler, la t 20, k tó ry  w targ ­
n ą ł do Jednej z res ta u ra c ji, g ro ­
żąc. że w ystrze la  w szystkich, jeśU 
natychm iast nie wyniosą się z lo ­
ka lu . U zbro jony b y ł w  karabin.- 
Pomieszczenie, w  k tó ry m  przeby­
w ało  w  ty m  czasie 30 osób, o pu­
stoszało w  je d n e j c h w ili. N ie k tó ­
rzy  zeznali p óźn ie j, że oprócz k a ­
rab inu  Oastler m ia ł jeszcze pisto­
le t lub  w ia tró w k ę .

O kupow ał on restaurac ję  przea 
osiem godzin. P o lic ja  otoczyła ea -  
ły  teren  ścisłym  kordonem . Po 
upew nien iu  się, że napastn ik  n i«  
w zią ł zak ład n ikó w , po lic ja  wezw a­
ła  go do natychm iastow ego pod­
dania się, grożąc użyciem  gazt* 
łzawiącego i specjalnie szkolonych  
psów. O astler oddał 15 s trza łó w  »«  
postrach, a potem  w yszed ł z bu ­
dyn ku  z rę k a m i na głow ie.

Złodziej 
manierami

jezioro“ niepokoi polityków„Winne
DO licznych problemów, z joki- 

mi od dawna boryka się Wspól­
ny Rynek, należy również produk­
cja wina. Ten skądinąd smakowi­
ty trunek dosłownie zalewa dziś 
kraje członkowskie EWG, wywo­
łując zaniepokojenie rządów oraz 
...protesty producentów. Dość po­
wiedzieć, iż tegoroczna nadpro­
dukcja wina w EWG wynosi 30 
m ilionów hektolitrów (3 miliardy 
litrów); dla zobrazowania: winem 
tym można by napełnić aż 16 ty­
sięcy basenów o wymiarach olim- 
piskich.

Ostatnio szczególną aktywność 
w dążeniu do rozsądnego uregu­
lowania „winnego problemu" wy­
kazuje Francja, należąca zresztą 
dó czołowych producentów tego 
„procentowego" towaru. Paryż co­
raz usilniej nalega, aby cała spra­
wa została ostatecznie załatwiona 
jeszcze przed przyjęciem do współ 
noty Hiszpanii i Portugalii, co ma 
nastąpić 1 stycznia 1986 roku. 
Francuski minister rolnictwa, M i­
chel Rocard, oświadczył wprost,

że w EWG-owskim przemyśle pro­
dukcji wina panuje po prostu 
„w ie lk i bałagan” , który me może 
być dłużej tolerowany. Francja — 
mówi się nad Sekwaną — opowie 
się za wprowadzeniem drastycz­
nych ograniczeń, m. in. za okre­
śleniem kwot produkcji dla po­
szczególnych państw, jeś,; dotych­
czas istniejące środki zahamowa­
nia „w innej spirali" nie przyniosą 
wreszcie unormowania nienormal­
nej sytuacji; chodzi tu o takie 
m. in. sposoby jak udzielanie pre­
mii tym producentom, którzy prze 
kazują wino na destylację na al­
kohol przemysłowy czy zwrot czę­
ści subsydiów otrzymywanych 
przy eksporcie wina.

Sprawa nie jest ła twa: podjęcie 
jakichkolwiek działań zmierzają­
cych do ograniczenia produkcji 
wina czy pomocy dla wytwórców 
grozi bowiem wybuchem gwałtow­
nych protestów ze strony tych o- 
statnieb. Sama Francja posiada 
750 tysięcy producentów wina, 
którzy niezwykle pstro reagują na

wszelkie próby rządu choćby nie­
znacznego obniżenia poziomu win 
nego jeziora. Podobnie wrogie sta 
nowisko zajmują również ich ko­
ledzy, a właściwie konkurenci, we 
Włoszech i Grecji.

Również głębokie sprzeczności 
interesów między producentami 
poszczególnych państw, brak go­
towości do wzajemnych ustępstw, 
uniemożliwiają efektywne działa­
nie. Francuzi główną winą za „win 
ny potop”  obarczają Włochów; ci 
pierwsi produkują rocznie średnio 
40— 42 min hektolitrów wina, ci 
drudzy 60— 65 milionów. Podobnie 
jak we Francji również i we W ło­
szech notowany jest gwałtowny 
spadek spożycia wina: w ub. roku 
na Półwyspie Apenińskim wypro­
dukowano 80 min hektolitrów wi­
na, jednakże statystyczny Włoch 
wypił wszystkiego 80 litrów wobec 
113 litrów przed 10 laty. Grecja, 
na trzecim miejscu w produkcji 
wina w EWG, z zaniepokojeniem 
spogląda na rozwój sytuacji oraz 
dyskusję ng linii Paryż— Rzym. Ą-

teny dają wyraźnie do zrozumie­
nia, że sprzeciwiają się jakim kol­
wiek propozycjom Francji zmierza­
jącym do zmniejszenia pomocy 
wspólnorynkowej dla producen­
tów win tańszych, a więc takich 
jakie produkują Grecy i prefero­
wania produkcji wina o wyższej 
jakości, a więc takiego, jakie jest 
specjalnością Francuzów.

Mimo poważnych sprzeczności 
wszyscy są zgodni, iż przystąpie­
nie do EWG tak potężnego pro­
ducenta wina, jakim jest przykła­
dowo Hiszpania, jeszcze bardziej 
zaostrzy obecne problemy. Po­
wierzchnia winnic w tym kraju 
wynosi 1,65 min hektarów, co sta­
nowi aż 65 proc. całej powierz­
chni winnic w państwach „dzie­
siątki". Hiszpanie zdają sobie do­
skonale sprawę, iż muszą zmniej­
szyć produkcję wina przed wej­
ściem do EWG, jednakże, jak 
wielokrotnie oświadczali, oczeku­
ją równoległego podjęcia podob­
nych kroków przez inne zaintere­
sowane państwa, głównie Francję 
i  Włochy,

R Z Y M  P A P . W  P riano , n iedale­
ko Bolzano w  północnych W ło­
szech zuchw ały  przestępca opróż­
n ił z g o tó w k i 3 ok ien ka  kasy o - 
szczędnościowej, u n ik a ją c  spekta­
k u la rn e j a k c ji, lecz u rzeczyw istn ia  
jąc sw ój zam iar w  sposób dysltre t 
n y . M łodzien iec  nie zasłaniał w  
ogóle tw a rzy  i  posłusznie ezekal 
na swą k o le jkę  w  długieh ogon­
kach przed o k ien kam i, w  t łu m ie  
k lien tó w  podejm ujących  oszczęd-- 
ności w zw iązku  z w iększym i w y ­
d a tk a m i w  okresie w a k a c y jn y m . 
Rabuś po nadejściu jego k o le jk i  
d yskre tn ie  s te rro ryzo w ał pistole­
tem  kasjera , po czym  c ie rp liw ie  
stanął w  dru g im  ogonku i  pow tó­
rz y ł sw ój num er w  id en tyczn y spo 
sób. Z a  trzec im  podejściem  sce­
nariusza jednak- n ie  udało  m u się 
zrealizow ać, poniew aż w  kasie po  
prostu zabrak ło  gotów ki. In tru z  
opuścił gm ach złorzecząc, jed n ak  
z okrąg łą  sum ką 10 m ilio n ó w  l i ­
rów.

Orzechy kokosowe 
zagroziły uczniom
D E L H I P A P . w  Stanie K e ra la , 

na południu  In d ii,  trzeba by ło  
zam knąć dw ie szkoły z powodu za  
grożenia przez spadające orzechy  
kokosowe. 500 uczniów  pozbaw io­
nych zostało zajęć.

W ładze ośw iatow e rozpoczęły o- 
f ic ja ln ą  kam panię  przec iw ko  w łaś­
cicielom  p la n ta c ji p a lm  kokoso­
w ych, dom agając się od n ich w y­
cięcia drzew .
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Bonn: „teatr letni”»»

NA L E Ż Y  ju ż  n iem a l do tra  
d y c ji,  że rozpoczęcie przez 
p o lity k ó w  bońskich  u r lo ­

p ó w  w ypoczynkow ych  zbiega 
się z w yd a rze n iam i w e w n ą trz - 
k o a lic y jn y m i, od k tó ry c h  trud no  
im  się u w o ln ić  naw et wówczas, 
gdy znajdą się ju ż  na plażach 
W łoch , G re c ji czy W ysp K a ra ­
ibsk ich .

Również w  ty m  ro ku  odium  
zepsutych k o n f lik ta m i u rlop ów  
spadło na P a rtię  W o lnych  De­
m o kra tó w , ty le  ty lk o , że n ie ­
m a łą  odpowiedzia lność ponosi 
zań rów n ież  sam kanclerz. Po­
spiech, z ja k im  FD P zdoła ła do­
prow adz ić  do desygnacji ze 
sw ych  szeregów nowego m in i­
s tra  gospodarki Bangem anna 
na  m iejsce uw ik ła nego  w  aferę 
F lic k a  h r . Lam bsdo rffa , i  to 
a k u ra t w  czasie, gdy F ranz -Jo ­
sef S trauss n ie  b y ł zdo lny do 
żadnych dz ia łań  na sku tek t ra ­
g iczne j śm ie rc i sw e j żony, po­
g łę b ił jeszcze b a rd z ie j is tn ie ją ­
ce od la t  an im ozje  pom iędzy 
Straussow ską CSU i  Gensche- 
ro w ską  FD P. W ydaje  się je d ­
n a k , że to  n ie  błędne oceny 
FD P , lecz dz ia łan ia  kanclerza, 
broniącego się przed ja k im ik o l­
w ie k  zm iana m i gab ine tow ym i 
spow odow ały sytuację, ja ka  w

Jest ta jem n icą  poliszyne la, że S trauss jest p o lity k ie m  zbyt na ostatecznie usta lić w y n ik  te j 
S traussow i chodzi o p rze ch w y- w y tra w n y m , b y  n ie w iedzieć, b a ta lii. Szala zw ycięstw a zdaje 
cenie te k i m in is tra  sp raw  zagra że F D P  pozostały ju ż  n ie w ie l-  się przechylać na stronę CSU. 
n icznych oraz stanow iska w ice - k ie  szanse na  przeżycie. R ów - N aw et sym patycy FDP w  k o a li-

Wojna podjazdowa CSU-FDP
osta tn im  tygodn iu  w y tw o rz y ła  
się w  Bonn.

Po tygodn iu  nieobecności 
Strauss p o w ró c ił na bońską sce 
nę z o ka z ji zaprzysiężenia przez 
Bundestag nowego prezydenta 
R FN, R icharda  von W eizsaecke- 
ra , dając ty m  sam ym  sygnał, że 
n ie  m a zam ia ru  dokończyć 
sw ych la t na kon tem p lac jach  i 
p isan iu  p am ię tn ików . N ie  p róż­
nu ją  także jego baw arscy p rz y ­
jacie le, da jąc jednoznacznie do 
zrozum ienia, że nie zgodzą się 
na lekceważenie swego p rzyw ód 
cy w  podziale tek  m in is te r ia l­
nych  na korzyść s ła n ia jące j się 
z politycznego w yczerpan ia  i 
wa lczącej o przeżycie FD P. Jeśli 
zdaniem  pana Genschera — 
m ó w ił jeden z m onach ijsk ich  
p o lity k ó w  — przewodniczący 
FD P  m usi wchodzić zarazem w  
skład gab inetu , to  zasada ta 
ty m  b a rd z ie j pow inn a  obow ią ­
zywać w  stosunku do p rzyw ó d ­
cy zbliżone j p rogram em  do 
CD U p a r t i i baw arsk ie j.

kanclerza. „Będziem y się teraz 
m e ldow a li zawczasu i  coraz głoś 
n ie j — pow iedzia ł p rzew o dn i­
czący g ru p y  pa rla m e n ta rn e j 
CSU w  Bundestagu, W aigel, p o ­
n iew aż n ie  m ożemy godzić się 
da le j na znoszenie d y s k ry m in u ­
jące j nas ta k ty k i i, p ra k ty k i” .

n ież W o ln i D em okrac i znają 
w ystarczająco dobrze swego ba­
w arsk iego adwersarza, by  m og li 
oczekiwać od niego współczucia, 
a ty m  ba rdz ie j w spó łdz ia łan ia  
w  pod trzym a n iu  ich  p rzy  życiu. 
W ydaje  się, że ty m  razem  obo­
pó lna w a lka  podjazdowa pow in

c y jn e j C D U zdają sobie spra­
w ę z tego, że W o ln i D em okrac i 
m o g liby  przeżyć następne w y ­
b o ry  do Bundestagu jedyn ie  
p rzy  pom ocy głosów pożyczo­
nych od CDU. Baw arczycy p y ­
ta ją  jednak, ja k  długo można 
współżyć z pa rtne rem  w ym aga­
jącym  sta łych zabiegów re a n i­
m acyjnych? Również FD P  do­
strzega niebezpieczeństwo swej 
agonii. Je j now y sekretarz ge­
ne ra lny , Haussmann, pow iedzia ł 
n iedaw no, że trw a łe , współżycie 
ciągle zwaśnionych i „w rog ich  
sobie b rac i”  jest na dłuższą m e­
tę nie do u trzym an ia . Jedna 
strona m usi w ięc ustąpić. Wszy­
stko w skazuje na to. że stroną 
'tą  nie będzie ty m  razem CSU.

T ak w ięc k u rty n a  le tniego 
te a tru  w  nad reńsk ie j republice 
poszła w  górę. W  Bonn oczeku­
je się na epilog tego przedsta­
w ienia.

Bogusław C Z E R W IŃ S K I

Broń kosmiczna w oczach kosmonautów
(Rozmowa z gen. mjr. Piotrem 

Klimukiem i płk. dypl. Mirosła­
wem Hermaszewskim)

—  DUŻĄ popularnością, także 
w  Polsce, cieszył się film „Gwiez­
dne wojny”...

Mirosław Hermaszewski: — I 
dziwię się, że powitały go po­
chlebne i trochę bezmyślne re­
cenzje. Paradoksem jest bowiem 
wykorzystanie przez człowieka 
swojej myśli I mądrości przeciwko 
samemu sobie. Kosmos otwiera 
przed człowiekiem olbrzymie mo­
żliwości. Na przykład, jeżeli na 
sporządzenie mapy Polski trady­
cyjnymi metodami trzeba kilku­
dziesięciu lat, a stosując zdjęcia 
z samolotu —  roku —  to dzięki 
Zdjęciom otrzymanym z kosmosu 
«— można ją przygotować w cią­
gu trzech miesięcy. Podobnie 
można zobrazować niebezpieczeń 
Stwo, szybkość i skalę zniszczeń, 
jeśli kosmos stałby się teatrem 
działań wojennych.

Piotr Klimuk: —  Po II wojnie 
Światowej w Mińsku ostały się 
tylko trzy całe domy — to jest 
przestroga dla współczesnych. 
Nasze narody odbudowały z nie 
wyobrażalnych zniszczeń swoje 
ojczyzny. Wiemy, co to znaczy

rozpoczynać od zera. Dlatego z 
dużym niepokojem obserwuję dą­
żenia do militaryzacji kosmosu — 
wymaga to przecież olbrzymich 
nakładów materialnych, które mo­
gą obrócić się przeciwko czło­
wiekowi, przeciwko temu, co od­
budowaliśmy i zbudowaliśmy.

Jasno więc widać, że wojna w 
kosmosie potrzebna jest tylko tym, 
którzy na niej zarabiają

dii i kapitalistycznej Francji, reali­
zowano wspólny program „Inter- 
kosmos". Tymczasem Stany Zjed­
noczone, kiedy tylko posunęły do 
przodu rozwój techniki kosmicz­
nej, zaczęły nam grozić wojną w 
kosmosie. To symptomatyczne zja 
wisko.

— Ale mówi się, że promy kos­
miczne, jak Spacelab" świadczą

nadają się do takich zadań. Pro­
szę zauważyć, że budowa pro­
mów i ich loty w znacznej czę­
ści finansowane są przez Penta­
gon, a nie w całości przez agen­
cję kosmiczną NASA. Albo weź­
my same programy lotów — ileż 
w nich zadań i eksperymentów 
typu wojskowego.

Mirosław Hermaszewski: — Za­
chód używa argumentu, że to my 
rzekomo zaczęliśmy zbrojenia w 
kosmosie. Tymczasem to Stany 
Zjednoczone zapowiedziały przy­
gotowanie broni kosmicznych. Po

Widzieć zagrożenie...
Mirosław Hermaszewski: —  Kie­

dy w 1957 r. Związek Radziecki 
wystrzelił pierwszego sputnika, 
Zachó*d podniósł ogromny szum, 
jakie to zagrożenie niesie wystrze 
lenie go. Nie można tej reakcji 
tłumaczyć inaczej jak „prawem 
zazdrości” , że to nie Zachód 
pierwszy osiągnął taki sukces te­
chniczny. A Związek Radziecki ni­
gdy nie straszył nikogo swoją 
przewagą techniczną w tej dzie­
dzinie.

W lotach kosmicznych uczestni­
czyli kosmonauci z dziewięciu 
krajów socjalistycznych oraz z In­

o wyprzedzaniu Związku Radzie­
ckiego w rozwoju techniki kosmi­
cznej przez USA.

Piotr Klimuk: —  Promy kosmi­
czne to po prostu inny środek 
transportu w kosmosie. Ani lep­
szy, ani gorszy od znanych już 
rakiet i statków kosmicznych, ty l­
ko inny. Jeśliby chcieć lecieć nim 
do innych planet, poznać inne 
światy, to promy kosmiczne nie 
nadają się do takich zadań. Na­
tomiast jeśli przewozić nimi kon­
strukcje, broń czy stanowiska do­
wodzenia w kosmos — to promy

co? Aby zlikwidować równowagę 
strategiczną między Wschodem a 
Zachodem, jaką Związek Radzie­
cki starał się negocjować ze Sta­
nami Zjednoczonymi w latach sie­
demdziesiątych. Równowaga stra­
tegiczna odstrasza przed wojną, 
a USA chciałyby w znaczny spo­
sób przechylić ją na swoją ko­
rzyść.

Piotr Klimuk: —  Kosmos powi­
nien .służyć Ziemi. Przecież do 
tej pory wszystkie rozwiązania te­
chniczne stosowane w statkach 
kosmicznych i eksperymenty w 
nich przeprowadzane bardzo szyb­

ko przenoszono na Ziemię. Kon­
struowanie i rozmieszczanie bro­
ni kosmicznych stwarza zaś dla 
ludzkości olbrzymie i trudne do 
przewidzenia zagrożenia.

Mirosław Hermaszewski: — Po­
lecieliśmy z Piotrem w kosmos 
dzięki pracy wielu ludzi. Tragicz­
nym paradoksem byłoby wyko­
rzystanie tej pracy ludzi przeciw­
ko nim samym. Dlatego z dużą 
nadzieją oczekuję zapowiedzia­
nych przez ZSRR rozmów w Wie­
dniu.

— W takim razie, dlaczego to 
wojskowi latają w kosmos? — po 
wiedzą niedowiarkowie. Dlaczego 
rozmawiam z gen. Klimukiem, a 
nie z obywatelem Klimukiem? Dla­
czego wojskowi a nie cywile la­
tają w kosmos w pokojowych ce­
lach?

Piotr Klimuk: — Bo pilotów 
wojskowych łatw iej przygotować 
do tak skomplikowanego zadania, 
jak lot w przestrzeń kosmiczną. 
Zresztą w załogach radzieckich 
statków kosmicznych już nieraz 
znajdowali się kosmonauci-bada- 
cze, kierujący programem nauko­
wym lotów, którzy z wojskowo­
ścią nie mieli nic wspólnego. Zaś 
statki pilotowali zawodowi lotnicy.

Rozmawiał:
Dariusz SZYMCZYCHA

k i Volvo i Saab. G orzej gdy po 
p isy swe ko n tyn u u je  w  późnych 
godzinach nocnych, rów n ież na 
terenach oddalonych od cen­
tru m  osiedli.

PR A W D Z IW Ą  zm orą dla 
u lic  i  os ied li szwedzkich 
m iast są od la t  m otocy­

k le . Chodzi o w ie lk ie  maszyny, 
najczęście j p ro d u k c ji japońsk ie j, 
pow yże j 500 cm sześć., o wspa­
n ia ły m  w yg lądzie  i  im p o n u ją ­
cym  przyspieszeniu, co wszakże 
odbyw a się kosztem  ogromnego 
hałasu.

„Raggare” , m łody  cz łow iek w  
skórzanym  kom binezonie — n a j 
chę tn ie j czarnym , ro b i wszyst­
ko, by  w a lo ry  sw e j m aszyny 
zaprezentować w  każde j m o ż li­
w e j sy tuac ji. Pó ł b iedy, gdy 
s ta rtu je  ja k  ra k ie ta  po zm ian ie  
św ia te ł na skrzyżow an iu , zo­
s taw ia jąc  za sobą w  k ró tk ie j 
c h w ili rzędy sam ochodów m a r-

Społeczeństwo i w ładze m ie j­
skie Sztokho lm u w yd a ły  w a lkę  
posiadaczom' m oto cyk li. O statn io 
w  centrum  s to licy  w p row adzo­
no nową strefę ciszy, obe jm u­
jącą k ilk a  cen tra lnych  u lic , w  
tym  Sveavagen, gdzie tra d y c y j-  

- n ie  g rom adz ili się m otocyk liśc i. 
Zapewne w  k ró tk im  czasie znaj 
dą oni nowe m iejsce spotkań.

D olegliw ości m ieszkańców 
związane z hałasem  w yd aw a­
nym  przez Hondy, Y am ahy czy 
Suzuki to  je dnak ty lk o  jeden 
w ym ia r spraw y. Z ja w isk ie m  o 
w ie le  g roźn ie jszym  jest fa k t,  iż  
w łaśnie m o to cyk liśc i są najczę­
stszymi sp raw cam i i  o f ia ra m i 
w yp adków  drogow ych. Po każ­
dym  weekendzie s ta ty s ty k i po ­
lic y jn e , a w  ślad za n im i środ­
k i  masowego przekazu p rzyno ­
szą trag iczne in fo rm a c je  o w zra  
stającej liczb ie  w yp adków

Piorunująca mieszanka

śm ie rte lnych . Ze s ta tys tyk  w y ­
n ika , iż  w większości ich spraw  
cam i i o f ia ra m i w yp adków  są 
a lbo niedośw iadczeni k ie row cy 
(25 proc. spośród n ich  posiada 
p raw o zjazdy zaledw ie od m ie­
siąca), a lbo w łaśnie m o to cyk liś ­
ci. W śród tych  osta tn ich  znacz­
na część spraw ców  w yp adków  
drogow ych to ci, k tó rzy  w łaśnie 
p rzes ied li się z m otocyk la  o 
m a łe j pojem ności s iln ik a  na 
maszynę o dużej rńocy.

W edług obow iązu jących w  
S zw ecji przep isów  m łody  czło­
w ie k  le g itym u ją cy  się praw em  
jazdy, upo w ażn ia jącym  do p ro ­
w adzenia m otocykla , m a łe j m o­
cy, ma p raw o z ch w ilą  u ko ń ­
czenia 18 la t  przesiąść się na 
m o to cyk l wyposażony w  s iln ik  
o duże j pojem ności. W ie lu  też 
ta k  czyni, co w ięce j —  ty lk o  
na  to  czeka. Obecnie, ja k  po­
dała prasa, p racu je  się nad 
ustawą, k tó ra  zm ien iłab y  ten 
s tan rzeczy. Prasa n ie  szczędzi 
też p rzyk ła d ó w  świadczących o 
tym , iż  m łodz i lu d z ie  dosiada­
ją cy  groźnych i  huczących m a­

szyn, bardzo często zna jdu ją  się 
pod w p ływ em  alkoholu. A  to 
ju ż  jest — ja k  o t^azow o o k re ­
ś li ł to  jeden z dz ienn ika rzy — 
mieszanka p io runu jąca . Prze­
c ię tny  Szwed, przyzw ycza jony 
do wzg lędn ie dużego bezpie­
czeństwa ruchu, używ ający od 
la t  najbezpiecznie jszych na 
św iećie samochodów, poczuł się 
na szosach autentyczn ie  zagro­
żony.

Z ja w isko  w zrasta jące j agre­
sywności zm oto ryzow anych m ło 
dych lu d z i w  czarnych ko m b i­
nezonach zaczęto rozpa tryw ać 
także w  kategoriach socjologicz 
nych. Jedn i m ów ią  o now ych 
„rag ga re ” , kon tynua to rach  zmo­
to ryzo w anych  a w a n tu rn ik ó w  z 
la t  60. In n i tw ie rdzą , że 
w in a  n ie  leży po s tron ie  m ło ­
dzieży; w yzw an iem  je s t sama' 
maszyna, dostępna w  każdym  
salonie m otocyk low ym . Zasta­
now ić  się w ięc należy, dokąd 
18-la tek na  1000-centym etro- 
w y m  Suzuki może dojechać...

M a re k  B IE R U T
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„Śniłem czasami, że jestem rycerzem i stoją z halabarda na wawelskich murach...“
ST A R G A R D  Szczeciński, 

u lica  Ż o łn ie rza  16. Nad 
w ejściem  do starego, n i­

skiego bud ynku  m ieszkalnego 
w is i tab liczka : S tan is ław  Preiss 
—  kow a ls tw o  zdobnicze. W 
m ieszkan iu na parterze oczeki­
w a ł nas pan S tan is ław  Preiss 
— senior rodu. Pan M a ria n  
jego najsta rszy syn i  obecnie je 
dyny  w  S targardzie kow a l zdób 
n iczy b y ł nieobecny. Przed 2 
la ty . gdy ojciec pow iedzia ł, że 
ju ż  pora na em erytu rę , w łaśnie 
M a ria n  p rze ją ł zakład. „Z a tru d ­
n i ł ”  w n im  najmłodszego z tró j 
ga braci, Jacka, aby i on p rzy ­
uczy ł się do zawodu. W m iesz­
kan iu  pana S tan is ław a zasta liś­
m y także S ław om ira  Preissa. 
czy li średniego syna. On jeden 
nie para się kow a lstw em  a r ty ­
stycznym . Po ukończeniu k ra ­
ko w sk ie j A ka dem ii Sztuk Pięk 
nych (dyp lom  z w yróżn ien iem  i 
propozycja pozostania na uczel­
n i w  charakterze p racow nika 
naukowego) pan S ław o m ir ..po­
szedł na swoje”  czy li* w ró c ił do 
S ta rgardu  i z biegiem  -la t stał 
się a rtys tą  p las tyk iem  coraz bar 
dz ie j znanym  w  kręgach tak 
Szczecina ja k  też S targardu.

—  Panic S tan is ław ie . Jak to 
się stało, że został pan a rtystą , 
społecznikiem , człow iekiem , k tó ­
ry  sporą część życia pośw ięcił 
sztuce, zabytkom , walce o ich 
renow ację, konserw ację. O ile  
sobie przypom inam , to jest pan 
z zawodu tokarzem . A  m im o to 
na terenie Pomorza Zachodnie­
go is tn ie je  sporo m ie jsc ozdo­
b ionych pań sk im i dzie łam i, w y ­
kona nym i w  żelazie; w y s tró j 
stargardzkiego ratusza, d rzw i 
s ta rg a rd zk ie j ka tedry. Pałac 
M łodzieży w  Szczecinie, sala po 
siedzeń Prezyd ium  W ojew ódz­
k ie j Rady N a rodow e j w  Szcze­
cin ie, także pew na ilość ele­
m entów  i m echanizm ów zegara 
zamontowanego na w ieży Zam ­
ku K siążą t Pom orskich to  dzie­
ło pańskich rak...

—  Przed w o jną  m ieszkałem  
w Poznaniu. Tam  też uczyłem  
się w  liceum  przem ysłow ym . 
M ó j ojc iec b y ł skrom nym  ko le ­
ja rzem . A le  m ia ł... darm ow e b i­
lety przejazdu. Zawsze latem * w  
czasie w a ka c ji, organ izow a ł 
nam, sw oim  dzieciom  w y jazdy 
do różnych znanych z h is to r ii 
m iejscowości. Taka  le kc ja  h is to ­
r i i ,  m iłośc i do k ra ju  za darm o­
we b ile ty  PKP... I w ie  pan, że 
w  tra kc ie  tych  w y jazdów  zara­
z iłem  się h is to rią , sztuką m in io ­
nych epok. W ie pan, że je  czasa­
m i śn iłem , iż  jestem  rycerzem , 
k tó ry  z halabardą w rę ku  stoi 
na w aw e lsk ich  m urach... I  w ła ­
śnie w tedy zacząłem przyglądać 
się przedm iotom  pow sta łym  
przed w iekam i. Przedm io tom  z 
żelaza...

— Gdy chodziłem  do szkoły, 
m ia łem  nauczyciela zawodu,

się zdrapać kaw a łek  fa rb y  z 
szyby. G dy w yszliśm y, a nasz 
nauczycie l zawodu zam knął za 
n am i d rz w i na klucz, m y na­
tychm ias t p rzy łoży liśm y  oczy do 
w yd rap ane j szczeliny. Zobaczy­
liś m y  ja k  m is trz  o tw o rzy ł swo­
ją  szafę i w y ją ł z n ie j wspania 
łe precjoza. B y ły  to zrobione z 
różnych m e ta li kw ią ty , k tóre  
wówczas m ontowano na ba lu ­
stradach ba lkonów  w bogatych 
domach. To by ło  coś w spania­
łego. A le  nasz nauczyciel p iln ie  
s trzeg ł sw o je j ta jem n icy  przed 
nami...

P R Z Y S Z ŁA  W O JN A
PR ZED je j wybuchem  praco­

wałem  ja k o  tokarz u ..Ceglo- 
rza”  czy li w  zakładach H ie ro n i­
ma Cegielskiego. Gdy Niem cy 
w k ro c z y li do Poznania przesta­
łem  być p racow n ik iem  C egiel­
skiego. W łaśc iw ie  to nracow a-

Zawsze uważałem , że czło­
w ie k  n ie  może być egoistą i  żyć 
ty lk o  d la  siebie samego. B y ły  
to  tru d n e  czasy i  lic zy ła  się t y l­
ko  praca. Pracow ałem  społecz­
nie. Pracu ję  tak  do dz is ia j, m i­
mo że przed dwom a la ty  „za ­
fundow a łem ”  sobie em erytu rę  
czy li przekazałem  w arsz ta t n a j­
starszemu synow i. W czora j b y ­
łem  pod S targardem  na siano­
kosach. M ieszka tam  biedna ko ­
bieta samotna, k tó ra  ma gospo­
darstwo. Trzeba je j by ło  pomóc. 
Teraz za jm u ję  się m ło d ym i 
ludźm i, dziećm i zagrożonymi. 
O sta tn io  w  naszym  sądzie zapro 
ponowano m i fu n kc ję  zawodowe 
go kura tora ...

B Y Ł  ROK 1957
P Y T A  się pan ja k  i  k iedy  

stałem  się kow alem  artys tycz ­
nym ? Było  to w  ro ku  1957. Za­
pad ły wówczas decyzje o odbu-

k tó ry  b y ł chyba Czechem. M ia ł 
on kan to r, w  k tó ry m  szyby za­
m alow ane b y ły  na b ia ło . Rano 
daw a ł nam  zadanie do w y k o ­
nan ia a sam chow ał się w  swo­
im  kantorze i zam yka ł d rzw i na 
klucz. G dy przekręca ł zamek, 
p o . c h w ili z ka n to rka  n iós ł się 
odgłos pracy m ło tka  i  żelaza.
U s iłow a liśm y zobaczyć co on 

tam  robi. D ługo się nam  to nie, 
udawało. K iedyś, gdy w eszliśm y 
do w nętrza  aby pokazać to  co 
z rob iliśm y, zasta liśm y stó ł w  
kantorze pusty.... A le  udało m i

M IN IA T U R A  zam kowego zegara. Pan Preiss chce ta k ie  cacka produ­
kow ać ja k o  dom owe zegary. M a  w ie le  trudności ze stw orzeniem  zega­
rowego m echanizm u ale jest optym istą.

łem  tam  nadal, ale już jako ro ­
b o tn ik  p rzym usow y i to ty lk o  
nocą... W styczn iu  1945 ro ku  sie 
dz ie liśm y wszyscy w schronie. 
U słyszeliśm y szum czołgowych 
gąsienic. O strożnie wyszedłem  
z b ram y i w padłem  na radziec­
kiego żołnierza. Zaw oła łem : nie 
s trze la j ja  Polak..

P R ZE S TA ŁE M  BYC 
TO K A R Z E M

W W Y ZW O LO N Y M  częściowo 
m ieście w ie le  by ło  do zrobienia. 
B ro n iła  się jeszcze poznańska 
cytadela, b ro n ili się gestapow­
cy w  sw oim  budynku, zam ien io­
n ym  na potężny pun kt oporu. 
Zosta łem  m ilic ja n te m  Przez ro k  
chodziłem  po m oim  mieście z 
ka rab inem  na ram ien iu  i  z b ia ­
ło -czerw oną opaską... A le  po ro ­
k u  „C eg lo rz”  upom nia ł się o 
m nie . Sporo w  tym  czasie by ło  
w  naszym  k ra ju  ludzi, k tó rzy  
u m ie li obchodzić się z bronią. 
A le  um ie jących  obsługiwać m a­
szyny b rakow a ło . Stanąłem w ięc 
znow u p rzy  to ka rn i i  zacząłem 
uczyć m łodych. W  tym  czasie 
m ó j ojc iec został zm obilizow a­
n y  do służby w  PKP. Posuwał 
się ze sw o im  pociągiem  za w o j­
sk iem  na zachód. Po ro ku  t ra ­
f i ł  do S ta rgardu  i tu  postano­
w i ł  zostać na stałe. Napisał do 
m n ie  abym  przy jecha ł na ..ten 
d z ik i zachód”  na u rlop . T r a f i­
łe m  do S ta rgardu  w 1947 roku. 
Podobało m i się to  miasto. G ru ­
zów i  zgliszczy się nie bałem  
bo w idz ia łem  ich już w  życiu 
sporo. W iedzia łem  że ja k  się tu  
przeniosę, to będę m ia ł co ro ­
bić, że robota  tu  na m nie  cze­
ka. Po pow rocie  do Poznania, 
chcia łem  się zw o ln ić  od „C eg ie l­
skiego” . A le  pow iedzie li m i że­
bym  to sobie w y b ił z g łow y. 
A le  m ia łem  znajomego w 
PUR. Poznański Państw owy U - 
rząd R e p a tria cy jn y  za jm ow a ł się 
w łaśn ie  osadnictw em  na te re ­
nach Pomorza Zachodniego. Do­
sta łem  w ięc ja , poznaniak z dzia 
da pradziada, papier, że jestem  
re p a tria n te m  i  uda ję się celem 
osiedlenia na Pomorze Zachod­
nie... I  ta k  przestałem  być toka ­
rzem  w  znanej f irm ie . Sta łem  
się osadn ik iem  na Ziem iach Od 
zyskanych. Zacząłem  też praco­
wać w  narzędziow n i s targardz­
kiego Z N T K . Później przen ie­
siony zostałem do zespołu szkół 
zaw odow ych i tam  pracow ałem  
ja k o  nauczycie l zawodu.

W  międzyczasie... N a św ia t 
przysz ło  trzech  m o ich  synów a 
ja  sam założyłem  w  szkole ko ­
ło  m iło ś n ik ó w  m eta lop las tyk i. 
B a w iliś m y  się z m ło d ym i w  w y  
kuw an ie  ró żn o ra k ich  a rtys tycz­
nych w y ro b ó w  z m eta lu . P e łn i­
łem  też obo w ią zk i radnego i  
społecznego op iekuna zabytków .

szczególnie tru d n e j p racy. T u  
przed domem, tam  gdzie roś­
n ie  grusza, razem  z  synam i w y ­
ko n yw a liśm y  poszczególne ele­
m enty. Synow ie się b un tow a li. 
M ó w ili,  że jest la to , że waka­
cje, że koledzy jadą na ko­
lo n ie  a on i muszą tu  ze m ną 
kuć  żelazo. T łum aczy łem  im , że 
to  spraw a naszego rodzinnego 
honoru , że pod ją łem  się te j p ra ­
cy ja ko  ich  ojc iec i  że on i m ają  
obowiązek m i pomóc. Chyba 
m n ie  zrozum ie li i  pokocha li 
sztukę. N a jstarszy ukończył L i ­
ceum  Plastyczne. D ru g i też za­
czynał w  L iceum  P lastycznym  a 
skończył w  k ra ko w sk ie j ASP. 
N a jm łodszy te rm in u je  w  kow a l 
s tw ie  artystycznym ...

T A K  TO W ID Z Ę  
L A T A  u p ływ a ły , a w  m o je j 

ku źn i pow staw a ły coraz to  no­
we k w ia ty  z żelaza. B rzm i to  
ta k  patetycznie. A le  taka  jest 
p raw da. Żelazo, z razu oporne 
i  tru d n e  w  obróbce ręcznej, po 
czasie p o tra fi się zam ienić w  
na jp iękn ie jsze  elem enty zdobni­
cze, k tó rych  n iczym  n ie  da się 
zastąpić... Po la tach doczekałem 
się k ilk u  w ystaw . Teraz m oi sy 
now ie  p rze ję li we w ładan ie  na­
szą rodzinną kuźnię. Chcą w y ­
konać m in ia tu ry  zamkowego ze 
gara, k tó ry  zdobi wieżę Zam ku 
K siążą t Pom orskich . T rudna  to 
praca, bo potrzebne są mecha­
n izm y, k tó re  by poruszały n ie 
ty lk o  w skazów ki zegara ale ta k -

R O D Z IN N E  zdjęcie a rtystycznych  kow a li. W  środku  sto i 
S tan is ław  Preiss. Po p raw e j, na jm łodszy syn, Jacek, te rm i­
nu ją cy  u bra ta  w  kuźni. Po le w e j pan S ław o m ir, k tó ry  „ w y ­
ła m a ł się”  z rodz innych  t ra d y c ji i kuźn ię  zam ien ił na  p ra ­
cow nię  m alarską. Foto: Zb Jodko w sk i

dow ie s ta rg a rd zk ie j ka tedry . 
Zawsze bo la ło  m nie serce, gdy 
pa trzy łem  na ten zdew astowany 
ob iek t, zabytek k lasy zerowej... 
Zaczęły się narady, spotkania. 
Bo okazało się, że aby odbudo­
wać ta k i ob iekt, to po trzebn i są 
n ie  ty lk o  m ura rze i  tynkarze... 
Po trzebn i b y l i ludzie o z ło tych 
rękach i  gorącym  sercu. Tam , 
na te j budow ie n ie  można by ło  
liczyć  na pieniądze. Tam  była  
w ie lka  praca.

P rzy je cha ł kiedyś, w  tam tym  
czasie do S targardu, przezacny 
człow iek, d y re k to r szczecińskie­
go B iu ra  W ystaw  A rtys tycznych  
S tan is ław  Jeziorański. Zna ł 
m nie  i  p rzyszedł poradzić się 
czy n ie znam  w  oko licach ja ­
kiegoś kow ala , k tó ry  pod ją łby  
się w yko nan ia  w  m eta lu  d rzw i 
do ka te d ry . Pow iedzia łem , że 
poszukam. A le  każdy z k im  roz­
m aw ia łem  odm aw ia ł. Ludz ie  ba 
l i  się te j p racy. D la  k o w a li b y ­
ła  ona zb y t p recyzy jna . I  w ła ­
ściw ie to  pan Jeziorański —  n i­
by  ta k  m im o w o li — n am ów ił 
m nie , abym  sam spróbował... 
Zab ra łem  się do pracy. Te trz y  
m eta low e e lem enty, k tó re  tu  
w iszą u  m nie  w  poko ju  na ścia 
n ie  —  to m oje  pierw sze w y ro ­
by. W yku łe m  wówczas, ta k  na 
próbę nasze godło państw owe 
czy li p iastowskiego orła , G ry fa  
Pom orskiego i  zdobniczy ele­
m ent p rzedstaw ia jący w in o g ro ­
na. K o m is ja  ocen iła m o ją  p ra ­
cę pozy tyw n ie . Z ro b iłe m  w ięc 
całe odrzw ia . I  chyba ta k  się 
s ta łem  kowalem ... B y ł to  okres

że jego dzw ony i  zam ontowa­
n y  ta m  księżyc. Może się uda 
im  to  zrobić. A  ja k  to  w yko ­
na ją , to  będę m ógł sobie po­
w iedzieć, że nauczyłem  ich  dob­
re j roboty.

Chyba każdy rodz ic  s tara się 
w  ciągu swojego życia przeka­
zać dzieciom  to co uw aża za 
najcenniejsze. N ie  m ów ię  o do­
brach m a te ria lnych . W moim 
przypadku  nie mogę m ów ić  0  
przekazan iu dzieciom  majątku. 
N ie  m ia łem  g łow y  do intere­
sów i m a ją tk u  się nie dorobi­
łem , ale w iem , że nau czy !«»  
m oich synów dobre j, solidnej 
pracy. Nauczyłem  ich  także sza 
cunku  do w yko n yw a n e j pracy. 
Są s o lid n i i  p u n k tu a ln i, są 
uczciw i. Uw ażam  to  za warto­
ści bardzo cenne, za w artośc i, 
k tó ry m i w in n i leg itym ow ać się 
ludzie. Są to zasady, którymi 
m usim y się k ie row ać aby iy ó  
szczęśliwie.

Ja k  na m oje m ożliw ości to  
pow iedzia łem  dz is ia j bardzo du­
żo. N iechętn ie udzie lam  w y w ia  
dów. Jedn i tra k tu ją  to ja ko  foar 
mę re k la m y, in n i zaś dorabia­
ją  zaraz do tego odpow iednią 
legendę. Znam  też dzienn ika­
rza, k tó ry  przed ponad 20 la ty  
nap isa ł sporo na  m ó j tem at. 
P rzeczyta łem  i  s tw ie rdz iłem , że 
to  n ie  o m nie, ale w idzę m o ja  
im ię  i  nazw isko. N ie  trzeba 
cz ło w ie kow i dorabiać życ io ry ­
su. K o m u  to potrzebne? Czło­
w ie k  n ie  pow in ien  też żyć pod 
ja k iś  gazetowy szablon...

N o to w a ł:
^ ------- '  M a c ie j C Z E K A Ł A
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O R G A N IZ A C JA  O N Z-ow ska do spraw  w yżyw ien ia  i r o l­
n ic tw a  —  FA O  ocenia, że od 1950 r. zn iknę ła  połow a la ­
sów na świecie. W  1980 r. d rew no by ło  podstaw ow ym  m a­
te ria łe m  opa łow ym  d la  2 m ld  ludz i, a je ś li n ie  nastąp i ja ­
k iś  zasadniczy zw ro t, to pod koniec bieżącego stu lecia bę­
dzie n im  d la  4 m ld.

S ia d a m i w .e lk ich  o a k ry c

Dzieło małżeństwa Jojot-Curie
PIĘ Ć D Z IE S IĄ T  la t tem u 

z iściło  się wreszcie od­
wieczne m arzenie w szyst­

k ich  a lchem ików  św ia ta  — F ry  
d c ryk  Jo lio t i  Irena  C u rie  ja ko  
p ie rw s i dokona li sztucznego 
przekształcenia jednego p ie r ­
w ias tka  chemicznego w  d rug i. 
W  m a łym  la b o ra to riu m  in s ty ­
tu tu  radowego k ilk a  atom ów 
a lu m in iu m  (g linu), bom bardo­
w anych cząsteczkami polonu, 
przekszta łc iło  się w  rad io ak ­
ty w n y  fos fo r, a następnie w  
krzem . O dkryc ie  to  w  końco­
w ym  efekcie u m o ż liw iło  budo­
wę e le k tro w n i a tom ow ych, s ty ­
m u la to rów  serca, opracow anie 
systemu środków  do w a lk i z ra 
k iem , ale także n ieste ty  to  sa­
mo odkryc ie  — ku  przerażeniu 
i  w b re w  protestom  samych u- 
czonych — przyn ios ło  św ia tu  
bombę atomowę, a późn iej i  ją ­
drową...

M A T K A  Iren y , znakom ita  na­
sza uczona M a ria  Skłodow ska- 
C u rie  dożyła do epokowego od­
k ry c ia  c ó rk i i  zięcia. „N ig d y  
nie zapomnę uczucia ogrom nej 
radości, k tó ra  ogarnęła ją , k ie ­
dy  Irena  i ja  pokazaliśm y je j 
p ie rw szy sztucznie o trzym any 
p ie rw ias tek  —• opow iada ł póź­
n ie j F ryd e ryk . — Doskonale pa­
m iętam , ja k  u ję ła  w  poparzone 
radem  palce probów kę i  pode­

szła do lic zn ika  Geigera, aby 
spraw dzić nasze w y n ik i” .

P raktyczne zastosowanie od­
k ryc ia  m ałżonków  J o lio t-C u rie  
przypad ło  w  udziale w łosk iem u 
fiz y k o w i E nrico  Ferm iem u, k tó ­
ry  w  ro ku  1942 w ye m ig ro w a ł 
do U S A  i tu  w yb udow a ł p ie rw ­
szy reak to r atom owy.

A L E  w róćm y jeszcze do Frań 
c ji ro ku  1939... W ojna. Uczeni, 
a wśród n ich  Jo lio t-C u rie , zda­
ją  sobie doskonale sprawę, ja ­
k ie  niebezpieczeństwo k ry je  w 
sobie rozszczepienie uranu. W ie 
dzą także, że niezbędnym  skład 
n ik lem  d la  o trzym an ia  re a kc ji 
łańcuchow ej jest tzw. ciężka 
woda (woda na tu ra ln a  z dodat­
k iem  tle n ku  deutęru). Jo lio t-  
C u rie  natychm iast zwraca się 
do m in is tra  spraw  w o jskow ych : 
należy bezzwłocznie jechać do 
N orw eg ii, gdzie zna jdow a ły s<ię 
jedyne w  św iecie zapasy cięż­
k ie j w ody, aby nie w p ad ły  one 
w  ręce H itle ra . I  is to tn ie  — ju ż  
w kró tce  w szystkie z b io rn ik i z 
ciężką wodą znalazły się we 
F ra n c ji, skąd następnie prze­
w ieziono je  do A n g lii.  Ten cha 
ra k te rys tyczny epizod świadczy 
w ym ow n ie  o w yso k im  poczu­
ciu hum an ita ryzm u  fran cusk ie ­
go uczonego, późniejszego ak­
tyw nego uczestnika Ruchu Opo­

ru , po w o jn ie  zaś aktyw nego 
działacza św iatowego ruchu  na 
rzecz poko ju . Po w yzw o len iu  
F ra n c ji Jo lio t-C u rie  zostaje 
m ianow any przewodniczącym  
K o m is ji do Spraw  E nerg ii A to ­
m owej. W  la tach pięćdziesią­
tych , w  okresie „z im ne j w o j­
n y ”  o trzym u je  od rządu pole­
cenie zbudowania bom by ato­
m ow ej. Jego odpowiedź jes t 
jednoznacznie odm owna. „Ucze­
n i — kom un iśc i n ie  udostępnią 
naw et na jm n ie jsze j cząstki na­
szych badań dla prowadzenia 
w o jn y  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im ”  — oświadcza na zjeździe 
F rancuskie j P a rt ii K o m un is ty ­
cznej.

TO bezkom prom isowe stano­
w isko  przysporzy ło  uczonemu 
w ie lu  w rogów , w yw odzących 
się oczyw iście przede wszyst­
k im  z k ó ł p raw icow ych . Gene­
ra ł de G aulle , k tó ry  doszedł 
ponownie do w ładzy w roku  
śm ierc i F ryd e ryka  Jo lio t-C u rie  
— 1958 (Irena J o lio t-C u rie
zm arła  dwa la ta  wcześniej) n ie 
podzielał, rzecz prosta, poglą­
dów uczonego, jednakże cenił 
go za jegoi w iedzę i n ieugiętą 
postawę tak  dalece, że w y w a l­
czy ł n iepopu larną dla siebie de­
cyzję: ogłoszenie żałoby naro­
dow ej po zgonie F ryde ryka  Jo- 
lio t-C u ric .

NIK I  L A U D A  — zwycięz­
ca 20 w yścigów  G rand 
P r ix  jeździ na to rach 

w yścigow ych bo lidem  m a rk i 
M cLaren  z s iln ik ie m  Porsche 
,V-6 — Turbo . W  życ iu  co­
dz iennym  używ a 5 - litro w e j l i ­
m uzyny Mercedes 500 SEL, po 
n iew aż jest to  samochód, k tó ­
ry  —  jego zdaniem  — „da je  
k ie ro w cy  wszystko” . M a także 
Vo lksw agena G olfa  G T I, k tó ­
ry m  jeździ po mieście.

N ik i Lauda, 35 -le tn i dziś 
m is trz  au tom ob ilizm u, w ie  o 
samochodach n iem a l wszystko 
i  ma do n ich  bardzo osobisty 
stosunek: n ie naw idz i wozów, a - 
m eryka ńsk ich , u w ie lb ia  n ie ­
m ieck ie . K ie ro w cy  — tw ie rd z i 
«*■ dzielą się na d w ie  katego­
r ie : tych, k tó rzy  rzeczywiście 
lu b ią  swoje samochody i tych, 
d la  k tó rych  są one w yznaczn i­
k ie m  statusu społecznego.

—  CO —  zdaniem  m istrza  — 
Jest p rzy  w yborze samochodu 
Istotne, na co on sam zwraca 
uwagę?

Pierwszą rzeczą są D R ZW I, 
k tó re  p o w in n y  się o tw ie rać  i 
zam ykać ja k  d rz w ic z k i se jfu : 
pew nie , ale n ie  za ciężko, w y ­
da jąc p rzy  ty m  budzący zaufa 
n ie  „k la n g ” . We w n ę trzu  sa­
m ochodu wszystko pow inno  być 
funkc jo na lne , wygodne, ła tw o  
dostępne dla k ie ro w cy  nieza­
leżn ie  od jego w zrostu  i  tuszy. 
In s tru m e n ty  na ta b lic y  p rzyrzą  
dów  muszą dokładn ie  in fo rm o ­
w ać k ie row cę o fu n kc jo n o w a ­
n iu  samochodu bez odryw a n ia  
jego uw ag i od tego, co się dzie 
je  na drodze.

W iele uw ag pośw ięc ił N ik i 
Lauda samej sylw etce nadw o­
zia. Ład ny  w yg ląd  zachęca w ie 
lu  lu dz i do kupna  tego czy in ­
nego m odelu, ale sama estety­
ka, to  n ie wszystko. Cóż z te­
go, że wóz jest ładny, skoro 
zużywa zby t dużo p a liw a  i jest 
podczas jazdy  ha łaś liw y .

P rzy  dzisiejszych m ożliw oś­
ciach techn icznych w  dz iedzi­
n ie  p ro je k to w a n ia  nadw ozi 
(kom p u te ry , tune le  aerodyna­
m iczne itp .) fa k t,  że podczas 
jazdy  słychać w yraźn ie  odg ło­
sy o p ływ u  pow ie trza  w o kó ł ka ­
ro se rii jest w łaśc iw ie  dla samo 
chodu kom prom itu jący . Trzeba 
je dnak zauważyć, że ksz ta łt 
nadw ozia jest zawsze ko m pro ­
m isem  m iędzy p ro je k ta n ta m i i  
technologam i, a poza w zg lęda­
m i ae rodyn am ik i trzeba jesz­

cze wziąć pod uwagę np. ko ­
nieczność zapewnienia k ie ro w ­
cy odp ow iedn ie j w idoczności 
we w szystkich  k ie run kach . N ie 
m n ie j is totne są koszty p ro ­
d u kc ji,  k tó re  muszą się m ieś­
cić w  granicach p rzy ję tych  dla 
danej k lasy pojazdów.

O D R Ę BN Ą kategorię  kosztów 
stanow ią n a k łady  na badania 
i  ro zw ó j te c h n ik i m o to ryzacy j­
ne j, w  ciężar k tó ry c h  w liczane 
są m. in . w y d a tk i na sport sa­
m ochodowy: na ra jd y  i  w yśc i­
gi. P ieniądze wydane na ich

nać. S port sam ochodowy p rzy - tządzenie. Możesz teraz — m ó- 
czyn ił się w o lb rzym im  stop- w i — deptać po ham ulcach 
n iu  do tego, że m am y dziś na- jak w a ria t, a wóz ciągle za­
praw dę dobre, trw a łe  i  bez- chow uje  sterowność, bo nad 
pieczne ogum ienie, *że m am y ty m  czuwa kom puter. Jego zda 
znakom ite  sm ary i o leje, że no niem , opracow anie tańszych 
woczesny samochód sta je się w e rs ji uk ładów  przeciw pośliz- 
w  coraz w iększym  s topn iu  bez- gow ych i powszechne ich  za- 
obsługowy. stosowanie jest ty lk o  kw estią

W IE LE  zm ian dokonuje się czasu.

Skorzystaj z porad mistrza!

m ocnie jszym i i oszczędniejszy­
m i. Lauda, w  którego wyścigo­
w ym  M cLaren ie  pracu je  tu r ­
bosprężarka T A G , p rzypom i­
na, iż  z tego typ u  urządzen ia­
m i by ło  początkowo w ie le  tech­
n icznych problem ów . O bro ty , z 
ja k im i pracu je  sprężarka pod­
czas wyścigów G rand P r ix ,  są 
dz iesięciokrotn ie większe, n iż  
podczas eksp loatac ji zw yk łych  
samochodów wyposażonych w  
to urządzenie. Jeśli w ięc udało 
się opanować p rob lem y z ch ło­
dzeniem i sm arowaniem  tu rb o ­

Niki Lauda o samochodach
zorganizowanie, nagrody dla 
zwycięzców, przygotow anie  sprzę 
tu , w ie lo k ro tn ie  się potem  zw ra 
cają w  n o rm a ln e j p ro d u kc ji. 
W yścigom  i  ra jd o m  zaw dzię­
czać należy ogrom ny postęp w 
dziedzin ie  ulepszania s iln ikó w  
i zw iększania bezpieczeństwa 
jazdy w  zw yk łych , użytkow ych  
samochodach.

P rzyzw ycza iliśm y się ju ż  np 
do ham ulców  tarczow ych i pa­
sów bezpieczeństwa. Te osta t. 
n ie  — tw ie rd z i Lauda — m u ­
szą być wygodne w  użyciu. Ina  
czej lu dz ie  n ie będą ich  zapi­

na naszych oczach. N ik i Lauda 
jest k ie row cą ostrożnym  i 
przezornym . W swym  M ercede­
sie m a on zam iast pasów bez­
pieczeństwa poduszkę p la s tiko ­
wą, k tó ra  w  razie w ypadku  
b łyskaw iczn ie  w yp e łn ia  się po­
w ie trzem  chroniąc skutecznie 
k ie row cę przed obrażeniam i. 
Ma także przeciw poślizgow y u- 
k ła d  ham ulcowy, w k tó ry m  m i 
kroprocesor autom atyczn ie kon 
t ro lu je  c iśn ienie p łyn u  h am u l­
cowego nie dopuszczając n igdy 
do zablokow ania k tó re goko l­
w iek  z kó ł. Lauda lu b i to  u-

N ie w ą tp liw ą  zdobyczą sportu 
samochodowego jest coraz po­
wszechniejsze stosowanie tu r ­
bosprężarki w  s iln ika ch  samo­
chodów osobowych, co czyn i je

N A  w ie lk ie j ekspozycji 
samochodów w  P aryżu z 
okaz ji 100-lecia fra n c u ­
sk ich  „czterech kó łek”  po ­
kazano m. in. m odel 8-cy- 
lind row e go  B u g a tti z roku  
1930. P iękna sy lw e tka  w o­
zu zachwyca i dziś.

sprężarek w  wozach „F o rm u ły  
I ” , n ie  ma przeszkód, by  w  
samochodach użytkow ych  p ra ­
cow ały one bezaw ary jn ie  przez 
150—200 tys. km .

In ic ja to re m  zastosowania s il­
n ik ó w  T u rb o  w  wyścigach For 
m u ły  I  by ła  f irm a  Renault, 
Dziś bez tu rbodo ładow an ia  nie 
można ju ż  w yg rać  żadnych po­
ważnych zawodów, toteż s iln i­
k i T u rb o  mnożą się ja k  g rzy ­
by po deszczu. D la celów wyś­
cigowych (a w  innych w e r­
sjach także użytkow ych) w y­
tw arza ją  je : F e rra ri,  ' BM W , 
A lfa -R om eo, Porsche, Honda 
oraz w ie le  innych f irm . C lb rzy  
m ią  przyszłość tu rbosprężark i 
w id z i Lauda w  s iln ika ch  D ie­
sla. k tó re  dz ięk i n ie j nab ie­
ra ją  sportowego wręcz charak­
teru .

F irm a  Porsche pracu je  obec­
nie nad samochodem sporto­
w ym  (ale do u ż y tk u ’ na d ro ­
gach pub licznych) z napędem 
na cztery ko ła  i  wyposażonym  
w dw ie  tu rbosprężark i. Będzie 
to  praw dopodobnie najszybszy 
samochód sportow y na świecie.

L A U D A  uważa, że ra jd y  i 
w yśc ig i samochodowe są n a j­
w ażnie jszym  egzaminem czę­
ści i  podzespołów używ a­
nych w  p ro d u k c ji samo­
chodów. Testow anie wozów, aż 
do g ran ic  zniszczenia jest dziś 
n ie  do zastąpienia, gdyż pozwą 
la  w yk ryw a ć  i  usuwać ich  sła­
be p u n k ty . D z ięk i tem u prze­
c ię tn y  u ż y tk o w n ik  samochodu 
n ie  m usi go nap raw iać  co 5 
k ilo m e tró w . Niezawodność zaś 
— to  cecha, k tó ra  dziś liczy  się 
coraz bardz ie j.
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Dzieje, które napisała noc.«
W IE LE  D Z IŚ  JEST — pisze cy tow any przez doc. L u d w i­

ka Hassa z In s ty tu tu  H is to r i i P A N  w  książce «W olnom u­
la rs tw o  w  Europ ie Ś rodkow o-W schodn ie j w  X V H I  i  X IX  
w ie ku ”  X IX -w ie c z n y  działacz p o ls k ie j e m ig rac#  —  n ie ­
wyjaśnionego w  dz ie jach św iata. „K ie d y ś  h is to r ia  nocy cie­
kawszą będzie od h is to r ii dn ia ” . Czy sta ło się to  ju ż  dz is ia j, 
w naszych czasach, może przekonać się każdy czy te ln ik  
książek dotyczących dz ie jów  w o lnom u la rs tw a .

N IE  M A  chyba dziedziny na­
u k i. gdzie bardz ie j n iż tu  b l i­
skie  by ło  p raw dy, nadużyw anie 
często przez popu laryzatorów  
w iedzy, porów nanie  naukowca 
i de tek tyw a Św ia t ta jem nic, 
poczucie zagrożenia, przeszko­
dy. nieznane pow iązania, zm ia­
na biegu dzie jów  pod osłoną 
nocy... któ re  z tych, potocznych, 
s iln ie  zakorzenionych w yobra­
żeń potw ierdza p raca - h is to ry ­
ka -' Na akie  trud nośc i na tyka  
s k  h is to ryk  badając ta jne  or- 
gan izacje-1

— H is to ryk  — m ów i doc. 
L u d w ik  Hass — badający dzie­
je  ta jnych  o rgan izac ji napoty­
ka na m niejszą ilość m a te ria ­
łów  i w ie lką  ostrożność s fo r­
m ułow ań au to rów  zachowanych 
dokum entów  Jest rzeczą oczy­
w istą. że zarówno w w o lnom u­
la rs tw ie  czy u karbonariuszy 
ludzie zagrożeni u jaw n ien iem  
będą u n ika li p row adzenia ob fit 
szei dokum en tac ji, będą sta ra li 
się używać ta k ich  s fo rm u ło ­
wań. by w razie przechw yce­
nia dokum en tów  przez przeci­
w n ików . c i n ie m ogli zorien to­
wać się o co i o kogo chodzi.

Odnośnie w o lnom u la rs tw a  — 
trudności te nas ila ją  się. N ie ­
przypadkow o o k reś liło  ono sie­
bie, w  odróżn ien iu  od średn io ­
wiecznego, rzemieślniczego, w o l 
nom ularstw em  sym bolicznym  i 
p rze ję ło  całą re to rykę  daw nych 
budowniczych ka tedr M eta fo­
ryczny, posługujący się s ty li­
styką naw iązu jącą do średn io­
wiecza, język dokum entów  jest 
n iep rze jrzys ty , w ieloznaczny i 
tym  pozostawia h is to ryko w i 
szerokie pole do in d yw id u a ln e j 
— zatem dość dow o lne j — in ­
te rp re ta c ji.

S tan źródeł dotyczących w o l­
nom u la rs tw a  polskiego do r. 1821 
(tzw . stare w o lnom u la rs tw o  poi 
skie) je s t wystarczający. W  A r ­
ch iw um  G łów nym  A k t  Dawa­
nych  zna jdu je  się tzw . A rc h i­
w um  Masońskie Potockich, k tó  
re — a rch iw iśc i liczą  to w  m e­
trach  bieżących — zaw iera 2,5 
m ciasno ułożonych stroniczek. 
P roblem em  jest w ięc uważne 
odczytanie tekstów  źród łow ych, 
a n ie  ich brak. N aw et z poezji 
w o ln o m u la rsk ie j można coś 
w yw nioskow ać.

O  w ie le  gorzej p rzedstaw ia 
się badanie w o lnom u la rs tw a  w  
X X  w ieku . Pomiędzy 1821 r. a 
1909 r., k iedy  w  W arszaw ie po­
w sta ła  pierw sza nowoczesna 
loża, m am y w  dziejach w o lno­
m u la rs tw a  polskiego lukę  
Przez w iększą część X IX  w  
n ie  by ło  na naszych ziem iach 
żadnych po lskich  o rgan izac ji 
w o lnom u la rsk ich  — te, k tó re  
fu n kc jo n o w a ły  na G órn ym  Ś lą­
sku czy w  Poznańskiem  zrze­
szały Niem ców. O czyw iście is t­
n ie je  dla tego okresu kw estia  
przynależności P o laków  przeby­
w a jących za gran icą  do lóż 
fran cusk ich , hiszpańskich, a- 
m ećykańskich. Znane są p rzyk ła  
dy, m. in . Po lak d r  Józef Leo­
nard , k tó ry  odegra ł o lb rzym ią  
ro lę  w  lib e ra lizm ie  la tynoam e­
rykańsk im , by ł od la t osiem ­
dziesiątych ubiegłego stulecia 
do sw o je j śm ierc i w  1908 r. 
a k tyw n ym  w olnom ularzem . Śle 
dzenie tych losów zależy od 
dokum en tów  źródłow ych gro­
madzonych w tam tych  kra jach. 
We F ra n c ji — je ś li chodzi o 
dw ie  główne organizacje w o l- 
nom ularskie , czy li W ie lk i 
W schód i W ie lką  Lożę — to 
dokum en ty dotyczące ich dzie­
jó w  do po łow y la t siedemdzie­
s ią tych  X IX  w. zna jdu ją  się w  
w iększości w  B ib lio tece N aro­
dow ej w  P aryżu i są dostępne 
w  je j dzia le  rękop isów , bez 
żadnych specja lnych ograniczeń. 
K a rtę  w stępu do tego dzia łu 
mogą o trzym ać ludz ie  le g ity ­
m u jący się pew nym  dorobkiem

naukow ym , pub licyśc i, lite ra c i. 
M n ie j je s t tam  dokum en tów  z 
czasów nam  bliższych. Część do­
kum entów  późniejszych (do roku 
1939) można znaleźć w  bud yn ­
ku W ie lk iego Wschodu. P a ra­
doksalne jest to, że le p ie j za­

t ra f ić .  Zam ów iłe m  k iedyś  w  
a rc h iw u m  W ie lk ie j Loży  doku­
m en ty  pe w n e j loży, o k tó re j 
w iedzia łem , źe m ia ła  spore kon 
ta k ty  z Polską i  Rosją. Następ­
nego dn ia  dostaję 4 p ud ła  z do­
kum entam i. O lb rzym ia  radość! 
O tw ie ra m  je... i  co się zacho­
wało? N ieczyte ln ie  w ype łn ione 
k w ity  nadania lis tó w  poleco­
nych ! N ie ty lk o  n ie w iem y cze­
go do tyczy ł lis t, ale nie może­
m y odczytać do kogo został 
w ys łany.

W sam ym  bud ynku  W ie lk iego 
W schodu — jego wejście śle­
dzone by ło  k iedyś przez prze­

m u s i być  w o lnom ularzem ”  —  
je ś li p o tra fią  udow odnić, że są 
h is to ryka m i, bez trudności m o­
gą korzystać z a rch iw um . B a r­
dzo charakte rystyczna  jes t ra ­
dość, z ja k ą  m n ie  p rzyw ita n o  
—  cz łow iek z E u ropy W schod­
n ie j, k tó ry  n ie m a ty lu  la t, by 
być p rzedw o jennym  w o lnom u­
larzem  po lsk im  (polskie w o ln o ­
m u la rs tw o  rozw iąza ło  się samo 
w 1938 r., a p rzy jm ow n ao doń 
lu dz i liczących co n a jm n ie j 25 
la t) i  do tego zainteresowany 
naszym i dz ie jam i! In n ą  ju ż  spra 
wą je s t to, że przemieszane 
przez w o jnę m a te ria ły  zostały 
ty lk o  w  m a łym  s topn iu  uporząd 
kowane, szczególnie je ś li chodzi 
o dokum enty dotyczące Europy 
Środkowo-W schodnie j.

Historyk w świecie 
tajnych organizacji
chow ały się dokum en ty W ie l­
kiego Wschodu, k tó re  w  sw o im  
czasie p rzechw yc ili, by w y k o ­
rzystać w antym asońskich ce­
lach ko laboranci francuscy (za­
ło ży li p lacówkę do badania 
tych akt... i  to  oca liło  je  dla 
h is to ryków ), n iż  a rch iw u m  
W ie lk ie j Loży, k tó re  zostało 
przez je j członków  ukryte ...

— ...tak dobrze, że do dziś 
n ie  można go znaleźć?

— N iezupe łnie. Na n iek tó re  
dokum en ty można czasami na­

c iw n ik ó w  w o lnom u la rs tw a  uw a­
żających, że każdy k to  tam  
wchodzi jest masonem — zna j­
du je  się dziś m. in . Muzeum  
W olnom u la rstw a , a tab liczka  u - 
mieszczona na bud ynku  in fo r ­
m uje, w  ja k ic h  godzinach moż­
na je  zwiedzać, oczyw iście po 
n o rm a lnym  nabyc iu  b ile tu  wstę 
pu, ja k  do każdego innego m u­
zeum. H is to rycy  zaś —  podkre­
ślam  to, gdyż po ukaza n iu  się 
m oich prac n ie k tó rzy  lu dz ie  u - 
w a ża li: „U zyska ł wstęp, w ięc

N atom iast w Polsce szczątko­
we a rch iw um  m iędzywojennego 
w o lnom u la rs tw a  jest od 1 s ty­
cznia 1981 r. dostępne w  dziale 
rękopisów  B ib lio te k i U n iw e rsy ­
te tu  W arszawskiego (jest to tzw. 
depozyt K ip y  —  złożony na 25 
la t i  okres ten  się skończył). 
N ie są to zb io ry  ob fite , a po­
nadto m ają  jeszcze pewną spe­
cyficzną wadę. W olnom u la rstw o  
polskie pos ług iw a ło  się tzw. 
im io n a m i zakonnym i. Każdy 
nowo p rz y ję ty  w o lnom ularz

C yku ta  d o b ra  n a  wszystko
SUBSTANCJE NAJSILNIEJ TRUJĄCE wytwa­

rza nie człowiek, lecz... przyroda. Liczne tok­
syny roślinne I zwierzęce od wieków odgrywa­
ły niepoślednią rolą w historii kultury i oby­
czajowości.

Bieluń dziędzierzowa —- stosowano chętnie 
na Bliskim Wschodzie jako środek chwilowego 
obezwładniania przeciwnika —  to także jeden 
ze składników tzw. maści czarownic w śred-

końce swych strzoł jodem hydry lernejskiej, 
lecz jego następcy skuteczniej zatruwali je 
wyciągiem ze szpilek lub nasion cisu, zawie­
rających toksynę i efedrynę.

Europejscy fachowcy od brPni chemicznej, 
nie chcąc pozostawać w tyle, planowali pod­
czas ostatniej wojny użycie jadu kiełbasianego 
z bakterii kiszkowca, którego 30 g pozwoliłoby 
zgładzić od razu 200 min ludzi!

Trucizna... lekarstwem
mowrecznej Europie, obok innych roślin z ro­
dziny psiankowatych (wilczej jagody, mandra­
gory i czarnego lulka). Zawierają one bowiem 
halucynogenne alkaloidy (atropinę, hyoskaminę 
• skopolaminę), co sprawiło, że wykorzystywa­
no je też do sporządzania „napojów miłos­
nych"

Znanym i cenionym afrodyzjakiem, wywołu­
jącym jednak silne uszkodzenia nerek, była 
kantarydyna zawarta w krwi i gruczołach sam­
czych owada znanego w Azji « południowej 
Europie jako „hiszpańska mucha”  (kantaryda) 
W starożytności po mistrzowsku preparowały 
z niej miłosne mikstury fesalskie czarownice 
ale korzystano z niej chętnie i w średniowie­
czu (a także w XVIII wieku w postaci „love 
powder”  w Anglii, francuskich „pastilles ga­
lantes" czy włoskich „diabolin d Napoli"). 
W.asności „sztalańskiej muchy”  znali dobrze 
już Arystoteles. Hipokrates i Pliniusz.

Anglicy nie od dziś wiedzą, że kofeina i 
teobromino z ziarna kawowego bądź kakaowe­
go używana jest na ich torach w charakterze 
środka dopingującego dla kon: i chartów wyś­
cigowych Gorzej, gdy rośliny i zwierzęta służą 
do czynów całkiem morderczych. Klasycznym 
przykładem Dozostanie samobójcza śmierć Kle­
opatry, która skorzystała z jadu pewnego ga­
tunku kobry oraz zgładzen;e cesarza Klaudiu­
sza orzez własną żonę przy pomocy trujących 
grzybów. Późniejsze wieki wzbogaciły historię 
kryminalistyk' o świadome stosowanie alkaloi­
dów

W połowie ub. stulecia hr. Bocarme uśmier­
cił szwagra przy pomocy ługu tytoniowego, a 
w 1901 r sławny dr Crippen pozbył się żony 
przy wykorzystaniu skopolaminy. Bardziej po­
mysłowy okazał się dr del la Pommerais, któ­
ry wykorzystał w tym celu glikozyd z napar­
stnicy purpurowej Przed 6 laty popełniono nie­
zwykłe morderstwo w londyńskim autobusie 
przy użyciu rycyny — silnie toksycznej sub­
stancji b iałkowej z nasion ręcznika pospolitego 
(nie mylić z nieszkodliwym olejem rycyno­
wym!).

Naturalne toksyny wykorzystywano też na 
polach bitewnych. Herakles nasycał podobno

Ludy pierwotne mają bardzo bogatą poletę 
możliwości, korzystając z jadów pewnych ga­
tunków mrówek, chrząszczy i żab Kolumbijscy 
Indianie używają w charakterze broni chemicz­
nej żab z rodzaju Phyilabates, uzyskując z 
nich do strzał batrachotoksynę, zaś w Amazonii 
powodzeniem cieszy s ę nadał kurara uzyski­
wana z roślin. Szereg mniej szkodliwych środ­
ków roślinnych, o działaniu przejściowo oszo­
łamiającym, stosuje się wśród różnych plemion 
do chwytania zwierząt i połowu ryb.

Starożytn Egipcjanie wyprawiol rodaków w 
zaświaty przy pomocy cyjanogennego glikozy­
du z nasion brzoskwiń, o Sokratesów całkiem 
świadomie podano cykutę nie wiedząc chyba 
że zwykle niebezpieczna komina z cykuty pla­
mistej w odpowiedniej dawce bywa ratunkiem 
w przypadku astmy, dusznicy bolesnej i bólów 
żołądka, zaś cykutoksyno z innego gatunku 
pomaga epileptykom. Podobnie bywa z inny­
mi toksynami użytymi we właściwych daw­
kach: rozwodniony wyciąg z gorzkich migda­
łów od dawna pomagał na koklusz, astmę i 
kolkę akomtyna z tojadu dziobatego — na 
ostre nerwobóle i chroniczne zapalenie sta­
wów, o kolchicyna z zimowitu jesiennego — 
na ortretyzm Substancje glikozydalne z na­
parstnicy, oleandru, konwali i ciemiernika są 
skutecznymi środkami nasąrcowymi.

Jadem groźnych ropuch leczono w Chinach 
choroby serca, a w ubiegłym stuleciu jad ame­
rykańskiego grzechotnika stosowano na trąd 
dyfteryt i różnego rodzaju gorączki, choć nie­
kiedy przedawkowanie pociągało za sobą 
śmierć pacjenta Dziś przy pomocy jadu węży 
hodowlanych, będącego składnikiem odpowied­
niej maści, leczy się skutecznie reumatyzm, 
ischias czy chroniczne zapalen.e mięśni i sta­
wów Dotyczy to także jadu pająków i pszczół

Wykorzystanie trucizn naturalnych czym dal­
sze postępy — alkaloid z tropikalnego barw­
nika spożytkowano do skutecznego leczenia 
niektórych odmian białaczki, zaś w ostatnich 
fatach stwierdzono, że rozwój pewnych postaci 
raka powstrzymuje podobno holoturyn z tzw 
ogórków morskich.

Krzysztof GÓRSKI

p rzyb ie ra ł pseudonim  — inne  
im ię  i  nazw isko. Jak  odszyfro­

w a ć  p raw dz iw e  dane? A rc n i-  
w u m  ty lk o  częściowo to umoż­
liw ia  — w  korespondencji za­
gran iczne j podawano p raw d z i­
we nazw iska, czasami pom ocny 
jest num er porządkowy adepta 
w  e w iden c ji ogó lnokra jow e j 
(każdy w o lnom u la rz m ia ł sw ó j 
num er), czy inne okoliczności, 
np. w zm ianka w  dokum en tac ji 
w ew nętrzne j o w yjeździe  ,x”  
za granicę, co można porównać 
z in n y m i źród łam i. Od 1926 r. 
znamy — ale są to lis ty  pseu­
don im ów  — w ykazy cen tra l­
nych w ładz w o lnom ularsk ich . 
Od czasu do czasu pub likow ano  
je  jednak za granicą podając 
nazw iska praw dziw e, z zesta­
w ien ia  można odczytać k to  b y ł 
k im . Rozszyfrowanie pseudoni­
mów, bezsporne ustalenie p rzy­
należności danego człow ieka do 
w o lnom ularstw a , jest o ty le  
ważne, że po prześledzeniu je ­
go działa lności pub liczn e j czy 
po s tw ie rdzeniu, w  ja k ich  dzie­
dzinach życia w o lnom ularze w y  
stępow ali, można ocenić rzeczy­
w iste  w p ły w y  tego ruchu. Cała 
sprawa dotyczy — dla okresu 
m iędzyw ojennego — ok. 500 o - 
sób.

Usta lenie w p ływ u  w o lnom u­
la rs tw a  na życie po lityczne m u­
si się najczęście j odbywać dro­
gam i pośredn im i. Znane nam  
uchw a ły, z uw agi na ich  wspom 
n iany ju ż  m eta foryczny język, 
n ie są w p ros t czytelne. Skąp« 
w iadom ości zaw ie ra ją  ukazu ją­
ce się n ie re gu la rn ie  (3—6 razy 
rocznie) od 1925 r. na 2—6 stro 
nach ko m u n ika ty  W ie lk ie j Lo­
ży. W o lnom u la rs tw o  mówiło 
zresztą, że n ie  za jm u je  się p o li­
ty k ą  (lecz , ogólnikowość, „bez- 
ko n flik to w o ść”  zasad spraw ia ła , 
że stało się ono zapleczem or­
gan izacy jnym  polskiego libera­
lizm u, ruchu, k tórego bazą by­
ła in te lig e n c ja  tw orząca krótko 
trw a łe , ła tw o  rozpadające się 
„kanapow e”  ugrupow ania), alo 
np. w  korespondencji z W ie l­
ką Lożą F ra n c ji zachowała się 
uchw ała  pop iera jąca zamach 
m ajow y. To, o czym  milczą 
po lsk ie  źródła , można czasami 
znaleźć w  zagranicznych czaso­
pism ach w o lnom u la rsk ich , lecs 
są to in fo rm a c je  w ia rygodne  je­
dyn ie  w tedy, gdy ich  autorem 
jest w o lnom u la rz  po lsk i, bądd 
ta k i, k tó rv  odw ied z ił po lsk ie  lo­
że. Często jednak bywają te 
doniesienia oparte  na pogło­
skach z prasy p o lsk ie j. Raz by­
łem  b lisko  rozszyfrow ania  skła­
du w ładz w o lnom u la rsk ich  w  
Polsce m iędzyw ojenne j. W li­
ście z 1932 r. W ie lk ie j Loży  
Po lsk i do W ie lk ie j Loży Nowe­
go Jo rku  przeczytałem , że za­
łącza ją  w ykaz składu osobowe­
go cen tra lnych w ładz  wolno­
m u la rsk ich  od 1920 r« przy  
czym  proszą o szczególną dys­
krec ję  p rzy nazw iskach zazna» 
czonych li te rk ą  „x”, bo są te 
ludz ie  odg ryw a jący  ważną rolą 
w  p ierw szych la tach  drugiej 
niepodległości. T ro p  był pew ­
ny. W ysta rczy ło  dotrzeć do Lo ­
ży Nowego Jo rku , do je j 
a rch iw um , w  końcu U S A  n ie  
naw ied z iły  zniszczenia w o je n ­
ne... O grom ny zawód, odpowie­
dziano m i, żeby a rch iw um  
„n ie  by ło  zby t obszerne” , co 0 
la t  „n iepo trzebne”  dokum enty 
się niszczy.»

— To niepowodzenia. A co 
sp raw iło  panu na jw iększą sa­
tysfakcję?

— W ydekudow ałem  sk ład  
p ierw sze j w arszaw skie j lo ­
ży z 1910 r., a dopiero potem  
znalazłem  po tw ierdzen ie  słusz­
ności hipotezy w  danych źródło 
wych. N ie  pom yliłem  się. Jed­
nak dedukcją nie w o lno się 
h is to ryko w i posługiwać. L iczy  
się ostrożność w  fo rm u ło w a n iu  
tw ie rdzeń. U sta la jąc przynależ­
ność do w o lnom u la rstw a , jeś li 
n ie ma się dokum entu, to  w n io ­
sk i o dużym  prawdopodob ień­
stw ie  okazu ją się fa łszyw e. K ia  
syczny p rzyk ład : Tadeusz B o y- 
Żeleński. C a ły je g o . św ia topo­
g ląd odpow iada ł w ym aganiom  
w o lnom u la rsk im . Jednak w  je ­
go p rzypadku w iem y, że n ie  
należał, s ta ra ł się, jednak ni® 
został p rzy ję ty .
R ozm aw ia ł: T . K R A S S O W S K I
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„Lodówkę nową sprzedam powracającemu“
O burzenie jest niepotrzebne. k " £ ei samochód to o t  i cała f ilo zo fia , k tó ra  —

potrzeby, gdy zastosoTOnaE N Y  przes ta ły  być tem a - _  - . * , , , ,  a rtvku i oierwsze.i ootrzeDy. ą a y __ *-----------  ... p rak tyce  —

%■ ju ż  sporo znacznie w ięce j n iebotyczne ceny a r ty k u łó w , pie kupić nie można? M ożna so- mogłaby być przede w szys tk im  
n iż  kiedyś, ale... w c iąż za m ało. k tó re  tru d n o  uznać za a r ty k u ły  *>ie więc krzyczeć... rozrusznikiem p ro d u kc ji, a po-
M yślę  oczyw iście o w yp o w ie - p ie rw sze j potrzeby, m ia ły  u trz y  Z  PS YC H O LO G IC ZN E G O  za tym  sprawiłaby, że wreszcie 
dziach pub licznych , a n ie  p ry -  m yw ać się bez końca. Tym cza- p u n k tu  w idzen ia  jes t p rzy je m - przestałaby obow iązywać ir y tu -  
w a tnych , bo te osta tn ie  w  lw ie j sem w ca le  ta k  być n ie m usi. n ie j, gdy o fic ja ln e  ceny sam o- jąca zasada, że k to  ju ż  ma, ten 
części dotyczą w łaśn ie  cen. U - Te ceny muszą się z czasem chodów są n isk ie . P o rów nu je  bez problemu, na pewno me 
ważam, że to społeczne zainte - rea ln ie  obniżać. Z  je dne j s tro - się je  ze średnią płacą, a śc i- dz ięk i własnej p racy, może 
resowanie cenam i —  zupe łn ie ny  za sp raw ą zm nie jszania się śle j z w łasnym i dochpdam i i 
zresztą zrozum iałe — trzeba zasobów pieniądza, k tó ry m  dys- w ychodzi z prostych rachun- 
w ykorzystać. D latego, że każda pon u ją  „m agnaci f in a n so w i” , a ków , że zbierać się będzie 
pub liczna w ypow iedź na ten  z d ru g ie j — za spraw ą w zrostu  w p raw dz ie  długo, ale się uzbie- 
tem at raz ieszcze uśw iadam ia, 
że ceny, w b re w  pozorom, w ca­
le  n ie  są... najważn ie jsze. Za 
taką w łaśn ie  cenną w ypow iedź 
uważam  k ró tk i a r ty k u ł K rz y ­
sztofa B ia łow o lsk iego  „C zw arte  
„S ”  — („s ta b iliza c ja ” ) ( „P o lity ­
ka”  n r  28, 1984).

O to k luczow e tw ie rdze n ie  K . ność~pracy.
B ia łow olsk iego : „W sze lk ie  a r ty ­
k u ły  nie będące a r ty k u ła m i w ł a ś n i e  w zrost w ydajności 
p ierw sze j potrzeby, w in n y  by.ć ¿ T z e ^ o * tym
s p rz e d a w a n e  po c e n a c h  r ó w n o -  w łaśnie, a nie na cenach, trzeba le c z  nacj a j  j est r e a j n y

m ieć jeszcze w ięcej.
AUTOR wspomnianego na wstę­

pie artykułu uw aża, że jeśli ju ż  
konieczne jest sprzedaw anie pew ­
nych artykułów w  system ie p re ­
ferencyjnym, to należałoby oso­
bom mającym p re fe ren c je  udzie­
lać kredytu bankowego, a n ie  w y ­
dzielać tzw. specjalne pule. Pod­
kreślę ty»o, że i  p re fe ro w an i po­
w in n i nalywać niezbędne im  do­
bra po «obow iązujących, a nie 

__ . . . .  , , preferencfkiych cenach. W tedy
płac. W zrost p łac będzie nastę- ra . M ożna zmesc naw et stop- rzeczywiś«e po p ew nym  czasie

’  ’ • .  . . .  »• • — ” —  1Btoszenia: „Lodów kę no-
ri p o w racającem u...” . 
— ja k  każdy in n y  — 

kę pow inien sobie ku ­

pow ał, bo m usi rosnąć w y d a j-  n iow e pod w yżk i cen, co w ła -  znikną
śnie p ra k tyku je m y , bo

cel oszczędzania trochę się 
oddała,

w a s i  n a w e t  ie ż e li  c e n v  t a k ie  o -  się koncentrow ać w  naszych ro ż- 1CV-/ - “ a ^ a i ,Jc s l 1 w d g i .a d w e t  Leny ternie u ----- p o lity k a  po  p ro s tu  je s zc ze  t ro c h ę  o d ło -

pół, czy

samochody za dw a m ilio n y

z ło tów ek. I  porów nanie  ze śre- p t o w l ie f  poT/zeby?1
-  . - Wręcz

gospodarce.
cen może tylko przyczynić się do żyć. W ysokie ceny są straszne, 

... -  "  ”  ”  bo przecię tny p ra co w n ik  nie
w id z i żadnej m ożliw ości od ło­
żenia — z pensji — ta k  w yso­
k ie j sum y. N aw et w  ciągu ca­
łego życia. T ak ie  ceny n ie po­
zw a la ją  naw et pomarzyć...

A  jednak... A  jednak toska o in 
teresy przeciętnego śm ie rte ln ika  
w ym aga łaby jednorazowego

„U R LO P O W A ”  — ta k  na 
żyw a się najnow sza ko le k ­
c ja  Dom u H andlow ego „J u  
ventus”  w  Łodzi. Udane  i  
—  co także ważne  — n ie ­
drog ie  (600— 1200 z l) le tn ie  
u b io ry  zapro jektow a ła , ja k  
większość k o le k c ji te j zna­
n e j w  k ra ju  p la có w k i h a n ­
d low e j, A nna Ba tory.

(C A F  —  A. Z b ran ieck i)

Disneyland w Kuwejcie
100 M LN  D O LA R Ó W  kosztowa 

ło  zbudowanie na p u s tyn i w  K u  
w e jc ie  „Ś w ia ta  m arzeń” , rodza­
ju  D isneylandu. Jest to  oaza o 
pow ie rzchn i 2,5j km 8, wyposażo­
n a  w  restauracje, urządzenia 
roz ryw kow e , re p lik i w ieży E i i-  
f la , k rz y w e j w ieży z P izy i 
londyńskiego B ig  Bena. Z n a la ­
zła się tam  naw et odtworzona 
dżungla a frykańska .

M ie jscow i o rtodoksi z oburze­
n iem  p rz y ję li o tw a rc ie  tego 
p rz y b y tk u  zła i  upadku oby­
czajów.

Pożałował żonie, 
w więzieniu

P E W IE N  b a n k ie r szw ajcarski, 
k tó ry  p row a dz ił sprawę rozwo­
dową, tak  bardzo rozs ie rdz ił się 
pe rspektyw ą przekazan ia żonie 
części m a ją tku , że w  przystępie 
f u r i i  w y rz u c ił do Rodanu b lisko  
650 tys. fra n kó w . Taka fo rm a 
rozra chunku  n ie  spodobała się 
sądowi, k tó ry  skazał bank ie ra  
na 20 m iesięcy w ięz ien ia  bez za 
wieszenia.

posiedzi

każą się szokujące, co może je -
d y n ie  b e z  o s ło n e k  u k a z a ć  stan ograniczenia“ l u b ' ro zw o ju  patolo- 
n a s z e j g o s p o d a rk i i ż e n u ją c o  n i -  gicznych zjaw isk  w  naszej ekono­
m a  w n rto ś ć  z ło t ó w k i” P ro s z ę  m ice' ale n ie  zaPew ni obfitości to - Ską w a r to ś ć  ZiOtOW Ki . u ro s z ę  w a ró w  na ry n k u . Może to uczy-
w c z y ta ć  Się W to  z d a n ie . Z a r a z  nić ty lk o  dobrze zorganizow ana  
s ta ją  p rz e d  o c z a m i d y w a n y  z a  praca. Dobrze zorganizow ana — i 

w  skali gospodarki, i  w  «k a li 
przedsiębiorstw a.

W ró ćm y do cen, a p rzyk ład em  
niech będzie samochód. Oczyw iś- 

'  zę, że dziś jest to

dn ią  płacą... Przecież zw ykłego w ie l i "  „ W " “ wpr owadzeni a w ysokich , zgoła 
śm ie rte ln ika  n igdy  na to n ie  pracy. Jest to praw da, lecz w  in -  astronom icznych cen samocho- 
bedzie stać! D la  kogo zątem ,ten ^  
soc.ializm będziem y budować?

wą  
Powracaj) 
nową loi 
pić w  !

W arto il 
Ceny dzijj 
można 
wieństwoi
ćiprpliw«

nad ty m  zastanowić, 
zokujące za czas jakiś  
ić zgoła za błogosła- 
Trzeba ty lk o  sporo 

i zdecydowania.

Jerzy G O D U LA

Aid — tak, 
ale męski?!
H IS T O R IA  sztuk i, tra d y c ja  

artystyczna. n iezależnie od 
szerokości geograficznej, a 
także  czasu, w y k a zu ją , że jeś 
l i  te m atyką  dzieła artys tycz­
nego jest a k t, to z reguły  
jest to  ak t kobiecy.

Z nalazł się jed n ak  ktoś — 
a jest to kob ieta! — k to  po­
stanow ił w ystąpić z w yzw a­
n iem  wobec te j tra d y c ji. Jest 
to w łaścicielka w ie lce  ren o ­
m ow anej, noszącej je j  naz­
w isko  g a le rii w  Z u rychu , 
U rsula W ied en ke lle r. Od la t 
— ja k  te raz  w yzn a ła  — prze­
ję ta  ty m  pom ysłem  — zdecy­
dow ała się zorganizow ać u 
siebie w ystaw ę a rtystyczn ej 
fo to g ra fii o je d n o lity m  tem a- 
c e :  a k t m ęski... Zam ysł stał 
się fa k te m . W ystaw a jest 
czynna w  Z u rychu , p rzy c ią ­
ga jąc  m iłośn ików  d o b re j fo ­
to g ra fii, a także , co rów nież  
nie jest bez znaczenia, do­
starczając m a te rii do ożyw io ­
nych dyskusji artystycznych i 
obyczajow ych w o k ó ł tem atu : 
nagi mężczyzna.

Na w ystaw ie  te j zgrom adzo­
no fo to g ram y w ie lu  tw órców , 
ale — co zw raca uwagę — 
wśród au torów  prezentow a­
nych prac przew ażają ... k o ­
b ie ty  — wśród nich m. in. 
Rosm arie Egger i  Rosina 
K uhn. k tórych  dzieła są. jak  
sie oftozu:e. najodw ażniejsze!

Kulisy Miss Universum
PIE R W S ZA  W icem iss Polo- O bow iązyw a ł c a łk o w ity  zakaz 

n ia  84, po pow rocie  z M ia m i na p ic ia  a lkoho lu  i  pa len ia  pap ie-
— N ie obyło  się bez m a try ­

m on ia lnych  o fe r t — pow iedzia ła
F lo ryd z ie  opow iedzia ła naszemu rosów, o co dba ły  dodatkow o zaraz po p rzy loc ie  do Warsza-
re p o rte ro w i swoje w rażen:a. 
O to k u lis y  konku rsu  M iss U n i­
versum.

przydzie lone przez organ iza to- w y  Joanna K a rska  — b y ły  ba r- 
row  op iekunk i. I  ta k  by ło  aż do dzo ponętne, ale chłopaka, męża 
w ie lk iego  f in a łu , k tórego boha- chcę m ieć w  Polsce. ■*
te rka m i m ia ły  być n a jp ię k n ie j­
sze dz iew czyny i  w  dalszym  — „ . . .      ----------

w e ksk luzyw nym  — m arm uro - ciągu p o p u la rn y  Tom  Jones, w  konkursach miss piękności? 
w o -a lum in iow o -szk lanym  ho- - - - - - -

84 p iękności zam eldow ały się — Czym  d la  pan i b y ł udzia ł

D la  4,5-tysięcznej w id o w n i waż
te lu  P a v ilio n , należącym  do jed  ne by lo  ty lk o  jedno — ja k i za- _____
ne j z na jm odnie jszych sieci ho- padnie w e rd yk t. Dwunastooso- bawą. Całe szczęście, że w  p rz y ­
tu li H ya tt. P rzy okaz ji in fo rm a - bowe ju ry  m ia ło  zadecydować, gotow aniu  do udzia łu  w w ybo- 
cja o polonicach w  M ia m i. Ho- M im o ogrom nej popu larności — rach Miss U n ive rsum  pom ogły 
te ł, w  k tó ry m  w raz  z Jugosło- Joanna K a rska  tw ie rd z iła , że m i M oda Polska i Telim ena. W 
w ianką  Ksenią B o ro jew ić  za- po łudn ibw oam erykański sk ład  p ięknych  ko lo ro w ych  kreacjach 
m ieszkała Joanna Karska, stoi ju n io ró w  daw a ł je j n ie w ie lk ie  nie czułam  się ja k  Kopciuszek
p rzy  p lacu  Chopina. Może d la - szanse. ~  '  ■ ......................................
tego taką sensację w zbudz iły
podczas p rób  pop isy fo rtep iano- Dziewczęta w ych odz iły  na sce 
we — 22-le tn ie j s tuden tk i a r- nę d w ukro tn ie : w jednoczęścio

— T y lk o  w ie lką  przygodą i  za

Podobno nie s tró j zdobi kob ie­
tę, ale...

• W ybór do grona n a jła d n ie j
c h ite k tu ry  z Polski. A rtys tyczne  w ym  kostium ie  kąp ie lo w ym  i w szych m ógł zm ienić pan i p lany 
zacięcie naszej rep rezen tan tk i k re a c ji w ieczorow ej. Każdy oce- życiowe? 
zaowocowało w  w y b ra n iu  jć j  do n ia jący m ia ł do dyspozycji dzie-
piosenkarskiego chórku  b iorące- sięć punktów . Wszystko z licza ł __ pewno tak. Jednak 
go udzia ł w  p rzygo tow yw anym  kom puter. C h w ila  napięcia... i w róc iłam  do rzeczywistości,
w ie lk im  te le w izy jn ym  p rog ra - ogłoszenie w yn ikó w . Miss U n i-  Dziś dla m nie  sprawą na jw aż-
m ie, na k tórego em isję w yg ra ła  versum  1984 została 2 1 -le tn a  n iej szą jest ukończenie studiów 
przetarg  jedna z na jw iększych  Szwedka, dyplom owana pielęg-
s tac ji te le w izy jn ych  — CBS n ia rka  Yvonne Ryd ing, na któ-
T rzy  i  pó ł tygodn ia , codziennie rą posypał się deszcz nagród
od 7 do 11. trw a ły  próby. 175 tysięcy do la rów , p iękny

ja ch t i samochód sportow y Maz 
da R X G LS 7 Przez rok jasno­
włosa Szwedka będzie mieszkać 
w  luksusowym  apartam encie w

do dwugodzinnego show.

Być w z ię tym  a rch itek tem  to mo 
je m arzenie. S a tysfakcję jako 
kobieta już osiągnęłam.

Tadeusz T A R K O W S K I

jazdy . b y ły  dostępne — choć 
może należałoby pow iedzieć: 
w idoczne — w  sklepach. W ró ­
c ilib yśm y wreszcie do norm y.

J A K  TO? To  proste. Stopniow e  
t>odnoszenie cen samochodów przy  
niedostatecznej ich p ro d u k c ji po­
w oduje , że u p rzy w ile jo w a n i są ci, 
k tó rzy  kiedyś, w  latach siedem­
dziesiątych łub  wcześniej, dostali 
przydzia ł. P rzy  ta k ie j polityce cen 
mogą oni spać spokojnie — m ają  
zapew niony pojazd do końca ży­
cia. Za s tary na g iełdzie dostaną 
zawsze w ięcej niż będzie koszto­
w a ł nowy.

C zy to jest norm alne? Przecież 
nie. W  większości k ra jó w  ci, k tó ­
rzy  m ają  m ało pieniędzy, zaczy­
n ają  od starego samochodu, bo 
jest on znacznie tańszy niż now y. 
Potem , gdy zaoszczędzą, sprzeda­
ją  s tary i  k u p u ją  now y. Albo  
chętnie udzielany k re d y t, bo w  
przem yśle sam ochodowym  jeśli na 
w et jest kryzys, to nadprodukcji.

U  nas stary pojazd, k tó ry  n a ­
było się w  efekcie  p rzyd zia łu , lo ­
sowania czy przedpłat, sprzedaje  
się z zyskiem , a o kredytach  w 
dzisiejszej sytu ac ji racze j nie  
m ów m y...

JED N O R A ZO W E wprow adze­
nie w ysokich  cen samochodów 
nie u k ró c iło b y  natychm iast spe 
k u la c ji samochodowej, ale stwo, 
rzy łoby  pewne szanse stw orze­
nia norm alnego zbliżonego do 
w ym ogów  zdrowego rozsądku, 
hand lu  s ta rym i samochodami.

Na planie u Romana Polańskiego

Pilscy kaskaderzy
w roli... piratów

Z N A »  po lsk i reżyser ( lim o . toczenie sie Krupowo Po schodach 
„  ' „  . . . .  na złamanie karku i palenie się.

w y  Ronj-an Po lański zaangazo- Niżej ceni sie natomiast efekty 
w a l 16 tu lsk ich  kaskaderów do krwiste, wyłupywanie oka. urywa- 
barwnej» f i lm u  przygodowego ¿ J g £ f ih „ ¡ B S u i *
„P ira c i” kręconego przez spółkę telek na g}oWię. 
francusko-lunezyjską. K o n tra k t U BR ZEG Ó W  A fry k i,  gdzie 
ten jesi dużym  w yróżn ien iem  pow sta je  przygodow y f i lm  „P i-  
d la  polskich kaskaderów i  w y -  ra c i” , polscy kaskaderzy toczyć 
razem uinania d la  ich w ysokich  będą zaciętą w a lkę  w  szerm ier- 
umiejętności. Z aprezentow ali je ce, ponadto w yko n a ją  e fek to w - 
on i już w  k ilkudz ies ięc iu  f i l -  ny  abordaż p ira ck i, skok i do 
mach polskich, N R D -ow skich , wody i bó jkę  o... z ło ty  tron . W 
bułgarskich ł czechosłowackich, f i lm ie  Polańskiego podobno zgi- 

Do mjgłośniejszych wyczynów ną wszyscy p ira c i. Zw ycięsko 
polskich kaskaderów zalicza Sie w y jdzie  ty lk o  jeden z bohate- 
m.in. skok z wysokości 24 metrów , . . .  ,
na warsiwe materaców i pustych row. k tó ry  zdobędzie kosztowne 
kartonów w film ie ..Pałac” . wv- tro feum  i w yp łyn ie  z n im  na 
magalo lo nie lada umiejętności z w yk lej  łódce w  siną dal.i   oriwari K a s k a d p r  m u s ia ł trafie _  , „  .Bogdan Z A K R Z E W S K Ii . . .  odwaji. K askader m usiał tra fić  
w  warstve. k tóra  z góry w yg lą ­
dała jakoudełko zapałek.

— Czy,kaskaderzy odczuw ają lek  
przed wkonam em  niebezpiecznego  
zadania? — pytam  szefa polskiei 
gru p y fitnowel W ojciecha K o n ko ­
la,

— Każader zawsze chce robić  
wszystko, Sprawą honoru iest. by 
n ie  dufcbwał go m an ek in . Cza­
sem praszkadza m u w  tym  d y ­
żu rn y  instruktor bezpieczeństwa i 
hig ieny ra c y . k tó ry  n ie  może

Pół żartem -  pół serio

MINI—HOROSKOP
28. V II. -  5. V III. 1984 r.

B A R A N . T yd z ień  tru d ­
n y  i odpow iedzialny. 
G d y in n i w yp o czyw ają  
T y  bierzesz się ostro 
do pracy. A le  satys­
fa k c ja  1 korzyści m a ­

te r ia ln e  będą n iem ałe . W  życiu
ro d z in n ym  drobne zg rzy ty . N a to ­
m iast w  sercu p e łn ia  la ta . Z d ro -

sisz liczyć  się z k łopotam i. Z d ro ­
w ie  i  finanse w  norm ie.

w ie  i finanse w  norm ie.

dużoB Y K . Bardzo  
różnych zajęć, 
pią na ty m  spraw y za­
wodowe, k tó re  powin  
n y dom inow ać w  tych  
dniach. Czy n ie  po­

święcasz zb yt dużo czasu i e n er­
g ii na spraw y p ryw atn e , k tó ry m i 
z powodzeniem  m ógłby za jąć  się 
ktoś ,  z rodziny? N ic  nowego w 
spraw ach serca. F inanse dobre.

S K O R P IO N . Doskonała  
fo rm a w  pracy i  no­
we sukcesy. W spra­
wach uczuciowych b rak  
porozum ienia z bliską  
osobą. W zględy m ate­

r ia ln e  b iorą górę nad uczuciam i 
a silna osobowość nie w p ływ a

. korzystn ie  na osobę partn era . 
Z d ro w ie  doskonałe. In teresujący
B yk .

S I
C iekaw a  
W  sprawach serca

B L IŹ N IĘ T A . In te lig e n - cia, k tó ry

s t r z e l e c . P rzyp ływ  
energii i sił w ita ln ych . 
W  środowisku zaw o­
dowym  gra o dużą 
staw kę z prześw iad­
czeniem  o sukcesie, 

propozycja w yjazdow a.
gorące uczu-

b łyskotliw t 
— to T w

ty . jeże li dodasz do 
tego pracowitość to 
w kró tce  osiągniesz suk­

cesy w dziedzin ie zaw odow ej. 
D robne n ieporozum ienia domowe. 
W  sferze uczuć b u rz liw ie . N ie  za­
w iodą zdrow ie  i finanse.

podporządkow ujesz  
poczynania Popraw a

K O Z IO R O Ż E C . W szyst­
ko w skazuje, że pisa­
ne W am  sukcesy w  
życiu  zaw odow ym  i 
osobistym, a w ięc ty ­
dzień bardzo udany, 

serca łącz z rozsądkiem .' 
finanse popraw ią sa­

m opoczucie, a udany weekend

Spraw y
R A K . W  pracy zaw o- D o d atko w e 
dow ej now e obszary m opOC;
dzia łan ia , pobudzające hum or. Ż y c z liw y  znak Panna
w yobraźn ię  i  chęć 
spraw dzenia swych moż 
liw ości. W  sprawach  

serca w ysoka tem p e ra tu ra  uczuć. 
D uży sukces n a tu ry  finansow ej. 
Z d ro w ie  dopisze. Ż ycz liw y  S trze­
lec.

LE W .
będzie
poważne i podsum owu­
jące przem yślenia. D o­
tyczy  to spraw  zw ią ­
zanych z pracą, ja k  

rów nież osobistych. Jest to n ie ­
zbędne do podjęcia dalszych k ro ­
kó w  na drodze życia Z d ro w ie  w  
norm ie . Pow odzenie ' m ateria ln e . 
T w ó j znak W odnik.

W O D N IK . W yróżn ien ie  
i  korzystne propozycje  
w pracy. W szelkie za­
kłócenia w  sprawach  
serca należą do prze­
szłości i  szczęście 

»» U1UQV11 się do W odników ,
sporo czasu na ®arw n.e- in tensyw ne przeżycia.

W  tych  dniach uśm iechnieKarurPó
F ra p u ją c a  znajomość, 
rzystne.

Finanse ko-

R Y B Y . D odatkow e obo­
w ią zk i w  pracy zaw o­
dow ej i  wzm ożone  
tem po — ta k  rysu je  
się ten  tydzień . W  
spraw ach osobistych

o żyw ien ie  ko n ta k tó w  tow arzyskich. 
P A N N A . W  pracy bez M ożliw ość nieporozum ień w  sferze  
w iększych  zm ian . N a to - uczuciow ej spowodowanych za­
m iast n ieporozum ien ie  zdrością partn era . K onieczna  
w spraw ach serca. Z a - szczera rozm ow a.
zdrość dochodzi do 
głosu dręcząc w yo b raź­

nię i  w y w o łu je  stan zagrożenia i  
niepewności. W y ja śn ia jąca  rozm o­
w a może przyw ró c ić  porozum ienie  
z p artn erem . F inanse dobre. F a ł­
szyw y Skorpion.

W A G A . Z m ian y  w  p ra ­
cy zaw odow ej zm o b ili­
zu ją  C ię do w ykazan ia  
swych ta len tó w . W p ły ­
ną dodatn io  n a  a tm o ­
sferę, k tó ra  pobudzi 

zapał i  dalszą działalność W  spra­
wach serca — podw ójny to r. M u -

N ik t  choć trochę m yślący, m a- bie w -V0trazi'ć w ykonania jednej— 1 P71, AnilÎAi t . l ,  Ani,,
jąc naw et nadm ia r pieniędzy, 
nie zap łac iłby  za stare auto 
drożej niż kosztu je ono w  sk le ­
pie. M ógłby zapłacić ty lk o  
m n ie j. W zrost p ro d u kc ji i  im ­
portu  samochodów pow odow ał­
by z ko le i

stopniowe obn iżanie ich  cen.
Na niższym  poziom ie ksz ta łto ­
w a łyby  się po prostu ceny ró w ­
nowagi

W ydaw ałoby się, że jest czas na 
zwiedzanie pięknego M ia m i. N ic

Film o wyborach
-w „wąskim obiegu“

MŁODY reżyser Andrzej 
Domalik zrealizował podczas 
ubiegłorocznych wyborów 
Miss Polonia film zatytułowa 
ny „Najpiękniejsza", Oprócz 
zarejestrowania samej impre­
zy, zdwiera on także rozmo­
wy z biorącymi w niej udział 
dziewczętami, które — jak 
mówi reżyser w wywiadzie 
dla tyg. „F ilm " — opowiada­
ły  o trudnej codzienności, o

tego. Specjalna ochrona p o li-  Nowym  Jorku . Oczywiście 
cy jn a  każde j z kandyda tek  sku- czu jnym  okiem  op iekunk i dba- 
tecznie e lim inow a ła  sam odziel- jące j o je j prowadzenie się. pra 
ne poruszanie się po m ieście cujae dla f irm . k tó re  sponsoro­

w a ły  im prezę

B y ł m om ent, że podczas ogła­
szania fin a ło w e j „d z ie s ią tk i”  
zgrom adzonej w sali Po lon ii 
serca zaczęły bić m ocn ie j: kon ­
fe rans je r niezbyt w yraźn ie  w y ­
m ie n ił nazw isko i narodowość 
H o lend erk i krzycząc do m ik ro ­
fonu  „M iss H o lla n d ” , co część 
w idow n i zrozum iała ja ko  „M iss 
Poland” . Podobna p om yłka  m ia ­
ła  m iejsce w ro ku  ub ieg łym  w 
Londyn ie  — gdy zam iast P o lk i 
na scenie ukaza ła się H o lender- 
ka, roz leg ły  się gw izdy.

Na pocieszenie sym patycznej 
Joannie pozostał z ło ty  k lu cz  do 
bram  M ia m i w ręczony przez 
zastępcę b u rm is trza  Roberta 
T aylora , honorow y dyp lom  i  n ie  
7-anomniane wrażen ia.

tęsknotach za lepszym ży­
ciem, o rozmijaniu się ma­
rzeń z rzeczywistością. „Z  
tych szczerych wyznań w yło ­
n ił się film o pięknym i bez­
radnym Kopciuszku". Nieste­
ty, są znikome szanse na 
obejrzenie „Najpiękniejszej", 
obrazu z Lidią Wasiak w roli 
g łów ne; gdyż zrealizowany 
został na ta"śmie 16 mm i nie 
ma możliwości przekopiowa­
nia go na taśmę szeroką, 
zaś TVP nie wyraziła swego 
zainteresowania tym doku­
mentem. Film powstał pod 
auspicjami Studia im. Karo­
la Irzykowskiego. (get)

T A K  to  się zaczęło — w arszaw skie  e lim inac je  konku rsu  
M iss P o lonia '84. P ierwsza z le w e j — Joanna K a rska , za n ią  
—  tegoroczna M iss M agdalena Jaw orska, k tó ra  pojedzie do 

Londynu ,

czy  drmiei czynności ta k . żeby 
kaskader wyszedł z n le i w  m iarę  
cały. Racz wiec czasem w  tym  
żeby takoblaśnić tem u panu czyn­
ność. abj on się n ie  przestraszył..

NIEKTÓRZY n a jb a rd z ie j lu ­
bią cięcia przez brzuch. Na k o l­
czugę tfteba zawiesić, ze znajo­
mością anatomii człow ieka, dwa 
kilogramy mięsa, k tó re  p rzyw ią  
żuje się ba lon ik iem  w yp e łn io ­
nym  czrwoną farbą. Pozostaje 
już tylfo wa lka na ostre, jak 
brzytw a praw dziw e szable. W  
danym nomencie kolega kaska­
der tnie z ca łe j s iły  przez 
brzuch, tak żeby szabla doszła 
do mlęsi. Farba tryska , mięso 
w idać jik  na d łon i i reżyser 
jest zadowolony.

Najważniejsze jest, żeby t ra ­
f ić  szablą w odpowiednie m ie j­
sce i nie zrobić n ikom u  k rz y w ­
dy.

Z N A N I w  środowisku film o w ym  
kaskader Czesław M agnow ski tre ­
now ał kipdyś boks. Może dlatego  
jest speeplista od wszelkiego ro- 

ik. Zan im  zosta ł kaska- 
owym  m usiał przeczy- 

książek na tem at szer- 
różnych c h w ytó w . Pan 

się rów nież pa lić . W te - 
sie ko lejno: w  podko- 

itium  z azbestu — żeby  
iszule i  sm aru je  sie do­

k ładn ie  lapalm em  — żeby p a lił 
się równi Jeszcze ty lk o  potrzeć  
zapałką i można uciekać. W  bie­
gu bowiem płom ienie u k ła d a ją  się 
płasko, falując na wysokości r a ­
m ion nie obejm ują tw a rzy .

W  filmie liczą sie w szystkie czyn 
ności kaskaderskie, ale podzielono  
je  na tny stopnie trudności. N a j­
w y że j ceni Się la ta n ie  nad m ia ­
stem  w roli osobnika podczepione­
go linką do h elik to p tera . skakanie  
z dużyclt wysokości n a  m aterac.

Krzyżówka na weekend
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P O Z IO M O : 1) za trzym an ie  się w  się z k rzy ży k ie m  i grą. 44) w y -  
drodze dla n a k a rm ie n ia  ko n i, 7) kopany przez gisera. 
broń osy, 10) ró w  w zd łuż fro n tu , P IO N O W O : 1) przyczyna, 2) chy- 
lączący okopy i  schrony, 11) z tńony strza ł, 3) try b u n a  dla w i-  
zy łka  i haczykiem , 12) z hersz- dzów na polu wyścigow ym , 4) z 
t,et?1, . na 13* szósty p rzyp ad ek  feyczenia m i im ie n in o w y m i, 5) szar-
d e k lm a c ji 14) szary p tak  z rzędu  {a 6) ...kSi ężyca, 7) s ty l p ływ ack i, 
w rob low atych , 17) gw ard ia , oddział 8> cząść obiadUi 9) lQkf i 5) trzeźw e, 
doborow y w  sta ro ży tn ym  w o jsku  p ra k ty czne ocenianie rzeczywistoś- 
greckim . 20) roślina k o ja rząca  się 16) harcerska lu b  m a k u la tu ry , 
z Z ie lo n y m i Ś w ią tkam i, 24) za- 18j zagon w  ogródku, 19) n a jk ró t-  
m ysł, 25) p rze lew an ie  p łyn u  z szym  ejes t lu ty f  20) k iesa, 21) k o r -  
w iększego naczynia do b u te lek , p USi 22) e lem ent sprężystego za- 
26) sylaba, 27) m ebel w  urzędzie, Wj eszenia po jazdu , 23) p iękno, u ro - 
28) z g w izd k iem  na boisku, 29) daf 30) u r w i s k o ,  31) odm iana  
usm ażony k a w a łe k  słoniny, 33) baj k i  (w y ra z  m ożna u łożyć z lite r  
te rm in  bryd żo w y, 36) p n ia k  z k o - wyJrazóV  G o a + P o l), 32) w ie lk i, 
rżen iam i po ścięciu d rzew a, 39) g ą s ty  la s  33) p ta k  z k o ra la m i, 34) 
m iejsce k lęsk i G rekó w  pod w odzą £*ybJan y  do p a rlam en tu , 35) g ro-
d u k ? i Sta rta k u  41? 'sżw edzki chel ^ ada zw ie rzą t, 36) japońska w a l-  cuiKt z ta ita k u , 41) szw edzki cne- ka szerm j ercza na trzy m a n e  obu- 
m ik  i  przem ysłow iec iu n jlą to r  r  cz klJe bam busow e, 37) 100 k o - 
znanej nagrody « )  czło w iek  ± y - p?cjek , 38) Szczeciński lub W iś la - 
jący  na cudzy koszt, 43) k o ja rz y  J^y.

Alain Delon nie chce 
być „supei macho”
Z N A N Y  a k to r fran cusk i, 

A la in  De lon w ys tą p ił p rzec iw  
a u to ro w i sw ej b io g ra fii,  k tó ry  
okreś la  go m ianem  „superm a- 
cho”  w  p e jo ra tyw n ym  tego sło­
wa »znaczeniu, zarzucając ak to ­
ro w i ekscesy w  dziedzin ie m ę- 
sko-dam skie j oraz ko n ta k ty  z 
m a fijn y m  podziem iem . Sąd w  
K o lo n ii,  przed k tó ry m  toczyła 
się rozpraw a, orzek ł jednak, że 
op in ia  ta  dotyczy ła  przede 
w szys tk im  D e lona -akto ra  i  po­
staci, k tó re  uosabiał na ekranie. 
W te j sy tuac ji sąd n ie dopa­
t rz y ł się obrazy Delona przez 
autora  ks ią żk i i sprawę odda­
l i ł

Afera z „Don Carlcsem“
PR O JE KT w ystaw ien ia  opery 

G iuseppe Verdiego „D on Carlos”  
tam , gdzie S ch ille r um ie jscow ił 
a k c ji sw e j sztuki, w klasztorze 
E l Escoria l — przeksz ta łc ił się 
w  a ferę polityczną. Zaangażowa 
no znakom itych tw órców  — L e ­
onarda Bernsteina i Franco Ze- 
fire llie g o . Rząd hiszpański po­
s ta n o w ił jednak w strzym ać 
przygotow ania  s tw ie rdza jąc, że 
p rzypom nien ie  in k w iz y c j i jest 
po lityczn ie  niepożądane.

H iszpańska op in ia  pub liczna 
g w a łtow n ie  zaprotestowała prze 
c iw ko  te j decyz ji i  w ładze ustą­
p iły . N iestety, b y ło  za późno, po 
nieważ zaangażowani a rtyśc i 
opu śc ili H iszpanię. T a k  w ięc, 
cel w ładz  hiszpańskich został 
osiągnięty, chociaż w  końcu 
w b re w  jego ustępstwu.

Weteran matrymonialny
7 6-L E T N I K a lifo rn ijc z y k  G lynn  

W olfe , w yśw ięco n y  na pastora  
baptystów  i  u zn an y  przez św iato­
w ą  księgę re k o rd ó w  Guinnessa za 
człow ieka, k tó ry  w  społeczeń­
stw ach m onogam icznych najczęś­
c ie j w stęp o w ał w  zw ią zk i m ałżeń­
skie, po ra z  26 w y s tą p ił o rozwód  
i jednocześnie zaczął- się rozglą­
dać za 27 o fia rą .

CZAS PRZESZŁY DOKONANY

O  Pod takim właśnie tytułem „Rzeczpospolita" zamie­
ściła komentarz redakcyjny na temat ustawy o amnestii, 
która jest \ ynikiem i świadectwem normalizacji życia 
w naszym kraju. Autor pisze o amnestii m. in.: „To bo­
wiem, co w niej najistotniejsze, uzmysławia następująca 
myśl: powszechny akt łaski z 21 lipca 1984 roku wyraża 
wolę władzy ostatecznego zamknięcia tego etapu na­
szych najnowszych dziejów, który zaczął się 12 grudnia 
1931 roku".

KOGO PREFEROWAĆ?

O  Trwa powszechna dyskusja (m. in. w „Sztandarze 
Młodych" i na antenie radiowej „Tró jk i") na temat punk­
tów preferencyjnych przy przyjmowaniu na studia. Opinie 
są podzielone, system preferencji ma tyluż zwolenników 
co przeciwników. Oto co na ten temat pisze Józef Szew­
czyk w „Sztandarze M łodych": „...razi mnie także zacie­
trzewienie tych, którzy odmawiają racji bytu systemowi 
preferencji, jak i tych, którzy mówią, iż musi być. Koniec, 
kropka, takie są potrzeby i żądania przedstawicieli klasy 
robotniczej i chłopskiej. To znaczy, że już z góry dysku­
tanci rozstawiają się po ringu. Czy słusznie? Czymże w 
rzeczywistości jest czy być może jakikolwiek system pre­
ferencji dla młodzieży przy egzaminach wstępnych na 
uczelnie? Zostawiam na chwilę czynniki ideologiczne, a na 
pierwsze miejsce stawiam ekonomiczne. Jeśli tak, system 
staje się elementem szerszego zjawiska, jakim są w ogóle 
preferencje, dotacje, rekompensaty".

USTAWA ZAMIAST PLECAKA

O  W „Prawie i Życiu" —  ocena projektu ustawy o tu­
rystyce. Tekst rozpoczyna się pytaniem natury zasadniczej 
— czy ta ustawa na pewno jest tym aktem prawnym, na 
który niecierpliwie czeka społeczeństwo, a kończy taką oto 
uwagą: „Jeśli resort turystyki chciałby na dziś uczynić 
coś naprawdę konkretnego w dziedzinie prawnych uregu­
lowań służących polepszeniu materialnych warunków u- 
prawiania turystyki, to proponowałbym, by podjął np. pró­
bę wyjednania zmiany przepisów finansowych obkładają­
cych produkcję wielu artykułów służących uprawianiu naj­
prostszych form turystyki —  od najzwyklejszych trampek 
poczynając — nadmiernym podatkiem obrotowym, zamy­
kającym dostęp do tych towarów szerokim kręgom spo­
łecznym".

SZLIFY DLA INŻYNIERA

O  Fragment wywiadu z Markiem Pyłą, inżynierem z 
WSK „PZL—Świdnik" w tygodniku „Razem” :

—  „Z  czego wynika upadek inżynierskiego etosu?
—  Według mnie jest to przede wszystkim sprawa mo­

delowa. Model systemu kształcenia utrwala stereotyp".

MARZENIE DANIELA PASSENTA

O  W „Polityce" felietonista Daniel Passent pisze: „...nie 
miałbym nic przeciwko drugiej telewizji, czy radiofonii 
państwowej, które konkurowałyby ze sobą, tak jak refor­
ma przewiduje, że powinny konkurować przedsiębiorstwa 
uspołecznione, tak jak konkurują gazety, teatry, zespoły 
filmowe etc.".

W ięce j sam odzielności i  in ic ja ty w y !

ZNAK CZASU

O  „Kurier Polski" spenetrował ostatnio rynek złota, 
zdradzając wiele interesujących szczegółów., W artykule 
„Chudną szkatułki emerytów" czytamy m. in. „W  ostat­
nich dwóch miesiącach skup złota wzrósł w kraju dż o 
ponad 20 proc. chociaż ceny nie poszły w górę (...). Ostat­
nio szczególnie emeryci i  renciści przynoszą do punktów 
skupu „Jubilera" wiele złotych precjozów. Przeważają 20- 
dolarówki oraz 5-rublówki popularnie zwane świnkami. Ce­
ny ich niewiele niższe niż na czarnym rynku. Za „ś w in ­
kę " w dobrym stanie, nie porysowaną, otrzymuje się 54,5 
tys. zł, za dwudziestkę możemy dostać ok. 213 tys. z ł".
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Hrzekiod: Urszulo Łodo-ZabłocKa.
Krystyno Jurasz-Dqbsko

----------------------  1 _____________
Ponieważ n ik t  nie odpow iedzia ł, wezwano ponownie dok­

tora Ph ilpota . S tw ie rdz ił, że nie zauw ażył n igdy śladu na­
łogowego stosowania koka iny  przez pacjenta, zresztą uwa 
żal, że w jego stanie serce by tego nie w ytrzym a ło .

Następnie zaprzysiężono sierżanta Kenta  Pow iedzia ł, że 
po zapoznaniu się z w yn ik ie m  sekcji, uda ł się do dom ku  
zm arłego i  przeszukał go dokładnie, ale nie zna lazł an i ko­
ka iny , a n i s trzyka w k i. P racow nicy zakładu pogrzebowego 
wezw ani raz jeszcze, też zapew n ili, że niczego takiego nie 
w id z ie li, k iedy  spe łn ia li tam  swoje obow iązki.

Ponieważ nie było ju ż  w ięce j św iadków , koroner w yg ło ­
s ił k ró tk ie  rzeczowe podsumowanie zeznań. P ow iedzia ł, że 
co do przyczyny zgonu nie może być żadnych w ą tp liw ości, 
w y n ik i sekcji są w yraźne i  n ie kwestionow ane. Denat zm a rł na 
skutek w strzykn ięc ia  koka iny , k tó re j jego chore serce nie 
mogło znieść. W strzykn ięc ie  to m ogło być zrobione przez 
niego samego lu b  przez kogoś innego. O ba j lekarze zgodni 
są w  s tw ie rdzen iu , że pacjent nie b y ł o fia rą  nałogu i  ła ioa 
przysięg łych ma rozważyć praw dopodob ieństw o, czy m ógł 
ty m  razem  zastrzyknąć sobie koka inę C hc ia łby  zw róc ić  je ­
szcze uioagę sędziów przys ięg łych na jeden pun k t. G dyby  
ta  fa ta ln a  in ie kc ja  by ła  zrobiona przez samego pacjenta, 
to s trzykaw ka  m usia łaby leżeć p rzy  łóżku  czy na łóżku. 
A  tymczasem  n igdzie je j nie znaleziono. K to  w ięc zabra ł 
s trzykaw kę  i  dlaczego? Z  d ru g ie j zaś s trony, je że li lawa  
przysięg łych uważa, że koka ina  została w s trzykn ię ta  przez 
jakąś inną osobę czy osoby, pow inna też rozważyć, ja k i 
b y ł m o tyw  tego czynu. Jeżeli uw ażają , że rzeczyw iście po­
pełn iono om yłkę, to  p o w in n i w ydać orzeczenie o śm ierc i s k u t­
kiem. nieszczęśliwego w ypadku . A le  je że li po zbadan iu  wszy­
s tk ich  okoliczności odrzucą m ożliwość o m y łk i, to pow inn i 
w ydać orzeczenie o m orders tw ie  z prem edytacją.

N iem a l godzinę trw a ły  narady ła w y  przysięg łych, aż w re -

---------------------------------------  » , ............................

szcie uzgo dn ili oczekiw any w e rd yk t: m orderstw o z prem e­
dy tac ją  dokonane przez osobę lu b  osoby nieznane.

~  Dobrze to pan p rzeprow adził — zapew n ił m a jo r Va­
le n tine  in spektora  Frencha, gdy po rozpraw ie  oba j sz li w  
k ie ru n k u  auta  m ajora. — Jeże li Roper ży je  i przeczyta pań­
skie zeznania, a n iew ą tp liw ie , je  przeczyta o ile  zna jdu je  
się w  k ra ju , to pom yśli, że może bezpiecznie zacząć w yda­
wać te banknoty. A le , ale, czy jest pan pew ien, że T a rk in g -  
ton  i  ten jego u rzędn ik  nie w ygada ją  się, ja k  to by ło  z ty ­
m i num eram i? M us ia ły  im  się w ydaw ać dziwne te pańskie  
zeznania.

— Pom yśla łem  o ty m  — uśm iechnął się French — i  za­
wczasu ich obu uprzedziłem . Będą trzym ać ję zyk  za zę­
bam i.

— A  czy n ik t  ich  dotąd o to nie pyta ł?
— Nie. Zacząłem  od tego upew nien ia  się, ale n ik t  o to 

nie pyta ł.

Przed odjazdem  m a jo r om ów ił jeszcze z Frenchem , ja k ie  
dalsze k ro k i podejm ie, aby sprawdzić, czy n ik t  n ie z n ik ł 
w  ty m  czasie, gdy w yd a rzy ł się pożar. Już tę sprawę ba­
dano, ale teraz będzie to  przeprowadzone jeszcze energicz­
n ie j. Zarazem  sprawdzenie, czy nie pokażą się gdzieś inne  
skradzione bankno ty będzie prowadzone z podw ójną uw a­
gą, a French zanotow ał, że wszystkie banki m ają być o 
tym  zawiadomione.

Trzeci k ie ru n e k  poszukiw ań nasunął się w  zw iązku z me­
dyczną stroną zagadnienia i  tu  French i m a jo r pos tanow ili 
współpracować. Należało próbow ać odnaleźć każdego, 
k to  dostał czy p róbow ał dostać koka inę  lu b  s trzykaw kę  w  
ciągu ow ych k ilk u  tygodn i poprzedzających trag iczne w y ­
padki.

(cdn)

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do rozw iązan ia  k o le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych. Prócz rozkoszy łam a­

nia g łow y t ru d  ten m użt przynieść rów nież konkre tne  nagrody — każdy k to  nadeśłe pod 
adresem re d a kc ji ( te rm in  10-dniowy, rozw iązania wyłącznie na ka rtka ch  pocztowych) rozw ią ­
zania m in im um  dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udzia ł w losowaniu 3 bonów PKO  po 
250 zł każdy

DZIŚ gościmy kolejnego auto ra-Czyłelnika. Jest mm młody nauczyciel matematyki Marek 
Cieślak

1
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Rebus s

Krzyżówka anaoramowa
Do diagram u należy w p ^ a l a n a g ra m y  od­

gadniętych w yrazów : 1 — kołek., tyczka, 2 — 
zim owe legow isko niedźw iedzia 3 — straż 
lub  rzeka, 4 — ło dyżk i p ie truszk i. 5 — cho­
dzi do panny, 6 — reperacja , rem ont, od­
nowa.

P N

Krzyżówka -  szyfr Kryp tary tm
L IT E R Y  w  słowach należy 

zastąpić cy fra m i tak, aby po­
wstałe w ten sposób liczby, 
tw o rz y ły  popraw ne działanie. 
T a k im  samym lite ro m  odpowia 
dają identyczne cy fry , różnym  
lite ro m  — różne cy fry .

IRENA 
TERESA 

+ MONIKA
IMIONA

R ozw iązania z nr 138
L ite ry  napisane w kole jności 

odpow iadających im  liczb od 1 
do 14 utw orzą rozwiązanie.

PO ZIO M O : 6 — ✓  jeden ze 
zm ysłów, 8 — żyzna gleba;

P IONOW O : 6 — im ię  s ław ­
nego inscenizatora sztuk Wys­
piańskiego, N orw ida, Szekspira, 
w spó łtw órcy polskiego s ty lu  
m onum entalnego w teatrze, 4 

• ośrodek tu rys tyczny w Biesz 
czadach.

K rzyżów ka : kraksa, szkło,
Ira k , w ykres, adria , jedwab, 
lan tan , alasz, k row a, B intan. 
ropień, k ra ta  ksiądz, czek, 
apasz, Soława. kow al, arkan 
sieja, arsen, Skawa, korba 
oracz, Dałen, a k r, tow ot, Spa, 
koksa, O raw a, Apacz, Bekes. 
Ińsko, trąba, nazwa.

K a la m b u r: Tamiza.

Rebus: dyskrym inacja .

A ry tm o g ra f: n a jle p ie j prze­
cierp ieć czego odm ienić nie 
można.

Nagrody w y losow a li: H a lina  
Staeewlcz — Szczecin, Helena 
Bondarczuk — Szczecin, Józefa 
M a rk iew icz  — Św inoujście.

Nagrody są do odebrania w 
redakc ji p. 53 ( I I I  p ię tro). Za­
m ie jscow ym  w ysy łam y pocztą.

Oprać. R u do lf M acura

Skarb Tarzana

®JS£?e. zwo?an ® Przez M am bo n ie  W iedziały w ja 
n ? ^ ^ H ,>r^»S«Zikc7iz ić . B rIlow l Rusby w jego niecnych za- B łą k a ły  się w ięc stadem po puszczy czyniąc  
w ie lk i hałas 1 szukając bezskutecznie Tarzana

l J ” *  S£ ? cllii  wszelką nadzie ję , nad lec ia ł p tak C rou  1 usiadł na łb ie  słom ow i M am bo.
Masz dużą głowę. M am bo — zaskrzeczał — ale po­

w iem  ci. że jesteś g łupi. Łazisz po lesie ze sw oją ban ­
dą, a tym czasem  B ill Rusby pojm ał Tarzana. A gap ita  
i  dziew czynę

W ypow iedziaw szy te słowa, Crou prze lec ia ł na gałąź  
pobliskiego d rzew a 1 za ją ł się poszukiw aniem  liszek, 
ja k b y  cała sprawa w ięcej go ju ż nie in teresow ała.

— O . C rou  — zaryezały  chórem  słonie — powiedz nam ,

o  ^
CL C

I *® I N
_ ® o  -c
•*= 3  o

E

o
£
gdzie Jest Tarzan, uw o ln im y  goj Albo le p ie j prowadź  
nasi

— N ie  m am  czasu — odparło  ptaszyko — musze d>bać 
o  reg u la rn e  odżyw ian ie  się. A zresztą chodźcie! L u b ię  
Tarzana w ięc poprowadzę was

To powiedziawszy w zb ił się w pow ietrze, a słonie ru ­
szyły w k ie ru n ku , k tó ry  Im  p tak  wskazał.
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Egzotyka w akwarium
___________ :______________ _ ■

Sadzimy rośliny!
U R Z Ą D Z A N IE  akw a­

r iu m  — w b re w  pozorom  — 
n ie  jest sprawą ła tw ą . De­
cydu jąc się na hodowanie 
egzotycznych rybek  w a rto  
poradzić się doświadczone­
go akw arys ty , by  n ie  po­
pe łn ić  b łędów  choćby p rzy  
ta k  prozaicznej czynności 
ja k  nalew anie wody. S ta ­
ranności i  znajom ości rze­
czy w ym aga też sadzenie 
ro ś lin  w  akw arium .

Rośliny przed zasadze­
n iem  op łuku jem y pod b ie­
żącą wodą i p rzyc inam y 
im  korzenie. Ten osta tn i 
zabieg n ie  ty lk o  n ie  szko­
dzi roś linom , ale p rzec iw ­
n ie — u ła tw ia  im  p rz y ję ­
cie się w  now ych w a ru n ­
kach. W podłożu rob im y 
d o łk i i w k ładam y korze­
nie, um ocow ując przez 
le kk ie  uciśnięcie piasku. 
R ośliny n ie mogą być sa­
dzone an i zbyt głęboko 
an i za p ły tk o . Jak to ro ­
bić p ra w id ło w o  — poka­
zu jem y na rysunku.

Jeś li sadzimy ro ś lin y  du­
że i  rozłożyste, m us im y je 
umocować obkłada jąc ka ­
m ykam i, k tó re  po zakorze 
n ie n iu  się ro ś lin y  można 
usunąć.

Jeżeli m am y zam ia r ho­
dować ry b y  lub iące  kopać

pie lęgn ic jest n ieskutecz­
ny. N a jle p ie j w ięc zastoso 
wać przegrodę ze szkła 
chroniącą ro ś lin k i.

N iek tó re  ro ś lin y  w ym a­
gają żyźniejszego podłoża 
M us im y je  w ięc posadzić 
w  doniczkach. Na dnie 
tych  doniczek umieszcza­
m y  piasek, następnie n ie ­

w ie lką  ilość to rfu , k tó ry  z 
ko le i p rzyk ryw a m y  ró w ­
nież piaskiem . Trzeba je d ­
nak  pam iętać o w y jm o w a ­
n iu  co pew ien czas don i­
czek z a kw a riu m , w y rz u ­
can iu  z n ich  starego to rfu  
i  w k ła d a n iu  świeżego.

I  jeszcze jedna uwaga. 
R ośliny oczyw iście można

w picSKu i w y ryw ać  roś lin  
ność, m usim y się zabezpie­
czyć. R oś link i sadzimy 
wówczas w  obudow ie z 
kam ien i, a po nasypaniu 
piasku dodatkow o k ła dz ie ­
m y z w ierzchu p łaskie  ka­
m yk i. N iestety ten sposób 
w  przypadku  n iek tó rych

sadzić rów nież po na lan iu  
wody do a kw arium . Jest 
to  jednak o ty le  trudne, 
że woda pow oduje obsy­
pyw an ie  się p rzygotow a­
nych do łków  Sadzenie jest 
w ięc u trudn ione.

M o linez ja
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Recepta na urodę

NOGI, nogi, nogi... Były tema-
( tem piosenek i filmów Śpiewał 
, o nich w teatrzyku „Qui pro 
i Quo" Ludwik Sempoliński: te 
i najcenniejsze, niezbędne do wy- 
i konywania zawodu tancerki, mo- 
i delki, sportowca ubezpiecza się 
, na ogromne sumy. Swego czasu 
,M a r en a Dietrich kiedy spadła

ze sceny, łamiąc nogę otrzyma­
ła milion dolarów odszkodowa­
nia. Może nie każda z nas ma 
nogi jak Marilyn Monroe, ale już 
tylko od nas samych zależy, aby 
były one po prostu zdrowe. Czę­
stą dolegliwością, nasilającą się 
w okresie letnim są obrzęki. 
Szczególnie skarżą się na nie 
osoby wykonujące większość co­
dziennych zajęć w pozycji sto­
jącej. Nie jest to żadna patolo­
gia, a do usunięcia opuchlizny 
wystarczy krótki wypoczynek z 
nogami ułożonymi powyżej po­
ziomu ciała.

Przy każdej nadarzającej się 
sposobności powinnyśmy nog 
gimnastykować. Starajmy się cho 
dzić boso po trawie, piasku, na­
wet niezbyt ostrych kamieniach 
Siedząc przed telewizorem moż 
na ćwiczyć stawy nóg, zginając 
je i prostując w kolanach, wyko­
nując krążenia stopami itp.

N O S Z E N IE  wygodnego obuwia  
zapobiega zniekształceniu  stóp. 
pow staw aniu  m odzeli i nagn io t­
ków . Jeśli ju ż są — m ożna je  
zm iękczać specja lnym i m aściami 
lu b ' usunąć m echanicznie — m o­
że t® zrobić ty lk o  doświadczona 
pedicurzystka. N ie u m ie ję tn e  w y ­
konyw anie  pedicure może czasami 
spowodować w rastan ie  paznokcia  
w  otaczające części m iękk ie , w

w y n ik u  czego pow staje obrzęk i 
bolesność. U n ikn ąć  tego można 
nosząc obuw ie nie w yw o łu jące  
ucisku i obcinając paznokcie w  
l in ii prostej, a nie zaokrąglonej.

D rew niane, tw ard e  podeszwy 
butów  p rzyczyn ia ją  się do wysu­
szenia skóry a w  konsekw encji 
do pękan ia  pięt. Zapobieganie w  
ty m  p rzypadku  polega, na sma­
ro w an iu  stóp krem em  naw ilża ­
jącym  z w itam in ą  A  oraz m o­
czeniu nóg w  środkach powodu­
jących rozm iękczenie naskórka  
t j .  w  s iem ieniu  ln ian ym , mące 
ziem niaczanej, żywokoście.

Bardzo uciążliw ą dolegliwością  
jest nadm ierna potliwość. N ależy  
przestrzegać skru p u la tn ie  h ig ie ­
ny , często m yć nogi, używ ać  
środków  przeciw potow ych. N ie  
bez znaczenia jest dobór odpo­
wiedniego obuw ia — n ie  gumo­
wego — i skarpetek z w łókien  na­
tu ra ln ych  pozw alających na swo 
bodnę parow anie potu. Codzien­
ny masaż - nóg szczotką m y jk ą , 
od stóp ku  górze, pow oduje lep ­
sze k rążen ie  k rw i. zapobiega ży­
lakom . W pływ a także  na u trzy ­
m anie w łaściwego napięcia w łó ­
kien sprężystych, od k tó ry c h  za­
leży elastyczność i  rozciągliwość  
skóry. U tra ta  sprężystości nastę­
puje n iek ied y p rzy  n iew łaściw ej 
oro filak tyce  w  okresie ciąży, 
zb yt g w a łto w n ym  odchudzaniu  
prowadząc do pow stania trw a ­
łych rozstępów skórnych. ,

T a k  w ięc stosując system atycz 
nie k ilk a  z tych  porad bez kom ­
pleksów m ożem y w ybrać się na 
plażę.

Iwona KOŁODZIEJ

Fotozagadka
ZAMIESZCZONĄ obok fo­

tografię nadesłał nam W al­
demar Prebendowski ze Star­
gardu. Przedstawia ona... kak 
tus sfotografowany z bardzo 
bliska, z zastosowaniem pier­
ścienia pośredniego. Ciekawy 
efekt, prawda?

Czekamy na dalsze foto- 
ciekawostki wykonane przez 
naszych Czytelników. Zdjęcia 
prosimy nadsyłać pod adre­
sem redakcji, z dopiskiem na 
kopercie „Foto-zagadka".
a a a a a a a a a a a a A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A  A A A A A A A A A

Pomajsterkulmy t
►
►
►
►

Jak przechowywać narzędzia? j
P R A W ID Ł O W A  konser- 

4  wacja narzędzi rozpoczyna 
4  się od ich  w łaściw ego prze
3  chow yw an ia . P ow inno to
4  być stałe m iejsce przezna- 
^  czone p rz y n a jm n ie j dla 
4  narzędzi typow ych , k tó re  
4  są najczęście j używane.
4  R O D Z A J pom ieszczenia p rze- 
4  znaczonego na w arsztat, czę- 
4  stotliwość korzys tan ia  z narzę  
4  dzi, ich ilość itp . p ow inny de- 
4  cydować o  sposobie ich prze- 
2  chow yw ania  Jeśli jest to o- 
4  go ln ie używ ana p iw n ica czy 
2  k ą t  w  pom ieszczeniu przezna- 
J  czonym  do in n ych  celów, wów

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  ą

Herbata z „Herbapolu”
JU Ż  w  na jb liższym  czasie w sklepach 

„H e rb a p o lu ”  będzie można kup ić  dw a nowe 
ga tunk i he rba t z io łow ych opracow anych i 
w yp rodukow anych  w  k ra ko w sk ich  zakładach. 
Na początek, n ie jako  sondażowo, tra f ią  do 
sklepów  firm o w ych . Będą one w  dw u odm ia ­
nach: W A W E L — zbliżona do he rba ty  z 
d z ik ie j róży i  ba rdz ie j zio łow a — SZW EJK, 
k tó ra  obok w a lo rów  sm akow ych będzie po­
p raw iać  stany żołądka, stąd zalecana jes1 
d la  lu d z i o drobnych dolegliwościach gastry- 
cznych. W A W E L oprócz dz ia łan ia  wzm ac­
niającego, korzystnego dla organizm u, nie 
znakom ite  w a lo ry  smakowe.

Oba g a tu n k i są oczyw iście produkowane 
z rodz im ych  zió ł, stąd ich  p rodukc ja  l im i­
towana jest jedyn ie  popytem  i  p rzygo tow a­
n iem  l in i i  p ro d u k c y jn e j w  samych zakładach

Z  ko le i we w roc ław sk ich  zakładach „H e r ­
bapo l”  p rzystąp iono do p ro d u k c ji he rba t z io­
ło w ych  R Ó Ż A  (m ieszanka 4 z ió ł z d om in a ­
c ją  ow oców  d z ik ie j róży) i  T IL IA  (m ieszan­
ka 5 z ió ł z przewaga k w ia tu  lipowego).

czas narzędzia będą bezpiecz­
niejsze w zam ykan e j szafce. 
Jeśli zaś Jesteśmy szczęśliwy­
m i posiadaczami własnego  
w arsztac iku , wówczas n arzę­
dzia m ożna um ieścić w  ła tw o  
dostępnym  m iejscu na o d k ry ­
te j  p łycie n a jle p ie j zawieszo­
n e j nad stołem  w arsztato ­
w ym .

Przygotow ując  p ły tę  należy  
pam iętać, że ma być ona po­
mocna p rzy  pracy — ważne  
jest w ięc odpow iednie roz­

mieszczenie na n ie j narzędzi.

N A JB A R D Z IE J potrzeb­
ne, ta k ie  ja k  m łotek, 
szczypce un iw ersa lne, p i łk i 
ręczne znaleźć muszą m ie j 
sce w  zasięgu ręk i. W  jed- 

-4 nym  m ie jscu g rupu jem y 
narzędzia do prac ś lusar­
skich, w  in n ym  narzędzia 

4  s o la rsk ie . Rozmieszczenie 
4  poszczególnych g rup  narzę 
^  dzi pow inno być bardzo 
4  p rze jrzyste, aby u ła tw ić  
4  ich odnalezienie Zawieszę 
4  nie p ły ty  i  w ieszaków nie 
4  pow inno nastręczać k łopo-
*  tów . Do zaw ieszenia na - 
4  rzędzi sm ukłych  typ u  śru- 
4  bo k rę t można użyć dostęp
*  nych w  han d lu  śrub ocz- 
4 kow ych. M ło tk i,  p i łk i  itp. 
4  w ieszam y na haczykach 
i  w yg ię tych  z d łu g ich  gwoź: 
ą  d. ‘ lu b  w kręcanych. Na- 
4  rzędzią, jedno- i  w ie lo -

3
<t
4  
4 
4 
4  
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

ostrzowe ta k ie  ja k  dłuta , 
p i ln ik i itp . dobrze jest 
wieszać w  d rew n iane j l i ­
s tw ie  z w ycięc iam i, ch ro ­
n iące j je  przed s tykan iem  
się i  tępieniem .

In n ym  sposobem zaw ie­
szenia jest zastosowanie 
k lo cków  pozwalifcjących na 
wieszanie c iężkich narzę­
dzi. Każda jednak taka 
ko n s tru kc ja  wym aga za­
p ro je k tow an ia  wieszaka dla 
każdego narzędzia oddzie l­
nie. Ńp. m ło te k  może w i­
sieć m iędzy dwom a k lo c ­
kam i, szczypce, obcęgi itp  
muszą ju ż  posiadać w ie- 
szaczek pozw ala jący na 
w łożenie ich  m iędzy dwa 
k lo c k i (pokazano to na 
rys.).

D robne narzędzia wisieć 
mogą na lis tw ie  magne­
tyczne j, k tó rą  w yko nu je  
się z ka w a łkó w  magnesu

Z A S T O S O W A N IE  zam iast 
p ły ty  w ió ro w e j czy sk le jk i 
p ły ty  p ilśn iow ej perforow anej 
pozw oli na dowolne w ieszanie  
narzędzi na haczykach w yg ię ­
tych  z d ru tu  stalowego.

W  ty m  w yp ad ku  rozm iesz­
czenie narzędzi można popra­
w ić  i  dopasować do odpo­
w iedn ich  prac.

(W G )
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N O W A  M E T O D A  W A L K I 
Z  IN S E K T A M I 

N ow y środek owadobójczy —
sprawdzony na rynkach 

zagranicznych,
atest Państwowego Zak ładu  H ig ieny.

■ » -

/
Z ab ija  ka ra lu chy  prusaki.

D z i a ł a  przez trzy  miesiące 
Czysty w  użyciu, bezzapachowy, 
nie zagraża naszemu zdrow iu

prusakolep
Chem icznie oprać* 
w any przez am ery ­
kańskich naukow ­

c ó w . Działa szybko 
i skutecznie, Stosu­
jąc nasz środek w y­
srasz w a lkę  z insek­
tam i. Do nabycia w 
sklepach . .Społem  
Producent: Przedsię­
biorstwo Polonijno  

Zagraniczne.
..G R A N D  - POL.” 

al. R ew olucji P aź­
d ziern ikow ej 81a — 
W arszaw a. telefon  

82-22-83

Z A K Ł A D Y  PR ZE M Y S ŁU  
JE D W A B N IC ZE G O  „M IR A N D A ”  

w  T u rku
o f e r u j ą  d o  s p r z e d a ż y  

OŚRODEK
w yp oczynkow o-ko lon ijny  

na 100 m ie jsc pobytow ych 
położony w  Szczecinie, 

osiedle Jezierzyce, u l. G ościnna 4.
Szczegółowych in fo rm a c ji udziela 

dzia ł socja lny, u l. Jedwabnicza 1, 
62-700 Turek , te ł. 55-20, wew. 219.

3631-K

I W oparciu o § 5 pkt. 1 i 2 Uchwały I
Rady Ministrów nr 148 z dnia 9. VII. |

1976 r. w sprawie zasad i trybu spo- |
rządzania, uzgadniania i zatwierdzania s
miejscowych planów zagospodarowa- |

I nia przestrzennego (MP nr 31 z 1976 |
r.) poz. 135 podaje się do publicznej |

wiadomości, że |
PROJEKT PLANU 5

szczegółowego zagospodarowania |
przestrzennego 

OffEDLA WIELGOWO 
zostanie w y ł o ż o n y  do publicznego 
wglqdu w lokalu Biura Studiów i Pro­
jektów Rozwoju Przestrzennego Woje­
wództwa w Szczecinie, pl. Dzierżyń­
skiego 1, pok. 336, w okresie od dnia 
27. VII. 1984 r. do dnia 9. VIII. 1984 r.
W okresie wyłożenia projektu planu 
w godz. 9— 12 zainteresowane jedno­
stki gospodarki uspołecznionej, orga­
nizacje społeczne i zawodowe, stowa­
rzyszenia oraz osoby prawne i po­
szczególni obywatele moga zapoznać 
się z projektem planu, uzyskać po­
trzebne wyjaśnienia oraz zgłosić uwagi 

i wnioski do projektu planu.
Architekt Miejski 

iriż. arch. A. Malinowski 
3633-K

i  N A U K A

K O R E P E T Y C JE  — m a­
te m a ty k a , fizy k a , che­
m ia . T e ł. 823-830.

21073-G

PR A C A

M A L A R K A  (m alarstw o  
n a szkle i  porcelanie), 
podejm ie  pracę w  f i r ­
m ie  p o lo n ijn e j lu b  p ry  
w a tn e j. T e l. 23-20-51 
codziennie 18—20.

21217-G

M A T R Y M O N IA L N E

O F E R T Y  k ra jo w e  i z 5 
ko n ty n e n tó w  św iata  
poleca K orespondencyj­
n a  A gencja M a try m o ­
n ia ln a , 78-401 Szczeci­
n ek. 174-?

N IE R U C H O M O Ś C I

K O M F O R T O W Y  dom
120 m  kw . (m ożliwość  
ogrodnictw a, w arszta ­
tu ) sprzedam . W  ro z li­
czeniu M -3 własnościo­
w e. Sko lw in , ul. P la ­
żowa 6. 21080-G

R O ŻN E

K O L O R  napraw a Jo­
wisz — fachow o, szyb­
ko. M uszyński-R adek, 
22-77-95. 21246-G
T E L E N A P R A W Y  — 
H e rm a n n  S p icker,
613-658. 20301-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
K nop, 351-06.

18531-G
T E I.E N A P R A W A  —
M iśkiew icz, 527-680.

18439-G

CO LO R — W róblew ski, 
82-32-89. - 192Ś7-G
T E L E P O G O T O W IE  —
B ugajsk i, 22-71-46.

19228-G
T E L E P O G O T O W IE  —
C h aru k, 729-07.

17753-G
T E L E N A P R A W A  —
color, K aczorek, 75-100.

19807-G
T E L E P O G O T O W IE  —
M ęeiński, 362-03.

21105-G
T E L E P O G O T O W IE  —
S erocki, 82-35-25.

20685-G
A N T E N Y  in s ta lu ję  — 
KiziewJ.cz, 380-57.

17690-G
C Y K L IN O W A N IE  —
K olczyński, 22-46-45.

18875-G
D U Ż Y  w ybór m ebli 
poleca sklep m eblow y  
— Zd ro je , B atalionów  
Chłopskich 39a.

19556-G

K U P N O

P O L O N E Z A  2—3-letn ie- 
go kup ię . T e l. 711-49.

21134-G
W A L IZ K Ę  do m aszyny  
„ Ł u c zn ik ” kup ię . Tel. 
521-621. 21198-G
M A T E R IA Ł  zagranicz­
n y  kupię. Sczanieckięj 
6/25. 21206-G
M E B L O Ś C IA N K Ę  „K o ­
p e rn ik ”  zdecydow anie  
ku p ię . O fe rty  B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 21183.

S P R Z E D A Ż

P A S S A T A  com bi zde­
cydow anie sprzedam . 
T e l. 45-726.

21109-G
V O L K S  W A G  EN A 1600
lim u zy n ę  w  dobrym  
stanie n iedrogo sprze­
dam . U l. Łucznicza  
66/47. 21145-G
W A R T B U R G A  312 sprze 
dam . T e l. S targard  
77-46-70. 20729-G
125p (1979) sprzedam.
G ry fic e , te l. 24-78 po 
15. 21021-G
G Ł O W IC Ę  do W a rtb u r­
ga 353, 2 opony 155X13 
now e sprzedam . Tel. 
88-663. 21156-G
D O  F ia ta  126 rad io  1 
pokrow ce sprzedam . 
T e l. 22-53-57.

20984-G
K A R O S E R IĘ  D acii, 
części sprzedam . Tel. 
613-814. 20747-G
C IĄ G N IK  C-355 po re ­
m oncie sprzedam . Tel. 
175-564. 20980-G
J A C H T  W eekend C ru ­
iser sprzedam . Szcze­
cin, te l. 744-38.

21222-G
K IO S K  han d lo w y  sprze 
dam . T e l. 22-69-58.

21153-G
K IO S K  h and low y — 
a r ty k u ły  przem ysłow e, 
u sytu o w an y na targo­
w isku  T u rz y n  — 
sprzedam . O fe rty  B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 20978. 
R A D IO  „Z o d ia k ” , m ag­
neto fon  stereofoniczny  
M-2405S tan io  sprze-

Piaccwnicy poszukiwani
ROBOT N IC Z A

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
..PRASA— K S IĄ Ż K A — R U CH”  

O dd/.ia l w Szczecinie, 
ul. Czackiego 3a

p iln ie  za trudn i

na um owach agencyjnych 
osoby na stanow iska 

SPRZEDAW CÓW
do p u n k tó w  sprzedaży 

na te ren ie  Szczecina 
oraz

osoby w  w ieku  do la t 40 na stanow iska 
KO N W O JEN TÓ W

(dostarczanie prasy do pu n k tó w  sprzedaży 
na te ren ie  Szczecina) — w ynagrodzenie 
do 16 tys. zl. Wymagane w ykszta łcenie 

zasadnicze.
Od w w . g rup  p racow n ików  nie są w ym a­
gane sk ie row an ia  z U rzędu Za trudn ien ia . 
In fo rm a c ji udziela D zia ł Spraw  Pracow ­
n iczych te ł. 351-14 i 476-01, w ew n. 30 lub  

osobiście pokó j n r  13.
3257-K

PR ZED SIĘBIO RSTW O  PAŃSTW O W E 
„C U K R O W N IE  S Z C Z E C IŃ S K IE ”

za tru dn i w  zakładach:

— C u krow n ia  „G ry fic e ”  — 72-300 G ryfice , 
u l. Fabryczna 2,

— C u krow n ia  „K lu cze w o ”  —  73-102 S ta r­
gard Szczec., ul. B ron iew skiego 2,

— C u krow n ia  „Szczecin”  — 71-004 Szcze­
cin ,, ul. C ukrow a. 67

pracow n ików  sezonowych na okres kam ­
pan ii cukrow n icze j na stanow iskach:

W a g o w y c h , p ro c e n tm is t rz ó w , p o m o c y  W a ­
g o w y c h  o ra z  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a l i f i k o ­

w a n y c h  od dnia 25 w rz e ś n ia  1984 r.
W a ru n k i pracy i p łacy do om ów ien ia  w
cukrow n iach. P racow n icy  sezonowi o trzy ­

m u ją  dodatkow o:
— zam iejscow i: bezp ła tny przejazd z m ie j­

sca zam ieszkania i p ow ro tny  po prze­
pracow aniu ca łe j kam pan ii, bezpłatne 
zakw ate row anie w  hote lu  robotn iczym  
lu b  kw a te rach  p ryw atnych ,

— obiady w  stołówce zakładow ej w  cenie
ulgow e j. 3641-K

Z A K Ł A D Y  C H E M IC ZN E  
„ P O L I C  E”

p rz y jm u ją  pracow n ików  
mężczyzn

do nowo budow anych w y tw ó rn i:

♦  ślusarzy,
♦  tokarzy, 

spawaczy,
♦  energetyków,
♦  palaczy k o tłó w  wysokoprężnych,
♦  e lektrom onterów ,
<► au tom atyków
♦  ustaw iaczy, m anew row ych

i m aszynistów  lo kom o tyw  spalinow ych,
♦  apara tow ych przem ysłu chemicznego,
♦  w a rto w n ik ó w  straży przem ysłow ej,

t  e lek tron ików ,
p racow n ików  bez zawodu do przyucze­
n ia  do zawodu apara tow y łu b  do pracy 
akordow e j w  ekspedycji,

♦  laborantów .
Z ak ład  zapewnia:
— zakw ate row anie  w  nowo pow sta łym  

kom pleks ie  hote low ym  o w ysok im  stan­
dardzie,

— bezpłatne p o s iłk i regeneracyjne,
— ob iady w  sto łów ce pracow niczej,
— dodatkow e u rlo p y  d la większości s ta­

now isk  pracy,
— Z akłady Chemiczne „P o lice ”  prowadzą 

w łasne b ud ow n ic tw o  m ieszkan iow e i 
stąd d la  specja lis tów  is tn ie je  m ożliwość 
ła tw ie jszego uzyskan ia m ieszkania,

—■ p ra co w n ikó w  ze Szczecina i o ko lic  do­
w oz im y transportem  zakładow ym . 

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela W ydzia ł 
K a d r pokó j n r  30 te le fon 17-40-02.

3636-K

PO W SZECH NA S P Ó Ł D Z IE L N IA  
^SPO ŻYW CÓW  „S P O ŁE M ”  

w  Szczecinie

”  p rzy jm ie  do pracy w  sklepie spożywczym 
przy res ta u ra c ji ..Domowa”  na osiedlu 

K siążąt Pom orskich

SPRZEDAW CÓW .

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela : D zia ł 
S p raw  Pracow niczych G astronom ii, Szcze­
cin , u l. K o lum ba 5 (za D w orcem  G łó w ­
nym ). I I  p ię tro , p. n r  30, te l. 44-111 lu b  
363-12. 3635-K

Pracownicy poszukiwani
W O JE W Ó D ZK IE  

PR ZED SIĘBIO RSTW O  
PR ZE M Y S ŁU  M IĘSNEG O  

w Szczecinic-Dąbiu, ul. Pomorska 115b

za tru dn i zaraz

bez sk ie row ania  
z W ydzia łu  Z a trudn ien ia  U M :

+  pracow n ików  w ykw a lifiko w a n ych  
do bezpośredniej p ro d u kc ji,

♦  p racow n ików  n ie w y k w a lifik o w a ­
nych do przyuczenia w  zawodzie,

♦  w a rto w n ikó w  straży przem ysłow ej, 
+  ślusarzy rem ontowych.
4> e lek tryków ,
♦  e lektrom onterów ,
♦  m aszynistów chłodniczych, 

m ura rzy
A  sprzątaczki,
♦  szatn ia rk i, 

k ie row ców  wózków
akum ula to row ych .

Zgłaszać należy się do Sekcji K a d r 
W PPMs. w dn i robocze do godz. 12.00. 
Od k a n d 'd a tó w  na p racow n ików  w ym a ­
gana jest ka rta  zdrow ia. Zakład n ie p rzy j 
m ie osób, k tó re  porzuc iły  pracę lu b  zosta­
ły  zw oln ione dyscyp lina rn ie  w  poprzednim  
zakładzie pracy. 3643-K

D Y K l K l J A  W O J E W O D Z K iE G O  
S Z P IT A L A  Z E S P O L O N E G O

w  Szczecinie

z a t r u d n i :

^  re fe ren ta  zaopatrzenia 
4^ re fe ren ta  gospodarczego,
4^ mężczyzn,

m agazynierów,
^  k ie ro w n ika  p ra ln i,
<!► pomoce magazyniera,
^  d ie te tyczki,
^  specjalistę ds. paliw ow o-energe tycz­

nych, 
ogrodn ika, 
dozorcę nocnego,

4^ portie rów ,
♦  pracow n ików  terenowych,
^  pomoce kuchenne,
♦  kucharzy,
^  praczki.

B liższych in fo rm a c ji udziela D zia ł S łużby 
P racow nicze j W ojewódzkiego S zp ita la Ze­
spolonego w  Szczecinie, ul. A rkońska  4, 

te l. 712-51 wew. 2. 14, 15 i 17.
3657-K

dam . O fe rty  B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 21182. 
V ID E O -G R U N D IG  2000 
now y, gw aran c ja  sprze­
dam . Tel. 222-881.

21064-G
V ID E O  — VCR i kase­
ty  sprzedam. Tel. 
22-07-60. 21154-G
K A M E R Ę  pogłosową
„Roland-Boss DM-100” 
z Chorusem  e le k tro ­
niczną na w o k a l i  in ­
s tru m en ty  sprzedam .
T e l. 612-797.

21096-G
B IU R K O  jasne, seg­
m en t „K oszalin”  sprze­
dam . T e l. 521-621.

21197-G
N O W Ą  kanapę naroż­
n iko w ą salonową roz­
k ładaną sprzedam . Le­
narto w icza  1A/4.

21117-G
S E G M E N T  „B a rn im ”  i 
leń teks sprzedam . Te l. 
176-042 . 20282-G
N O W Ą  p ra lk ę  autom a­
tyczną sprzedam . U l. 
Legionów  D ąbrow skie­
go 6/8. 21089-G
L O D O W K Ę  M ińsk 16 
sprzedam . T e l. 363-54.

20834-G
D Y W A N  sprzedam.
520-174. 21133-G
A T R A K C Y J N Y  dyw an  
3X4. kożuch m ęski 
sprzedam . B oryny 52/14.

21049-G
D Y W A N  sprzedam. T e l. 
22-88-84. 20746-G
F U T R Z A K I b ia łe  bara­
n ie  na ko m p le t w yp o ­
czynkow y sprzedam . 
176-808 w ieczorem .

20536-G
B Ł A M  k a ra k u ło w y  du­
ży sprzedam . T e l. 
82-22-87. 21138-G
T A P E T Y  zm yw aln e  i  
te lew izo r ko lo ro w y  
(R F N ) sprzedam . Tel. 
524-201. 20861-G
O B R Ą C Z K I złote sprze­
dam . T e l. 82-15-65.

21135-G
P U D E L K I krem o w e m i 
n ia tu rk i sprzedam. Te l. 
222-495. -  20706-G
D A L M A T Y Ń C Z Y K I ro ­
dowodowe tan io  sprze­
dam . Tel. 524-075.

21170-G
O W C Z A R K I n iem ieckie  
— pieski — sprzedam.TTl n irA lni Q9

F O K S T E R IE R K I szor­
stkowłose 6-tygodniow e  
sprzedam . T e l. 71-330 
— Pogodno.

21107-G
W Y Ż E Ł K i sprzedam. 
T e l. 500-454.

21084-G

L O K A L E

M -4 nowe budow nictw o, 
w  Łodzi, zam ien ię  na 
m ieszkanie Szczecin. 
521-648. 21210-G
G L IW IC E  — 3 pokoje, 
85 m  kw ., s tare  bu­
dow nictw o, p a rte r, za­
m ien ię  na 2 poko je  w  
Szczecinie. Szczecin, 
te l. 23-04-23 po 15.

21076-G
L O D Ź  — M -4 spół­
dzielcze nowe, zam ie­
n ię  na m ieszkanie w 
Szczecinie. O fe rty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin  
21067.
M -3 Osiedle Bukow e  
(zasiedlenie g rudzień ), 
zam ienię na podobne 
b liże j śródm ieścia. T e l. 
176-808 w ieczorem .

20535-G
M -2 sprzedam . T e ł.

M IE S Z K A N IE  3-pokojo- 
w e własnościowe z 
ogrodem  i  garażem  
sprzedam . S targard , te l. 
77-31-87. . 20870-G
M IE S Z K A N IE  M -2 k u ­
pię. O fe rty  B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 21151.

D W A  pokoje z kuch­
nią, łaz ien ką  w  dom ku  
jednorodzinnym  do 
w ynajęc ia . Z d ro je , Sa­
n a to ry jn a  13.

21099-G
S T U D E N T  poszukuje  
sam odzielnego poko ju  
w  now ym  b udow ni­
c tw ie  (P om orzany, cen­
tru m ). O fe rty  B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 20446.

P A N  poszukuje pokoju  
(ogrzew anie piecow e). 
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 20742.

P IL N IE  poszukuję sa­
m odzielnego m ieszkania  
(2 pokoje, w ygody). 
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21069.
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r,mmmm
DWAJ panowie P. po raz na poczet długu, Gabriel P2 za-

pierwszy spotkali się na zi- proponował spółkę. Zwierzył się
mowych wakacjach w Za- po prostu ze swoich kłopotów, a

kopanem. Jacek P1 przyjechał Jacek P1 zaczął mu radzić, jak nic
,,Ładq'' pożyczoną od brata, Ga- się z tarapatów wykaraskać.
hriel P2 „Oplem  Recordern", czyli Po dwutygodn;owym urlopie 0.

O bu'panöw dzieH°y nte Ä  mar- £ ° ’ l l r m o ln t e ^ i -
ki samochodów Jacek PI uk.on’  stat kierownikiem firmy. Zajrzał czy* budowę własnego domu .
czyt w stolicy studia politechm- d0 ksiqg rachunkowych i złapał zamówił projekt rozbudowy wy-

fllo " ę . 1"J10* pe,nt> p0™y.' się za głowę. Nigdy bowiem nie twórni, Dopiero wówczas zaczęły
przypuszczał, ze kryształy mogą s 3
być tak znakomitym interesem 
Nieboszczyk Zenon P2 był, wi 
dać przemysłowcem starej daty

wać. Po upływie pół roku sam 
już jeździł „Oplem Recordern" i 
rozpoczął budowę - w illi w mie­
ście G \

Gabriel P2 był bardzo zadowo­
lony z tego, że dał się zimą w 
Zakopanem namówić na grę w 
pokera, którą zresztą sromotnie 
przegrał Szybko bowiem okazało 
się, że ze wspólnictwa w wytwór­
ni kryształów dochody ma grubo 
wyższe niż z pralni, prowadzonej 
wspólnie z mamusią. Poza tym 

3 nic nie musiał robić, o nic 
się martwić, czyli żył tak, jak 
zawsze żyć pragnął.

Tymczasem Jacek P1 zwijał się 
jak w ukropie. W pół roku ukoń-

czne,
słów, za to był bez grosza. Tak 
naprawdę,9 to wybrał się do Za­
kopanego z zamiarem gry w kar­
ty, konkretnie w pokera, gdyż w 
tym sporcie posiadał klasę mi­
strzowską. Liczył, że gdzie jak 
gdzie, ale pod Tatry zimą przy­
jeżdża czołówka finansowa kraju

tzw. schody. Trzeba było 
uzyskać zgodę władz miasta G 
na przeprowadzenie inwestycji. Tę 
sprawę musiał załatwić Gabriel

Przedsiębiorstwo swoje prowadził P2, gdyż w dokumentach on 
idealnie, i co najważniejsze — w ty'*?0 on, był właścicielem przed-
zgodzie z przepisami.

na^ pewma^Tnajdzie^od^owiedniq

Gdyby nie siębiorstwa.
Sprawa oczywiście była do za-

nartię Jacek P I bvt człowiekiem Produkować t fzy razy więcej, gdyż iatwienia, ale za grubg łapówkę. 
P . . ^ liczba zamówień stale rosła. Wńwr7nc Inrpk P1 7nnrnr)r.nnwnlWówczas Jacek P1 zaproponował

cały gaz
praktycznym. Studia wyższe ukoń­
czył przecież nie po to, żeby się 
utrzymywać z inżynierskiej po­
sadki. Tytuł inżyniera wsparty go­
tówką m iał być wstępem do wiel­
kiej finansowej kariery. Zamierzał 
oto założyć jakiś (sam jeszcze nie
wiedział jaki?) tzw. biznes. Jacek P1 nie miał takich skru- utworzenie „funduszu inwestycyj-

Gabriel P2 nie m iał takich pułów. Po pierwsze — Zenon P2 nego". Po prostu pewien procent 
zmartwień. Po maturze studiów prowadził firmę jednoosobowo i dochodów m iał nie podlegać po­
wyższych nie podjął, bo mu nie wyłącznie dla siebie. Po drugie —  działowi, ale spoczywać na pry- 
były do niczego potrzebne. Cze- m iał już w życiu wszystko i wię- watnym koncie w banku, a w 
kała już na niego współwłasność cej, mu nie było potrzeba. Cał- chwilach awaryjnych służyć do 
pralni chemicznej w mieście wo- kiem odwrotnie niż nowy współ- przekupywania urzędników, któ-

zaczęły sfę kłopoty. Z gazem] Do 
produkcji kryształów niezbędny 
jest gaz, i to nie w butlach, ale 
normalny gaz z sieci miejskiej. Po 
rozbudowie wytwórni dotychczaso­
wy przydział (i tak za łapówki 
zawyżony!) przestał wystarczać. 
Nowa hala, która kosztowała ma­
jątek, została z produkcji prak­
tycznie wyłączona. W kasie bra­
kowało pieniędzy nawet na opła­
cenie pracowników.

Wtedy Jacek P1 pokazał, że 
nie przestał być hazardzistą du­
żego formatu. Udał się oto do u- 
rzędnika, od którego zależały wy­
sokości przydziałów dla prywat­
nych przedsiębiorców. Czerwone­
go „Opla Recorda”  zaparkował 
przed oknem jego gabinetu, sam 
wszedł do budynku, stanął przed 
biurkiem, a na blacie położył 
kluczyki.

Rozmowa była krótka. Panowie 
na miejscu spisali fikcyjną umo­
wę sprzedaży-kupna samochodu, 
a Jacek P1 wrócił do pracy tak­
sówką. Jeszcze tego samego dnia 
zasyczał gaz w rurach nowej hali 
produkcyjnej. Ale niepewność do­
staw gazu nie dawała spokoju 
Jackowi PI. Nie stać go było po

1

jewódzkim K., którą to pralnią nik. 
rządziła do tej pory jego matka. 
Pralnia ta stanowiła jedynie ma­
leńki trybik w „imperium prze­
mysłowym" ojca — Zenona P2, 
żyjącego poza rodziną, ale bez 
rozwodu. No więc, kiedy Zenon 
P2 umarł ze zwyczajnej starości, 
cały jego majątek przekazano no­
tarialnie rodzinie: żonie i dwóm 
synom. Z tym, że starszy — Wa­
cław P2 nie był spadkiem szcze­
gólnie zainteresowany, bowiem od 
lat już wielu przebywał za gra­
nicą, gdzie się urządził i założył 
rodzinę. Jednym słowem —  gdzie 
wyszedł na swoje.

Tym sposobem młodszy syn 
stał się głównym spadkobiercą 
i... nie bardzo wiedział, co ma 
począć? Óto Zenon P2 opuszcza­
jąc rodzinę, zostawił pralnię, a 
sam założył wytwórnię szkła kry­
ształowego. Objęcie je j wymagało 
przeprowadzki do innego miasta, 
ale nie tylko. Przede wszystkim 
trzeba było wiedzieć, na czym 
polega produkcja kryształów i jak

rym nie wiodło się w życiu tak

— W iem , że studiu jesz f ilo z o fię , a le przestań bezustannie  
pow tarzać: „D laczegośm y się tu  zn a le ź li?”

______ _ # _ Dlatego, łamiąc przepis. Jacek dobrze, jak obu wspólnikom. Nie
na tym "zarabiać pieniądze? A ani P1 doangażował pracowników i był to fundusz mały. Przejściowo 

“  ' ‘ ' ' "  ' ' ' ------- nawet skurczyły się zarobki pa­
nów P., ale nie wątpili, że po­
czynione nakłady zwrócą się im 
z nawiązką. I rzeczywiście.

W ciągu następnego roku do 
starej hali w wytwórni dobudo­
wana została hala nowa, w któ-

jednym, ani o drugim Gabriel uruchomił w wytwórni drugą zmia-
P2 nie m iał zielonego pojęcia, nę. Poza tym odwiedził osobiście
Póki co, wyjechał więc na narty wszystkich zainteresowanych kry-
i tak jego drogi skrzyżowały się ształami z wytwórni w G. i „za-
z drogami Jacka P1. fiksow ał" nowe, większe zamó-

Panowie poznali się na parkin- wienia. A wreszcie — pobrał spo-
gu przed hotelem, następnie współ ra zaliczek na poczet przyszłej
nie zjedli wystawny obiad na produkcji, żeby unowocześnić park rej umieszczono nowe maszyny,
koszt Gabriela P2, by wieczorem maszynowy Jakby mu tego było sprowadzone z RFN. Przez chwilę
zasiąść do kart. Jak się należało mało, dał ofertę do prasy Sło- wspólnicy znaleźli się na krawę-
spodziewać, nad ranem Jacek Pt wem postanowił biznes rozkręcić dzi bankructwa. Nie dysponowali
był grubo wygrany I wówczas i zamysł udało mu się zrealiza- już gotówką, a niespodziewanie

prostu, żeby za każdą awarię 
płacić autem z silnikiem Diesla.
I oczywiście znalazł sposób. Na 
prywatną umowę zaangażował 
pracujących na państwowych po­
sadach konserwatorów sieci gazo­
wej. W ciągu jednego tygodnia 
dokonali oni nie lada sztuki. No­
wą halę produkcyjną podłączyli 
nielegalnie do sieci miejskiej. Za 
całą robotę, *na trzech, zażądali 
kwoty dziesięciokrotnie niższej od 
wartości „O pla". W sam ą' porę, 
gdyż firma po raz pierwszy w 
swoich dziejach pod nowym kie­
rownictwem zaczynała mieć opóź­
nienia w produkcji.

Po tych wszystkich manewrach 
zaczął się półroczny okres nieby­
wałej prosperity. Wytwórnia pra­
cowała na trzy zmiany (oczywi­
ście z obrazą dla przepisów pra­
wa!), uruchomiono także sortow­
nię, gdyż gotowych kryształów nie 
było już gdzie trzymać. Firmie za­
czynała się opłacać wysyłka to­
waru własnymi środkami trans­
portu bezpośrednio do odbiorców. 
A i tak przed wytwórnią ustawia­
ły  się długie kolejki samochodów 
z rejestracją krajową i zagrani­
czną.

Nie wiadomo, kto zwrócił uwar 
gę władz miasta G. na ten ruch 
w interesie. Równocześnie jednak 
zauważono, że z miejskiej sieci w 
niewiadomym kierunku ulatnia się 
gaz!

Interes panów P. zamknięty zo­
stał, razem z właścicielami, w 
ciągu jednecjb dnia. Oni sami na 
cztery lata powędrowali za kratki. 
Lokalny sprawozdawca prasowy 
relację z procesu zatytułował: 
„Hurtownicy zbrodni". Widocznie 
nie miał poczucia humoru.

Jacek ARTOWSKI

„Darem  M łod zieży" przez siedem mórz i trzy  oceany
W SO BO TĘ 24 września m ija  

m y na p ra w ym  traw ers ie  w y ­
sepki P u lau B reuh. P u lau We 
i w chodzim y do c ieśn iny M a lak  
ka. T ym  sam ym  d ru g i już 
ocean — Ocean In d y js k i pozo­
sta ł za ru fą  „D a ru ”  w  te j n a ­
szej w ie lk ie j h is to ryczne j podró 
ży. Dziew ięć d n i d ro g i z Co- 
lom bo przebiegło w  typow e j dla 
tego akw enu żegludze m onsu- 
now e j. S iln y  i  dość rów no w ie ­
ją cy  m onsun południowo-zachod 
n i n iós ł nas szybko na wschód 
k u  Sum atrze. M im o  iż  p ły n ie ­
m y w  s tre fie  tro p ik u  (jesteśm y 
bow iem  ty lk o  k ilk a  stopn i od 
ró w n ika ), na o tw a rtym  oceanie 
upa ły  n ie  doskw ie ra ją  nam  
zbytn io , a m onsunowe u lew y 
tonam i s ło dk ie j w ody n ie  ty lk o  
sp łu ku ją  ~  k u  radości bosm a­
nów  —  g ru b y  s łony n a lo t z ta - 
k ie lu n k u  i  nadbudów ek statku, 
ale też i  skutecznie chłodzą roz­
grzany słońcem pokład. Deszczo 
w e szkw a ły  są jednak poważ­

nym  u tru dn ie n iem  dla naw iga­
torów . Tow arzyszący im  s ilny  
p o ry w is ty  w ia tr ,  zmusza do skra 
cania żagli, a le jąca się z nieba 
woda znacznie ogranicza w id z ia ł 
ność. W ach tow i obserw ują  więc 
bacznie na rada row ych  e k ra ­
nach drogę przem ieszczania się 
c iężk ich  deszczowych chm ur, 
tak , b y  w  porę przygotow ać sta 
tek  na ich  przy jęc ie . W  s ilnych 
szkw a łow ych poryw ach  w ia tru  
„D a r M łodzieży”  osiąga dosko­
nałe prędkości, n ie jed nokro tn ie  
przekraczające 16 węzłów . D o­
bow e p rzeb ieg i k s z ta łtu ją  się 
w ięc znacznie pow yże j dw ustu 
m il.

M ając zapas czasu w  stosun­
k u  do p rze w id yw a n e j p lanem

re jsu  daty  zaw in ięc ia  do S inga­
pu ru , s ta jem y na k ilk u g o d z in ­
ne postoje na ko tw icy , przezna­
czając je na m ycie , m alow anie  
i konserw ację kad łuba. W  po­
n iedz ia łek ko tw ic z y liś m y  w  po­
b liżu  m a le ń k ie j w yse pk i Pu Ber 
hala leżącej n ieda leko w schod­
n ich  w ybrzeży S u m a try . Za b u r 
tę wyw ieszono „s te lin g i”  —  dre ­
w n iane wiszące na lin a c h  porno 
sty, um oż liw ia jące  załodze robo­
ty  konserw acyjne na zew nątrz  
s tatku.

O bok prac p ok ładow ych  i  kon 
se rw acyjnych , czas 131 studen­
tó w  na „D arze”  w y p e łn io n y  jest 
in tensyw ną nauką.

Tych, k tó rzy  a k u ra t n ie  b y li

zajęci nauką lu b  p racam i pokła  
dow ym i, bez reszty n iem a l po­
ch łonę ły  emocje łow ów  na re ­
k in y . P rzygotow aliśm y odpow ie­
dnie, im pon u jące j w ie lkośc i ha ­
k i. Z ap le tliśm y też potężne sta­
lowe „p rzyp ony”  i  w ycyg an iw - 
szy w  kam buzie k a w a łk i m ro ­
żonej w ą tro b y  w iep rzow e j na 
przynętę — za rzuc iliśm y trz y  
lin y . K ib ice  na pokładzie  z m ie j 
sca p o d z ie lili się na dw a p rze ­
c iw staw ne obozy. Pesym istów  
— szyderców i  pe łnych n iez łom ­
ne j n a d z ie i' — op tym is tów . Z 
każdą ch w ilą  nap ięcie rosło. 
Weźmie — n ie  weźmie... W śród 
nam ię tnych  sporów  czas zbiegł 
nam  nadspodziewanie szybko — 
i trzeba by ło  podnosić ko tw icę ! 
Jedyn ie  re k in y , ja k b y  cał­
k ie m  pozbaw ione przez m atkę 
na tu rę  ja k ic h k o lw ie k  em ocji, za 
ch ow yw a ły  chłód pełen z im ne­
go dystansu... od naszych ha ­
ków .

W  środę 28 ko tw iczym y na re 
dzie S ingapuru . Tam  też zarzu­
cim y. Może coś weźmie.,.

(cdn)

A n d rze j R A D O M IŃ S K I

Uśmiechni) się!

— Coś się w  nocy ten na­
m io t skurczył...

BEZ SŁÓW

—  Panno Zosiu, dostałem  a- 
n o n im l N iech pan i zm ien i a - 
dres, poślę d a le j! '

—  I le  m e trów  spaghetti pan 
sobie życzy?

BEZ SŁÓW

BEZ SŁÓW ;
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Z n icz  w  ciernia (n iestety) p o  l iy k i

Jutro otwarcie olimpiady
w Los Angeles

W  SO BO TĘ 28 bm. na stad ion ie  M e m o ria ł Coliseum  yv 
Los Angeles odbędzie się o tw a rc ie  Le tn ich  Ig rzysk  O lim p ij­
skich. Są one zawsze w yd arze n iem  o charakterze m iędzyna­
rodow ym . Ig rzyska  now ożytne odbyw ają  się co cztery la ta 
począwszy od 1896 r.

Nieobecność na tegorocznych 
zawodach w  Los Angeles w ie lu  
najlepszych sportow ców  w po­
szczególnych dyscyp linach znie 
kształcą obraz w yczynu  sporto ­
wego. T ak w ięc o lim p ijs ka  fo r ­
m u ł a — niech zwycięża n a jle p ­
szy -i— została /dew a luow ana.

Sportow cy k ra jó w  socja listycz 
nych zgodnie z decyzją k ra jo ­
w ych  kom ite tów  o lim p ijs k ic h  
o trzym a li szansę s ta rtu  w  Za­
wodach P rzy jaźn i, k tó re  odbę­
dą się tuż po zakończeniu IO  
Paradoksem  może być fak t,

J A K  w iadom o im preza odbę- zostaną w  Los Angeles pokazo- 
dzie się bez udz ia łu  po lsk ich  we zawody w  dwóch p o p u la r- , , ,
sportow ców , a także zaw odni- nych w  Stanach Zjednoczonych ? 1f k^°r ® „ ^ nilł!clT 
k ó w  z in nych  k ra jó w  so c ja li-  dyscyp linach. Będzie to  prezen- 
stycznych. Tem at ten porusza- tac ja  baseballu, w  k tó ry m  
liś m y  w ie lo k ro tn ie  na naszych zm ierzy się k ilk a  d rużyn  z 4
łam ach i  n ie  będziem y do n ie - ko n tynen tów  i ten isa ziemnego. ^  o ^ p ^ s k i 'd o  te? p o d r o ż ' 
go wracać. Do Los Angeles na - Tenis ja k  w iadom o n ie jest kon w i że w ie le  prob iem ów  nurtu , 
to m ia s t po jechało k ilk u n a s tu  ku re n c ją  o lim p ijs ką . D latego od . JL h ¿w ia *0%„v «nort 
po lsk ich  sędziów i działaczy, będą się ty lk o  g ry  pokazowe 3ącycn św ia to w y  sp0rt‘ 
k tó rz y  pe łn ią  fu n kc ję  w  m ię - zaw odn ików  do la t 20. D opiero 
dzynarodow ych federacjach na następnych ig rzyskach  ta

sze od tych  w  Los Angeles.

Za cztery la ta  następne ig rz y ­
ska. N ależy m ieć nadzieję,’

sportow ych.

„M ia s to  A n io łó w ”  jest p rzy ­
gotowane nh przy jęc ie  ok. 1,5 
m in  tu rys tó w . Im preza  m a p rzy 
nieść 3 m ld  do la rów  dochodu. 
O rgan iza to rzy o lim p ia d y  p rzy ­
g o tow a li 8 m in  k a r t  w stępu na 
ig rzyska. W iększość ich  jest 
sprzedawana w  USA.

O bok ry w a liz a c ji o medale w  
ram ach o fic ja lnego  program u 
o lim p ijsk ie g o  przeprowadzone

Nietypowy
rekord pływacki

N IE T Y P O W Y  reko rd  św iata w  pły' 
wamiiu ustanow ił B u łg ar W as ilij K o- 
łeszmiczenko. P rzep łyn ą ł on cztere­
m a s ty lam i dystans 40 k m  w  cza­
sie 11 godz. 55 m in . i  14 sek. po­
p ra w ia ją c  dotychczasowy najlepszy  
w y n ik , należący do jego rodaka D o­
tarł D inew a o  ponad godzinę. N a j­
szybciej jeden  z 10-k ¡lom etrow ych  
odcinków  zaw odnik k lu b u  ..Czerno  
M o rę”  W arna p rzep łyn ął stylem  do­
w o ln ym  — 2:24.59, natom iast w  po­
zostałych stylach uzyskał: w  st. mo. 
ty łk o w y m  3:03.00, st. g rzb iet. 3:03.53 
i  st. k lasycznym  3:05.42.

Hokeiści Polonii
w Pucharze Europy

P O  K IL K U L E T N IE J  przerw ie  
znów  m is trz  P o lsk i w  hokeju  
n a  lodzie  w ystąp i w  ro zg ry w ­
kach  o P uchar E u ro p y . P Z H L  
zgłosił do te j im prezy  bytom ­
ską Polonie, k tó ra  w  ub iegłym  
sezonie zdobyła p ierw szy w  
sw ej h is to rii ty tu ł m istrzow ­
ski. Hokeiści bytom scy n ie  w y  
stąpią w  p ierw szej ru n d zie  — 
grać będą dopiero  w  d ru g ie j, 
a ich  ry w a le m  bedzie zespół 
hiszpański Jaca lub Steaua  
B ukareszt (mecze tych  drużyn  
zostaną rozegrane 11 i  25.10 br.) 
N atom iast Polonia zadeb iu tu je  
w  Pucharze E uropy m eczam i 
w  dniach 8 i  22.11 b r.

dyscyp lina  zyska sobie praw o 
bytu .

W  D Z IS IE JS Z E J dobie sport 
przesta ł być apo lityczny . S w iad 
czą o ty m  ostatn ie w ydarzen ia  
na zawodach, a także na ig rz y ­
skach o lim p ijs k ich . U bo lew ają  
nad tym  sportow cy, d la  k tó rych  
s ta rt na o lim p iadach  jest n a j­
wyższym  w yróżn ien iem  wT ca łe j 
życ io w e j karie rze , zaś medal 
o lim p ijs k i n ic  zastąpi in nych  
w yróżn ień , a naw et w ysokich  
finan sow ych  korzyśc i. Ruch 
o l im p ijs k i po w ie lu  la tach  in te  
g ra c ji poprzez spektaku la rne  po 
ciągnięcia organizacyjne sw o­
ich  członków  został rozb ity .

W  stargardzkim biegu

Turniej tenisowy juniorów w Chorzowie

Porażka faworyta

E. Stachei i W. Duńczyk 
— najlepsi

w  S T A R G A R D Z IE  Szczecińskim  
rozegrano p ią ty  b ieg długodystan­
sowy na dystansie 10 k m  w  ra ­
m ach G rand  P r ix  T K K F . N a  star­
cie te j im p rezy  stanęło ponad 50 
biegaczy, w  ty m  k ilk a  kobiet.

Jako p ierw szy lin ię  m ety pokonał 
W ładysław  D ończyk z Bełchatow a. 
N a drug ie j pozycji uplasow ał się 
zaw odnik ze S targardu  M irosław  
M roczek. T rzec ie  m iejsce w yw alczy ł 
Jerzy K o te leck i ze  Szczecina. Wśród 
ko b ie t zw ycięży ła  E w a Stachei ze 
Szczecina przed Agnieszka G a ik  1 
M oniką R udn icką (obydw ie  że S ta r­
gardu Szczecińskiego). (b t)

W P R ZE D O S TA TN IM  
dn iu  rozgrywanego na k o r­
tach Budow lanych  w  W o­
je w ódzk im  P a rku  K u itu ry  
i W ypoczynku w  Chorzowie 
m iędzynarodowego tu rn ie ju  
tenisowego ju n io ró w  w y ło ­
niono f in a lis tó w  w  grach 
po jedynczych dziewcząt i 
chłopców oraz deb lu dziew 
cząt.

N IE S T E T Y  Polacy p rzeży li 
spory zawód, jako  że fa w o ry ­
zowany W ojciech K o w a lsk i, k tó  
rego dotychczasowa fo rm a  zda­
w a ła  się potw ierdzać nadzie je z 
n im  związane, u leg ł w  p ó łfin a ­
le m łodem u tenis iście ZSRR A r ­
tu ro w i S iladzanow i. Po lak g ra ł 
tego dnia s łab ie j, psuł sporo 
prostych p iłe k  i  w  efekcie prze 
g ra ł z re g u la rn ym  i  spoko jn ie j 
g ra ją cym  p rze c iw n ik ie m  w  
dwóch setach 4:6, 5:7. W  d ru ­
g im  pó łfin a le  w a lka  by ła  b a r­
dzie j zacięta, lecz rów nież za­
kończyła się dosyć niespodzie­
w anym  rozstrzygnięciem . Roz­
staw iony z n r  2 A leksander 
C zern iecki, grom iący do te j po­
ry  ry w a li,  p rzegra ł z n iże j od 
niego no tow anym  P o rtuga lczy­
k ie m  Joao da C un ijae  S ilva. 
5:7, 6:1, 2:6.

W śród ko b ie t w  osta tn im  
ćw ie rć fin a ło w ym  spotkan iu  fa  
w o ry tka  P o laków  M on ika  W a­
n ie k  tracąc ty lk o  dw a gemy 
pokonała 6:2, 6:0 W ęgierkę
Agnes Ried, k tó ra  wcześniej 
w ye lim in o w a ła  rozstaw ioną z n r 
3 M a ję  K id o w a k i z Japon ii. W 
pó łfin a le  Po lka ró w n ie  g ładko 
pokonała R um unkę Gheorghe 
6:3,' 6:0. W  p ią tko w ym  fin a le  je j

przec iw n iczką będzie zawodnicz 
ka ZSRR A id a  H a la tjan , k tó ra  
zw yciężyła  ten is istkę  czechosło­
wacką Leonę Laskovą 3:6, 7:6, 
6:2. Laskova po w yg ra n iu  p ie r­
wszego seta w  d rug im  p row a­
dz iła  5:2 i  m ia ła  k ilk a  p iłe k  
meczowych. B a rdz ie j opanowa­
na H a la tja n  w yg ra ła  jednak te­
go seta w  tie -b reaku , a w trze ­
c im  w yraźn ie  już górow ała  nad 
zmęczoną Czechosłowaczką.

Hala w październiku, hotel nieco później

Inwestycje dla Pogoni
OD K IL K U  dobrych la t  na 

terenach M K S  Pogoń mozolnie, 
ale za to w y trw a le  wznoszone są 
nowe o b ie k ty  sportowe ta k  po­
trzebne na jw iększem u k lu b o w i 
naszego m iasta. Są to: pe łnow y­
m ia row a ha la  sportowa do g ier 
zespołowych z zasadniczym  prze 
znaczeniem d la  p i łk i  ręcznej i  
ho te l na 68 m ie jsc noclegowych 
z zapleczem kuchennym  i  ja ­
d łoda jn ią . O bok, na® byłych te ­
renach ogródków  dz ia łkow ych  
budu je  się bo iska p iłka rsk ie , 
jedno pe łnow ym iaro w e o na­
w ie rzch n i tra w ia s te j, dw a k le ­
piska i  t rz y  n ie p e łnow ym ia ro - 
we.

C A ŁO ŚĆ  rozległych terenów  jest 
jed n ak  nie ogrodzona i często n ie ­
proszeni goście a  także  dzieci i 
m łodzież przyszli sportow cy, dep­
czą posiana traw ę  i  tym  sam ym  
przed łuża ją  oddanie sportowych  
urządzeń do u ży tk u . N iedaw no  
boczne tra w ia s te  boisko treningo-

Polska kadra we Franc j i  -  dziś szczegóły

Wygrana w pierwszym meczu
W C ZO R A J nadeszły szczegó­

łowe in fo rm ac je  o p ierw szym  
meczu, ja k i kad ra  po lsk ich  p iłka  
rzy rozegrała we F ra n c ji.  Pola­
cy w y g ra li w  m ie jscowości Sain 
te-S igolene (30 km  od St. E tien - 
ne) z d rugo ligo w ym  fran cusk im  
zespołem Le  Puy 4:1 (1:0). B ram  
k i  d la ka d ry  zdobyli: W łod z i­
m ie rz  S m olarek — 2 (w  55 i 89 
m in.) oraz W aldem ar P ru s ik  w  
40 m in . i  Roman W ó jc ick i w  79 
m inucie.

Polscy p iłka rze  g ra li w  sk ła ­
dzie: K a z im ie rsk i (Bęben) — 
P a w la k  (Chojnacki), W ó jc ick i, 
M a je w s k i (Karaś), O s trow sk i — 
M a ty s ik , Tarasiew icz, P rus ik ,

Buncol (Putek) — W arzycha, 
(Baran), S m olarek. T rene r A n ­
to n i P iechniczek w yp rób ow a ł 
w ięc w szystk ich  p rzebyw a ją ­
cych we F ra n c ji p iłka rzy .

F R A N C U S K A  agencja prasowa  
A F P  podkreśla, iż P o lacy nie m ie ­
l i *  na jm n ie jszych  trudności z od­
n iesieniem  zw ycięstw a. Szczególnie 
jednotysieęznei publiczności podo­
bała sie gra naszej d ru ży n y  w  d ru ­
g ie j połow ie. W ówczas to Polacy  
przep ro w ad zili w ie le  ciekaw ych  
ak c ji, w yp raco w ali sobie k ilk a  do­
godnych sytu ac ji strze leck ich . W y­
k o rzys ta li w  ty m  okresie ty lk o  
trz y  — choć na lis tę  s trzelców  m o­
g li sie jeszcze wpisać W łodzim ierz  
S m olarek, K az im ierz  P u te k  i  K rz y ­
sztof B aran . •*

Następne spotkanie P o lacy roze­
g ra ją  w  sobotę w  S t. E tienne (po­
czątek — godz. 20.30),

we tuż przy  p łycie g łów ne! zosta­
ło  zaorane, czeka bow iem  na grun­
tow ną m odern izac ję . T ren in g i p ie rw  
szej d ru żyn y  i  k ilku n astu  innych  
z konieczności trzeba bedzie chyba  
przeprow adzać na terenach położo­
nych po le w e j stronie stadionu. 
W arto  w iec pom yśleć o ogrodze­
n iu  całego terenu , k tó ry  w  p rzy ­
szłości będzie n ie  ty lk o  m iejscem  
tren ingów , a le  także  rozleg łym  te ­
renem  re k re a c y jn y m  i  w ypoczyn­
kow ym  dla pobliskich osiedli.

J A K  nam  ośw iadczy ł d y re k ­
to r M K S  Pogoń R. W ilczek  ha­
la sportowa zostanie oddana do 
dyspozycji sportow ców  w  paź­
dz ie rn iku  br. Do zakończenia ro 
bót pozostało jeszcze rozw iąza-. 
n ie u jęc ia  cieplnego w ew nątrz  
ob iektu, założenie in s ta la c ji cen 
tra lnego ogrzewania, p a rk ie tu  i 
oczyw iście wyposażenia hali. 
Popraw ić należy jeszcze zada­
szenie, gdyż dach przecieka.

H o te l sportow y oddany ma 
być- nieco późn iej — w  m arcu 
przyszłego roku.

W O B IE K C IE  p lan u je  sie także  
w ybudow anie sauny, gabinetów  le - 
k a rs k e h . fizy k o te ra p ii i  urządzeń  
socjalnych. Zespół odnowy biolo­
gicznej należałby do n a jle ­
p iej wyposażonych w  szczecińskich 
klubach. ,

W o p łakanym  stanie iest taxże  
siedziba k lu b u . P aw ilon  zbudow a­
n y p raw ie  10 la t  tem u  ja k o  kon­
s tru k c ja  tym czasowa pow oli odm a­
w ia  posłuszeństwa. K ie ro w n ic tw o  
m yśli o w ybudow aniu  trwalszego  
na te ren ie  tuż przy  g łów nej p ły ­
cie . Jest także  pełna dokum enta­
cja dotycząca polepszenia oświetle­
nia stadionu. Dzisiejsze o sile 300 
lu x ó w  u n iem ożliw ia  transm isje te­
le w izy jn e  m eczów naw et w  czar­
n o -b ia łe j em is ji. Do przekazania  
spraw ozdania w  k o lo r y  trzeba  
p rzy n a jm n ie j ok . 700 iu xó w .

N A  zakończenie naszej roz­
m ow y d y re k to r Pogoni ośw iad­
czył, że choć jest jeszcze nie 
ukończona budowa h a li sporto 
w e j, a je j eksploatacja w  paź 
dz ie rn iku  sto i w łaśc iw ie  pod 
znakiem  zapytania, m yś li się o 
je j ada p tac ji polegającej na do­
budow aniu  w id o w n i. D okum en­
tac ja  p rzew idu je  naw et um ie ­
szczenie tam  2 tys. m iejsc sie 
dzącyćh. G dyby ten program  
in w e s tycy jn y  został zrealizow a­
ny, naw et w  nieco późniejszym  
te rm in ie  n iż  p rzew idu je  się* 
M K S  Pogoń posiadałby już 
dość p rzyzw o ity  o b ie k t sporto- 
w o -w ypoczynkow y.

Pa.

Morskie żeglarskie 
mistrzostwa Polski 
osiągnęły półmetek
PO DW Ó CH rozegranych po­

przednio 30-m ilow ych w yśc i­
gach, 25 bm. w  późnych godzi­
nach w ieczornych zakończył się 
na jd łuższy pe łnom orsk i bieg re ­
ga tow y na tras ie  150 m il, w  
ram ach m orsk ich  m is trzos tw  
P o lsk i w  klasach o lim p ijs k ich . 
Żeglarzom  sp rzy ja ły  w a ru n k i, 
bow iem  siła w ia tru  dochodziła 
do 6 stopn i w  ska li B eauforta.

Z  O G Ł O S Z O N Y C H  26 bm . przez  
kom isję sędziowską w yn ikó w  w y­
n ika . że w  poszczególnych klasach, 
po trzech  dotychczas rozegranych  
biegach prowadza: 

klasa i :  jach tó w  najw iększych — 
„Cetus”  k p t . Je rzy  Siudy Y K  Stal 
Stocznia;

klasa I I  i  I I I :  ..K a rfi”  k p t. Zb ig ­
n iew  R ogow ski Y K  S ta l Stocznia;

klasa Conrad 24: „ A fin o r” kp t. 
Eugeniusz P łóc ienn ik  A K M  A ZS  
Gdańsk;

klasa N e fry t:  jach t ..N e fry t” k p t. 
P io tr Jerm akow  A K M  W S M  G d y­
n ia; . .

w  k lasie I I I  o nagrodę sem orow  
Y K P  prow adzi „U m b riag a”  — Je­
rzy  M ad e j A ZS  Szczecin.

N atom iast w  klasie „G T ” . k tó re j 
żeglarze prow adza n a jb a rd z ie j za­
ciętą w a lkę , na sku tek  złożonych  
protestów , kom isja sędziowska w y ­
n ikó w  n ie  Dodaje.

Szczeciński turniej 
młodych szachistów 

-  na półmetku
TURNIEJ młodych mistrzów sza­

chowych —  nadziei olimpijskich 
osiągnął w Szczecinie półmetek, 
po 5 rundach (ogółem rozegra­
nych zostanie 11 rund) prowadzi 
Zygmunt Bojczuk (Lewroł Legni­
co) — 3,5 pkt. (jedna partia od­
łożona) przed Jerzym Dybowskim 
(Start Gniezno) i Mirosławem Ma­
ciejewskim (Zagłębie Konin) — 
obaj po 3 pkt. Uczestnicząca w 
tej imprezie jedyna kobieta — 
Agnieszka Brustman z warszaw­
skiej Legii zdobyła zaledwie 1 pkt. 
1 zajmuje dalszą lokatę.

ME w pływaniu
P O L S K I p ły w a k  A r tu r  W o jd a t 

został w icem istrzem  E uropy ju n io ­
ró w  w  p ły w a n iu , na dystansie 100 
m  sty lem  dow olnym . U zyskał czas 
52,96. Z ło ty  m edal — Rene W an zlik  
(N R D ) 52,69. a brązow y — H e n n k  
M attsson (Szw ecja) i A leksander 
G a liitz (R F N ) — obaj po 53,15 sek.
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N IE C Z Y N N E .
K A T E D R A  W  K A M IE N IU  PO M O R ­
S K IM  — K oncert Zespołu M u zy k i 
C erk iew n e j i G iancarlo  P ąrod i (W ło  
chy) — piątek g. 19.

C O LO SSEUM  (te l. 453-13) , .Poszuki­
wacze zagin ionej a rk i”  g. 17.30, USA. 
1. 12; ..B łę k itn y  G ro m ” g. 20. 22, 
U SA . 1. 18 (p ią tek , sobota i n iedzie­
la); KOSM OS (tel 339-03) ..N a gra­
n ic y ” g. 9, 11.15. 13.30 16. 18.15. USA. 
1. 18 (p ią tek  i  sobota); n iedziela — 
g. 9. 11.15. 13.30. 16. 18.15. 20.30; „B łę  
k itn y  G ro m ” g. 21. USA, 1. 18 (p ią ­
tek  i sobota); D E L F IN  (te l. 468-78 -  
k in o  studyjne) „Norm a Rae” — p ią­
te k  g. 15.45. 18. 20.15. USA. 1. 15; so­
bota i n iedziela — g. 18 20.15; „P o ­
szukiwacze zagin ionej a rk i” — so­
bota i  n iedziela g. 15.45. U SA , 1. L2; 
K O R A B  — „O ld Surehand” — n ie­
dziela g. 13. jug .. 1. 12; B A Ł T Y K  
(te l. 733-35) „R ó j” g. 15. U S A . 1. 12; 
..Seksm isja”  g. 17.15. 19.30. poi.. 1. 
15 (p ią tek , sobota i  n iedzie la ); PO ­
L O N IA  (te l. 22-18-34) „Superpotw ór”  
pią tek  — g. 16.30, jap .; sobota i  n ie ­
dziela — g. 11. 14.30; „C om a" pią­
te k  — g. 18.30. USA. 1. 18: sobota ł  
niedziela — g. 16.30. 18.30; „Sam o­
lu b ”  sobota g. 13. poi.; P IO N IE R  
( te l. 475-02) „A kad em ia  pana K le k ­
sa”  cz. I ,  g. 9.30. 12.30. cz. I I ,  g. 11, 
14, poi. (sobota); W endeta” g. 15.30, 
17.15, 19 f r „  1. 15 (p ią tek , sobota i 
niedziela): MARS — ..A kadem ia  pa­
na K leksa”  cz I g. 16. poi.: „ W il­
czyca”  — g. 18. 20. pal., i. 18 (p iątek  
i sobota): n iedziela — ..W ilczyca” g. 
17. 19; P R O M IE Ń  ¡te l. 374-95) ..Z w y ­
k li  ludzie”  g. 15.39. 18. 20.15. USA. 
1. 15 (n iedziela): Z A M E K  — zestaw  
b a je k  — sobota g. 15: .M iasto  ko­
b ie t”  p iątek g. 17. 19.39. f r .. 1. 18: 
sobola i niedziela g. 16: D ER B Y  
(k in o  le tn ie ) p ią tek  — ..W ejście  
sm oka”  g. 21.45. USA. 1. 18; sobota 
i  n iedziela — ..Im p eriu m  k o n tra ta ­
k u je ” g. 21.45. USA. 1. 12; O G RO ­
DO W E „1941” g. 21.30. USA. 1. 15 (pią  
tek , sobota i n iedziela); H U T N IK  
(Stołczyn) „1941” g. 18. USA, 1. 15 
(p ią tek  i  n iedziela); sobota — „P ier  
wszy dzień w a k a c ji” g. 12, poi.: 
B A J K A  (Police) .Oko P roroka” g.
17. poi., 1. 12; ..W idziad ło” g. 19, 
poi., 1. 18 (p ią tek , sobota i n iedzie ­
la); S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) „ Im ­
perium  k o n tra ta k u je ” g. 15, 16.40 
U SA , 1. 12; „T a jem n ica  zam ku w  
K arp atach ” g. 18.30. CSRS. 1. 15 (n ie ­
dziela); P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie) „B lisk ie  
spotkania I I I  stopnia” g. 16. USA. 1. 
12; „Kochanica ’fra n c u z a ” g. 18.30. 
ang., 1. 15 (n iedziela): 1 M A J  (Ż y ­
dówce) „Spraw a K ra m e ró w ” g. 17.30. 
U S A . 1. 15 (niedziela): B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rzeb ież) W ejście sm oka”  g.
18, Hongkong-U SA . 1. 18 (n iedziela); 
Z A T O K A  (N ow e W arpno) „O ko  Pro  
ro ka”  g. 16, poi.. 1. IZ; „ K rz y k ”  g. 
18, poi., 1. 18 (niedziela): J U T R Z E N ­
K A  (C hojna) „D ro g i chłopiec”  
radź.: „ K to . tu  m ów i o m iłości”  
węg.. I .  15 (p ią tek , sobota i n iedzie- 
Ła); R O B O T N IK  (P yrzyce) „Z b ro d ­
nia w  ta jdze” radź., 1. 12: „ F .I.S .T .”  
U SA , 1. 18 (p ią tek  i n iedziela); W I­
S Ł A  (G oleniów ) „A H B A ” szw.; „W i­
dziadło” poi. (n iedziela): W ENUS  
(G oleniów ) „Rejs do Singapuru”  
rum .. 1. 12 (p ią tek  i sobota); IN A  
(S targard ) „T ysiąc  m ilia rd ó w  dola­
ró w ”  fr .. 1. 15 (p ią tek  i  n iedziela); 
„Ja cię trzym am , ty  m nie trzym asz  
za bródkę”  fr ., 1. 12 (n iedzie la ); 
D A R  (S targard ) ..Zw ariow ana rodzi­
n a” węg.; „U cieczka na A ten ę” 
ang.. 1. 15 (p iątek, sobota i  n iedzie­
la); C U K R O W N IK  (S targard ) .P rzy ­
gody H ucka F in n a” radź.; „K o ch a­
nica F ran cu za” — ang., 1. 15 (n ie ­
dziela); G R Y F  (G ry fin o ) „Ja clę 
trzy m a m , ty  m n ie  trzym asz za bród  
kę ”  fr ., 1. 12: „O kupacja  w 26 obra­
zach” jug.. 1 18 (n iedziela).

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I M Ł O D Z IE Ż Y

(niedziela)
K O R A B  — „O lim p iad a” g. 11, 12. 
poi.; B A I.T Y K  — „T ro p ic ie le” g. 14. 
poi.; P O L O N IA  -  „S am olub” g. 13. 
poi.; P IO N IE R  — „A kadem ia  pana 
K leksa” cz. 1, g. 9.30. 12.30. cz. I I  
g. I I ,  14, poi.: M A R S  — „Przez  
dziu rę  w  ścianie”  g. 11, poi.; Z A ­
M E K  — „Zestaw  b a je k ” g. 11. 13; 
P R O M IE Ń  — „Przygody m a łp k i 
M ik i”  g. 12, radź.: „Jak car P io tr  
ib rah im a  sw atał” g. 13.30; S Z M A ­
R A G D O W E  (Z d ro je ) „N iespodzian­
k a ”  g. 14. poi.; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąbie) 
„W ładca pustyn i” g. 15. poi.; 1 M A J  
(Żydów ce) „R eksio  sadow nik”  g. 15. 
poi.; „Za  siedm iom a m orzam i”  g. 
16. N R D ; H U T N IK  (Sto łczyn) „P ie r  
w szy dzień w a k a c ji” g. 17. poi.; 
B A J K A  (Police) „W akac je  z dueha- 
m i”  g. 12, poi.; b i a ł y  Ż a g i e l  
(T rzebież) „Pies. k tó ry  śpiew ał”  g. 
16. poi.; z a t o k a  (N ow e W arpno) 
„ W  k ra in ie  1001 nocy”  g, 15, poi.

R E P E R T U A R  K IN  na podstawie in ­
fo rm a c ji O PR F.

W  Y  S  T A  W  Y

M U Z E U M  —  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 
—  Sztuka polska X X -le c ia  m iędzy­
w ojennego; W ładztw o  ks iążąt po­
m orskich; Sztuka Pom orza Zachod­
n iego  X I I —X V I I  w .; S tare  srebra; 
D aw n a  porcelana; G ra fik a  polska 
X I X  w . — g. 9—15.30; S T A R O ­

M Ł Y Ń S K A  i  — Polskie m alarstw o  
współczesne; M y  i nasz czas —  g. 
9—15.30: W A Ł Y  C H R O B R EG O  3 — 
Polska nad B a łty k ie m  przed 1000 
la t; P rzyroda m orza; In s tru m e n ty  
i  pomoce naw igacyjne; U rządzenia  
i  m echanizm y statków  m orskich; 
Gospodarka m orska na Pom orzu Za 
chodnim  1945—1970; O k rę t w  sztu­

ćce; D aw na k u ltu ra  ludow a na Po­
morzu Zachodnim ; K u ltu ra  A fr y k i  
Zachodniej: Fetysze gwoździowe
p lem ienia Bakongo (Z a ir); D ługa  
podróż do k ra ju  Dogonów — g. 
9—15.30: P LA C  R Z E P IC H Y  — Od­
dział h is to rii m iasta; D z ie je  Szcze­
cina od X  w ieku  do współcze­
sności; Nasz Szczecin — dokum en­
ty  35decia; P oczątki szkoiniotwa  
średniego w  Szczecinie — pam ięci 
pani d yr. Jan in y  Szczerskiej — g.
9— 15.30: Z A M E K  B W A  — Współ­
cześni graficy  radzieccy — g.
10— 18.
M U Z E A  w sobotę i n iedzielę czyn­
ne w  g. 10—16.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojciecha 7; 
C H lR . D O R O S ŁY C H  — 111 Pom orza­
ny; W E WN „ P O Ł O Ż N IC T W O , G I­
N E K O L O G IA  -  re jonow e. 
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  -  ul. W ojciecha 7 — 
g. 29—8; D O R O S ŁY C H  — a l. Jed­
ności N arodow ej 12 — g. 19—7; STO ­
M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jedności 
N arodow ej 12 — g. 20—7; u l. Nad 
Odrą 20 -  g. 8 -18 .
SO BO TA
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojciecha 7; 
C H IR  D O R O SŁYC H  — U Pom orza­
ny; W EW N .. P O ŁO ŻN IC TW O . G I­
N E K O L O G IA  — rejonow e. 
P O R A D N IE ; ogólne, dziecięce i  
stomatologiczne — czynne w  sobo­
tę w  g. 7.30—15 w następujących  
przychodniach: K ad łubka 2. Powst. 
W lkp . 68, S tarom łyńska 26, Jedn. 
N arodow ej 12. Abram ow skiego 9, 
K u  Słońcu 12. W oj. Polskiego 72, 
Nad o d rą  26; Poradnia dla kobiet: 
Jedn. N arodow ej 12; Poradnia d er­
matologiczna — H en ryka  Pobożne­
go 4; Przychodnia specjalistyczna  
nr 2 — Jedności N arodow ej (w e j­
ście od M. Buczka).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  — Jed­
ności N arodow ej 12 (w ejście od M. 
Buczka).
ZD R O JE — Bat. Chłopskich 36 — 
g. 8—15.
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E
D Z IE C IĘ C A  -  Wojciecha 7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  — Jedności N a­
rodow ej 12 -  cała dobę; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jedności N arodo­
w e j 12 — całą dobę; N A D  O D R Ą  18 
— całą dobę (w  tym  gabinet za­
biegowy)^
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
sk ie j 1 (dyżur ogólny); D Y Ż U R  OPA  
R Z E N IO W Y  -  W ojciecha 7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — I I I  Pom orzany; 
W E W N ., P O Ł O Ż N IC T W O . G IN E K O ­
L O G IA  — rejonow e.
A P T E K I
(p ią tek , sobota i  n iedziela) 
Jagiellońska 16a — te l. 371-55 (dod. 
o d tru tk i); Dubois 1 — te l. 882-41; 
Stołczyn — N ad O drą 20 — te l. 239-422; 
P odjuchy, pl. W olności 5 — te l. 
612-820.
A p te k i Czynne w g. 8—18: W ojska  
Polskiego 134 — tel. 739-00; Jak w 
każdy dzień roboczy: 5 L ipca 7 — 
tel. 447-38; S ikorskiego 12 — te l. 
467-09; Starzyńskiego 1 — te l. 450-91'; 
Rew. P aźd z ie rn iko w ej 11 — 222-629; 
Pow stańców  W lkp . 66 — tel. 821-268; 
O dzieżowa 7/8 — te l. 239-943; Ener­
getyków  2 — te l. 446-02; Sko lw łn , 
Stołczyńska 105 — te l. 239-682; W il­
low a 10 — te l. *20-75; P łonią, u l. 
T artaczna 16 — te l. 613-213; os. Sło­
neczne. Rydla 99 — te l. 619-118; D ą ­
bie. Pom orska 115b — te l. 816-011. 
IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  tel. 425-23 i 
446-46 — g. 7.30—17 (p ią tek). 
O ŚR O D EK  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l. 777-60 — g. 
8—13.
U S Ł U G O W A  — te l. 428-14 — g. 
7.30—15.30 (p ią tek).
R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 951. 
K O L E JO W A  — pociągi o d jeżdżają­
ce — te l. 935 i 933; pociągi p rzy ­
jeżdżające — tel 934.
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  — te l. 999; M O  — 
te l. 997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 
998; D R O G O W E — te l. 981; SP Ó Ł­
D Z IE L C Z E  -  te l. 982; E L E K T R O W ­
N I — te l. 991; G A Z O W E  — te l. 992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — tel. 
994; L O K A T O R S K IE  — te l. 986. 
S TA C JE  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  DO B Ę: M ic k ie w i­
cza. K a d łu b ka  (ta k i) . K u  Słońcu, 
Eskadrow a, Chopina, K o p ern ika . 
Pozostałe stacje czynne w  godz. 
6—21.
SOBOTA
Stacje  całodobowe te same co w  
piątek .
Od g. 7 do 15: I  M a ja , K o lum ba, 
G oleniow ska.
Od g. 12 do 20: M azurska, Eskadro­
w a, Som osierry.
N IE D Z IE L A
Stacje  całodobowe te same co w
p iątek .
Od g. 7 do 15: W ojska Polskiego, 
S trzałow ska, C u kro w a .
Od g. 12 do 20: S ikorskiego. G ra n i­
to w a .
S TA C JE  O B S Ł U G I samochodów P P  
„P o lm o zb yt”  — czynne w  godz. 
6—14: u l. B ia łow ieska 2. M ieszka I  
65. Sm olańska 11, O rła  B iałego 10. 
D E L IK A T E S Y  (n iedzie la ) 
a l. W ojska Polskiego 25 — g. 15—17; 
K rzyw oustego  9 — g. 13—17.

P R O G R A M  I
17.20 Wiadomości. 17.30 „Rosyjski 
konsul” film  historyczny (bułg).
18.45 P iosenki, k tó re  lu b im y , 9 Do­
branoc. 19.¡0 Program  publicystycz­
n y . 19.30 D z ien n ik . 20 M onitor rzą­
dow y. 20.30 ‘f i lm  CSRS .Narzeczona  
na n ib y ” . 21.50 „Z ło ta  T a rk a  84” .
22.15 K om entarze. 22.30 Ż n iw a  84.
22.45 Spraw a dla reportera . 23.05 w ia  
domości.
P R O G R A M  11
17.25 Jęz. angielski. 17.55 Jęz. rosyj­
ski. 13.30 K ro n ik a  (lo k .) 19 S ko ja­
rzen ia . 19.20 Przebo je  D w ó jk i.
19.30 D z ie n n ik . *20 Z a  k ierow nicą.
20.15 K ra jo b ra zy  k u ltu ry . 20.40 K a ­
b are t „P an  tu m ieszka” . 21.15 W y­
darzen ia  i te lefon D w ó jk i. 21.30 
Gość studia D w ó jk i. 21.45 Dzie­
c i — dzieciom . 22.15 Opowieści o 
m iłości „K ug itańska tragedia” 
f i lm  radź.
SO BO TA  
P R O G R A M  1
8 T V  klub producentów  zbóż. 8.25 
Tydzień  na działce. 9 K in o  Teiefe- 
r i i  — „Przygody pana M ichała” . 10 
H istoria  dram atu  polskiego „G łupiec  
i in n i” . 11.15 ...Podróże bez b ile tu ” 
radź. 12 Z  Polski rodem  — mag. po­
lo n ijn y  12;30 P oradn ik  ro ln iczy . 13 
Program  m uzyczny T V  radź. 13.30 
Lipcow e p a m ią tk i 14 Program  w oj­
skow y. 14.30 W K o tlin ie  K łodzkie j.
14.50 M anhattan  S W iśniewskiego —
film  dok. 15.15 Wiadomości. 15.50 Te 
le w izy jn a  lista przebojów . 16 ..D ro ­
ga" (4), 16.55 T ryb u n a  sejm owa.
17.25 Szanu jm y w spom nienia. 17.55 
N ie  sam ym  chlebem  — rep. 18.10 Lo  
sowanie Dużego Lotka . 18.20 Pegaz.
19 D obranoc. 19.10 Mag. leśny. 19.30 
D zien n ik  20 F ilm  ju g . „W zgórza  
Zelengory” . 21.40 N ow y salon gry — 
deb iu t E. K onstanciak . 22.10 Żniw a  
84. 22.15 Mag. publicystyczny. 22.50 
Wiadomości sportowe. 23 K ino nocne 
„B estia” dram at poi.
P R O G R A M  I I
10 F ilm  jug. „W zgórza Ze lengory” . 
17 Wiadom ości. 17.05 W ideoteka. 17.25 
Ekspres reporterów . 17.50 W drodze  
do wód — rep. z życia W ybrzeża.
18.30 Im iona u lic  — Podzamcze 
(lo k .). 19 „W rócen i życ iu ”  f ilm  poi.
19.30 D z ien n ik  (d la niesłyszących).
20 Fam a — k a r tk i z ka lendarza. 
20.55 T yd zień  w  po lityce . 21.05 P io­
senki i m uzyka — Fam a 84. 22 K ino  
dorosłych — „P a m ię tn ik i M ark iza  
de B radom ina” (ostat.). 22.55 Jazz w 
a k w a riu m .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7 i  7.20 T T R . 7.45 Po gospodarsku.
8.20 M ag. ro ln iczy . 9 K ino  T e le fe rii 
„P rzygody la lk i  R usałk i”  radź. 10.05 
Estrada fo lk lo ru  — K azim ierz  84.
10.20 S iadam i naszych czasów. 10.50 
W ie lk ie  w y p ra w y  w  H im a la je . 11.45 
Program  m uzyczny. 12 „Siedem  
anten” . 13 K ra j za m iastem . 13.25 
K o n cert życzeń. 14.10 o c a lić  od za­
pom nienia. 14.40 Fe lie ton  film o w y .
15.50 P iosenki na lato . 15.15 W iado­
mości. 15.30 „S poko jny u rlo p ”  kom . 
CSRS. 17 Leksykon polskiej m u zyk i 
ro zry w k o w e j. 17.25 Zam ek  na o k u l-  
n ik u  — rep. film o w y . 18.15 A ntena. 
19 W ieczorynka. 19.30 D z ie n n ik . 20 
Nasz dom : O jczyzna — Polska — 
F rag m en ty  w idow isku ze Stadionu  
X -le c ia  w W arszawie. 21.10 „K rab  
i  Joanna” — film  poi. 22.40 P rze ­
gląd m iędzynarodow y. 23.05 Sporto­
wa niedziela.
P R O G R A M  I I
8.10 Czas re fo rm y . 9.10 F ilm  T V  
„ K ra b  i Joanna” (d la  niesłyszą- 
eych). 10.30 Program  w o jsko w y.
15.45 Wiadom ości. 15.50 R eportaż f i l ­
m ow y. 16.30 Ju tro  pon iedzia łek . 17 
K in o -G ko . 17.40 W ernisaż D w ó j­
k i .  18 „O jc iec  M u rp h y ” . 18.50 M u­
zyczny relaks. 19 W yw iad y  I ,  D zie ­
dzic. 19.30 D zien n ik . 20 Studio Sport 
— I  liga żużlow a. 20.40 Z  p am iętn ika  
szalonej gospodyni. 21 „C zy  W ar­
szawa jest k u ltu ra ln ą  stolicą Pol­
sk i”  — rozm ow a z w iceprezyden­
tem  W arszaw y. 21.30 S y lw etka  a rty ­
sty — F r. S tarow ieyski. 21.40 M elo­
d ie  św iata sceny i ekran u . 22.40 
„S zp ita l na p ery fe riach ”  — film  
CSRS.
U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia­
n y  w  program ie.

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 14. 16, 18. 19, 20. 22, 
23.
14.05 M agazyn „ R y tm ” . 14.55 P ięć  
m in u t o książce. 16.05 Problem  dnia.
16.15 B ank przebojów . 17 M uzyka i  
A ktualności. 17.25 G ita ra , banjo i... 
c o u n try . 18.05 G orący tem at. 18.15 W 
poszukiw an iu  u lu b io n e j m elod ii.
19.20 M in i-re c ita l. 19.30 Radio dzie­
ciom , 20.05 W k ilk u  taktach , w  k i l ­
k u  słowach. 20.10 K o n cert życzeń.
20.40 W iersze d la  ciebie. 21.15 M u zy­
k a  baro ku . 22.25 R epetyc je  z jazzu  
polskiego. 23.25 D yskoteka przed so­
botą,
P R O G R A M  H
W IA D O M O Ś C I: 17. 21.10, 0.50.
14 A . P iw o w a rc zy k  — „M a s zk a ry ” . 
14,10. Now ości k ra jo w e j fon o g ra fii.
15 P a m ię tn ik i 1 w spom nien ia . 15.10 
Z e  skarb n icy  pieśni p o ls k ie j. 15.30 
F o lk lo r z różnych  stron ś w ia ta . 16 
W ie lk ie  dzieła, w ie lc y  w y ko n aw cy .
17.10 D z ie n n ik . 17.20 Szczecińskie na 
girania. 17.30 U T S K . 17.50 Z e  św ia­
to w e j estrady. 18.03 K o n c e rt ży­
czeń. 18.30 K lu b  Stereo. 19.30 W ie ­
czór w  f ilh a rm o n ii. 21.20 L is ta  prze­
b o jó w . 21.35 T e a tr P R : „ C ig i de 
M ontbazon” . 22.15 S łu c h a jm y  razem .

23 Ersk ine  C a ld w e ll — „B lisko do­
m u” . 23.20 Polacy na p łytach św ia­
ta. 24 Nocne reggae z K ingston do 
W arszaw y.
P R O G R A M  I I I
14 L a to  w  filh a rm o n ii. 15.10 Rock 
po polsku. 15.45 Klakson — maga­
zyn m o to ryzacy jn y . 16 Zapraszam y  
do T ró jk i. 17.30 P o lity k a  dla wszyst­
k ich . 19 j .  Iw aszkiew icz — „S ław a  
i  chw ała” . 19.30 Trochę swinga... 
19.50 „Siedem  polskich grzechów  
głów nych” . 20 M usicale, m usicale...
20.45 „Przecena h ie ra rc h ii — dysku­
sja o lite ra tu rze  40-lecia” . 21.20 T rzy  
kw adranse jazzu . 22.15 Śpiew ać poe­
zje- 22.45 „P rzeczy ta jc ie  raz lesz­
cze” . 23 Zapraszam y do T ró jk i. 23.50 
M. W alser — „Jednorożec” . 
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 16, 19.30. 23.50.
14.45 D la m łodych słuchaczy. 15.15 
W akacyjn y te a tr — „Telem ach  w  
dżinsach” . 15.35 M uzyczne la to  — 
L e k tu ry  nasto la tków . 16.05 In s tru ­
m e n tariu m  m u ży k i ro z ry w k o w e j. 
16.35 W idnokrąg — „M agazyn  no­
wości m edycznych” . 17.05 K oncerty  
instrum enta lne . 18 Magazyn — M oje  
hobby — „K o ń  — m ój p rzy ja c ie l” .
18.20 M uzyczne hobby m usical.
18.40 Studio ekspertów . 19.40 Sekrety  
listów . 19.55 O  twórczości dla dzie­
ci. 20.20 W ieczór m u zyk i i  m yśli — 
„T echn ika  na co dzień” . 22 Na skrzy  
dlach pieśni. 22.50 L e k tu ry  C zw ór­
k i. 23 C złow iek i nauka. 23.20 M u ­
zyko terap ia .
SO BO TA  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I; 7. 8. 9, 10, 12.05 14, 
16. 19, 20. 22. 23.
8.10 O bserw acje K rys tyn y  Z ie liń ­
sk ie j. 8.40 Ż o łn iersk i zw iad. 9 Lato  
z rad iem . 11.30 A  Dum as — „H rab ia  
M onte C hristo” . 12.30 M u zyka fo l­
k lo rem  m alow ana. 12.45 Rolniczy  
kw adrans. 13.20 P iosenki z B elgra­
du. 13.30 K oncert rek lam o w y. 14.05 
Magazyn „R y tm ” . 16.05 M erkuriusz  
rządow y. 16.30 K oncert życzeń. 17 
M u zyka i  A ktualności. 17.30 P rem ie ­
ry  rad iow ych  studiów . 18 „M atys ia ­
ko w ie” . 18.30 G ran ie  ja k  z n u t. 19.20 
M in i-re c ita l. 19.30 Radio  dzieciom  — 
„O Małgosi m łyn arzó w n ie” 20.05 W 
k ilk u  taktach , w  k ilk u  słowach.
21.05 R adiow y tygodn ik  k u ltu ra ln y .
21.25 Pół tuzina  a tra k c ji m uzycz­
nych. 22.25 N a rockow ą nutę. 23.10 
Panoram a św iata. 23.25 Zaproszenie  
do tańca.
P R O G R A M  H
W IA D O M O S C f: 8, 13, 17. 20.45, 0.50.
8.10 Przebo je  s tare ja k  św iat. 8.30 
Poranna serenada. 9 Ersk ine  C ald­
w e ll — „B lisko  dom u” . 9.20 Przebo­
je  40-lecia. 9.50 A . P iw o w arczyk  — 
„M aszkary” . 10 Godzina m elom ana. 
11 Zawsze po jedenastej. 11.10 K aba­
reton  D w ó jk i. 11.30 Tydzień  w  ste­
reo. 12 S ztafeta o rk ies tr rad iow ych.
12.25 w  stronę jazzu . 13.07 N o w i rad ­
n i. 13.20 Z  m alow anej skrzyn i. 13.30 
A lb u m  operow y. 14 A . P iw o w arczyk  
— „M aszkary” . 14.10 G w iazdozbiór. 
16 w ie lk ie  dzieła, w ie lcy  w yko n aw ­
cy. 17.10 D z ien n ik . 17.20 Magazyn  
lite rack i. 18 2Łe św iatow ej estrady.
18.10 T yd z ień  na Zach. W ybrzeżu.
18.30 M uzyczna galeria  D w ó jk i.
19.20 M in ia tu ra  lite ra c k a . 19.30 W ie­
czór w  f ilh a rm o n ii. 20.50 W ieczorne  
re fleks je . 20.55 L ista przebo jów . 21.30 
„L ite ra tu ra  l m u zyka” . 21.40 T ea tr  
PR S t. G rab iński — „Zez” . 22.10 Ra­
diow a lis ta  p rzebojów . 23. E rskine  
C ald w e ll — „B lisko  dom u” . 23.20 
Studio Stereo. 0.45 M in ia tu ra  l i te ­
racka.
P R O G R A M  m
7.90 P o lity k a  d la  w szystkich. 8.30 R. 
Brufcter — „Spadek na życzenie” .
9.20 M ała  poranna m uzyka. 10 „S ła­
w a l  chw ała” . 10.30 Z ło te  la ta  swin­
ga. 11 N ie  czytaliście? 11.15 W okół 
m u zyk i la tyn o sk ie j. 11.50 „Siedem  
polskich grzechów g łów nych” . 12.05 
W to n ac ji T ró jk i. 13 R . B ru tte r  — 
„Spadek na życzenie” . 13.10 Pow ­
tó rka  z ro z ry w k i. 14 Lato  w  f ilh a r­
m o n ii. 13.05 „W szystkie drogi pro­
wadzą do N ashvM e” . 15.45 Podróże  
rep o rte ró w . 16 Zapraszam y do T ró j­
k i. 19 P am ię tn ik  potoczny. 19.30 Tro  
chę swinga... 19.50 „Siedem  pol­
skich grzechów R ó w n ych ” . 20 Lista  
przebojów . 22.15 T e a trzy k  „Zielone  
O ko” . 22.41 Saksofonowe solo. 23 Za 
praszam y do T ró jk i.
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 8, 13. 17. 20.45, 0.30.
7.15 Dookoła św ia ta . 7.30 S łucham y  
Zbign iew a Nam ysłow skiego. 7.49 Jęz.

O  W D K  zaprasza w  sobotę o 
godz. 18 na k o n cert m u zy k i orga­
now ej i  chóra ln e j. W ystąpią: G ia n ­
carlo  P arod i (W łochy) — organy  
oraz Zespół M u zy k i C erk iew n e j pod 
d y rekc ją  Jerzego S zurbaka. W  pro­
gram ie  u tw o ry  kom pozytorów  Scar­
la ttiego . Z ip o li. M orandiego. C za j­
kowskiego. Szurbaka i  in n ych . K on  
cert poprow adzi Z b ig n iew  P a w lic ­
k i .  B ile ty  do nabycia  w  kasie  
Z a m k u .

+  O D D Z IA Ł  M ie js k i P T T K  orga­
n izu je  w  n iedzie le  p lener fo togra­
ficzny do Puszczy W krzańskie l 
(spacer na trasie długości ok . 10 
k m ). Z b ió rka  p rzy  p ę tli t ra m w a jo ­
w e j na G łebokiem  o godz. 10.

+  W  N IE D Z IE L Ę  w  godz. 10—14 
w  k lu b ie  „Trans”  odbędzie sie k o ­
le jn a  supergiełda ko lekcjonerska,

+  N A D Z W Y C Z A J N E  w aln e zebra­
n ie  O ddziału  Polskiego Z w iązku  
E sperantystów  odbędzie się 29 bm . 
o godz. 11 w  lo k a lu  przy  u l. W a­
w rz y n ia k a  5. U d z ia ł członków  obo­
w iązko w y.

♦  W D K  zaprasza na ko le jn e  n ie ­
d z ie ln e  spotkanie zam kow e: o g. 
10 na organach grać będzie R udo lf

angielski. 7.55 P iosenki znad T a m i­
zy . 8.10 C złow iek w  swoim  ,,M ” .
8.30 Poranna pozytyw ka. 9 N ieza­
pom niane przeboje. 9.30 Z gadn ij, 
sprawdź, odpowiedz. 10 Ze starego 
gram ofonu. 10.30 Vadem écum  słów i 
znaczeń. 11 Rozgłośnia harcerska.
12.10 Polskie zespoły instrum enta lne .
12.20 B iu ro  lis tó w . 12.30 „N ie  um ia­
ła być sław ną” — słuch. 13 80-łecie 
H orow itza . 14 O  k u ltu rę  słowa. 14.20 
Śpiewa Leszek Długosz. 14.30 D la  
m łodych słuchaczy. 15 T ea tr dla 
M łodzieży — „Z ap a łka  na zakręcie” .
16.05 Z  m ikro fonem  po k ra ju . 17 Pej 
zaż polski. 17.20 Encyklopedia k u l­
tu ry . 18 „Dom ingo, jakiego n ie  zna­
m y ” . 19 P o rtre t słowem m alow any. 
19.35 R edakcja  reportaży . 19.40 O rkie  
strow e granie. 20 Dorośli o h ar­
cerstw ie. 20.20 „W niebow stąpienie  
szubienieznej T o n i” . 21.30 Kulisy»  
scen i scenek. 21.50 „F o te l w czw ar­
tym  rzędzie” . 22.05 Spotkanie z re ­
portażem  — „B łyskaw ica” . 22.30 
„M ik s tu ra  na uśm iech” . 22.50 Lato  
C zw ó rk i. 23 R ozm ow y in tym ne.
23.20 M uzyka spod znaku Am ora. 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7 8. 19. 20, 23.
7.15 M uzyka w rannych pantoflach.
7.30 Czas i ludzie. 8.30 M oskwa z me 
lodią i  piosenką’. 9 R adiow y maga­
zyn w o jskow y. 10 G ra  O rk iestra  
P R iT V  w Łodzi. 10.30 T ea tr dla Dzie  
ci. 11 K oncert przed hejna łem . 12.05 
W samo południe. 12.45 M uzyka fo l­
k lo rem  m a lo w a n a .'13 Przegląd ty ­
godników . 13.15 K lasycy op ere tk i — 
W iedeń. 14 Magazyn m iędzynarodo­
w y. 14.30 ..W  Jezioranach” . 15 K on­
cert życzeń. 16 Z  dzie jó w  kabaretu . 
17 M agazyn m uzyczny. 18 D ia log i hi 
storyczne. 18.15 Ś w iat m u zyk i. 19.10 
K oncert na jeden głos. 19.30 Radio 
dzieciom . 19.50 S iadem  naszych in­
te rw e n c ji. 20.10 P rzy  m uzyce o spor­
cie. 21.05 Polskie rodowody. 21.30 
G w iazdy i legendy O pery  W arszaw ­
skie j. 22 T ea tr PR. 23.25 Jazz. 
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7. 13, 17. 21. 0.55.
7.40 Za ro g atkam i. 8.02 K o n cert ży­
czeń. 8.25 A u d yc ja  w ojskow a. 8.45 
W  rom antycznym  sty lu . 9.15 K lub  
m iłośników  sztuki ra d io w e j.. 10.15 
Poranek z m u zam i. 12 M uzyka dla 
ko lekcjonerów . 13.05 N iedzie lny  kon  
cert o rk ie s try . 13.50 Piosenki z do­
brą d y k c ją . 14,15 Romanse i nie ty l­
ko. 15 K oncert chopinow ski. 15.35 
Piosenki na te le fon . 17.05 Zakłóce­
nia odbioru . 18 Giuseppe V erd i — 
„B a l m askow y” . 21.10 W ieczór p ły ­
to w y . 0.15 W  św iecie kam e ra lis ty k i. 
P R O G R A M  I I I  ^
7.05 M elodie przebudzanki. 8 Spraw y  
i sp raw ki. 8.10 K om u piosenkę... 8.45 
K ą ty  w idzenia. 9 M uzyczny poranek  
film o w y . 9.30 Z  m oje j p ły to te k i. 10 
„T y lk o  50 m in u t” . 10.50 B liskie spot­
kan ia . 11 „Pod dacham i P aryża” .
11.30 „Coraz p iękn ie jszy  w izerunek  
śm ierci” . 12 R ecita l Narciso Y e - 
pesa. 12.50 B lisk ie  spotkania. 13.05 
N iech  gra m u zyka. 14 P ry w a tn ie  u ...
14.15 „Bez piosenki” . 15 „Ż yc ie  na 
gorąco” . 15.30 O dkurzone przeboje. 
15.50 B lis k ie  spotkania. 16 D zie ła , 
in te rp re tac je . 17 Rów ieśnicy. 17.30 
S tare  1 now e nagrania T ró jk o w e . 18 
„P rezen t” . 19.05 B aw  się razem  z 
nam i. 21 „P iękn o  skaliste” . 21.20 M u  
zyka  jes t ja k  n iedziela. 22 Rozmyśla 
nia  przed północą. 22.10 M istrzow ie  
Jana Sebastiana. 22.50 Rozm yślania  
przed północą. 23 Zapraszam y do 
T ró jk i. 23.50 M . W ałser — „Jedno­
rożec” .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05. 16. 19.36,
23.50.
7.10 W  św iątecznym  nastro ju . 8 K le j 
noty  m u zy k i l  słowa. 8.20 Anegdo­
ty  i  fa k ty . 8.50 A rcangelo CoreíLÍ. 8 
Transm is ja  m szy rzym sko kato lick ie j. 
10 R ecital organow y. 10.20 K ra jo b ra  
zy h istoryczne. 10.50 M ag. rozgłoś­
n i harcersk ie j. 12.10 Z agadki m u­
zyczne. 12.30 W yp ra w y  C zw ó rk i.
13.30 K ołobrzeg 84. 14.30 U chem  Ib i -  
sa. 15 T e a tr K la s y k i dla M łodzie­
ży . 16.05 M uzyczne lato  w  Anstoach. 
17 Q uiz. 17.50 Franciszek Schubert — 
Im p ro m p tu  A s-dur. 18 Rękopisy *  
Q um ran  — zapis narodzin  chrześci­
jaństw a. 18.40 K oncert skrzypcow y. 
19 A lfa  i Om ega. 19.35 o rk ie s try  k a ­
m era lne . 20.20 W ieczór m u zy k i 1 
m yśli. 22 R efleks je  i rezonanse m u­
zyczne. 22.50 L e k tu ry  C zw ó rk i. 23 
G ra O ld T im ers . 23.10 Magazyn P u ­
b licys tyk i K u ltu ra ln e j.

Rożek; o g. 11.30 i 13 — b a jk i dla 
dzieci; w  godz. 11—14 — giełda ksią­
żek; o g. -14 — pokaz diaporam  K . 
Lachow icza i L . K rupiew skiego; w  
g. 16—18 giełda p ły t; o g. 16 — film  

M iasto k o b ie t”  (od la t  18). W  sa­
lach B W A  czynna jest wystaw a  
„Polskie M alarstw o  Współczesne”  a 
w  G a le r ii P o łudn iow ej „ G ra fik a  ra ­
dziecka” . . , .

+  K o m ite t P am ięci o  P ionierach  
Szczecińskiej K u ltu ry  zaprasza do 
w zięcia udzia łu  w  zw iedzaniu  
m iejsc wiecznego spoczynku pionie­
ró w  szczecińskiej k u ltu ry . Zb ió rka  
chętnych w  n iedzielę o godz. 17 
p rzy  bram ie  g łów nej C m entarza  
C entralnego.

+  D K  „H etm an ”  organ izu je  dla 
dzieci i  m łodzieży z zainteresow a­
n iam i plastycznym i im prezę p t, „Jak  
pow staje dzieło sztuki?” . 30 bm . o 
g. 11 za jęcia p raktyczne z dziedzi­
n y  p laka tu  poprow adzi a rt. p lastyk  
A n d rze j M acie jew ski a 31 bm . o g. 
11 w ycieczka do pracow ni rzeźbia­
rza  S tanisław a B iżka .

+  1 S IE R P N IA  o g. 11 odbędzie  
się w  „H etm an ie”  F es tiw a l piosen­
k i  w a k a c y jn e j. Zgłoszenia p rzy jm u ­
je  się w  pok. n r  20.

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I’» — d z ien n ik  R S W  „P rasa—K siążka—R uch’» W Y D A W C A : Szczecińskie W yd aw n ic tw o  Prasow e. R E D A K C JA : pl. H o łdu  Pruskiego 8. 70-550 Szczecin, 
śkr. poczt. 70-925. Redaguje ko leg ium . T E L E F O N Y : cen tra la  430-21. sek re ta ria t red . naczelnego 457-41, sekretarz red akc ji 467-21, dz m ie jsk i 462-35, dz. ek o n o m -m o rs k i 427-77, 
diz. sportow y 379-50. dz. łączności z  C zy te ln ik a m i 450-21. O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u je  B iu ro  R e k la m  i  Ogłoszeń 70-550 Szczecin, pl. H o łdu  Pruskiego  8, te l. 394-34. Zą treść i te r­
m in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  ponosi odpowiedzialności. M a te r ia łó w  n ie  zam ó w io n ych  re d a k c ja  nie zw raca N r ind eksu 35034. D ru k : Szczecińskie Z ak ład y  G raficzne.

C-8

Notatnik szczeciński



KURIER *  SZCZECIN ♦  WCZORAJ +  DZIŚ +  SZCZECIN +  WCZORAJ +  DZIŚ +  SZCZECIN +  WCZORAJ +  STRONA 16

Co warte jest słowo prezesa „Społem”?

Sam na osiedlu Zawadzkiego 
-  ciągle zamknięty!

W  M IN IO N Y  pon iedzia łek m ieszkańcy osiedla K lo n o w ica  w y -  prob lem em  jest nieczynna ko - 
b ie ra li się od  rana  po zakupy do większego z osiedlowyeh m ora chłodnicza, k tó rą  trzeba 
sklepów , sam u p rz y  u l. Zawadzkiego 55. W edług zapow iedzi bo- uruchom ić  (napraw ić uszkodzo- 
w iem  (m. in . po tw ie rdzone j przez prezesa PSS „S po łem ”  Bogda- ne urządzenia), 
na Nowaczyka podczas spotkania u  prezydenta Ryszarda R o t- W  sum ie spraw a ta  ciągnie 
k iew icza ) 23 bm. p laców ka  m ia ła  wreszcie o tw o rzyć  swe pod- się trzec i tydz ień  a e fe k ty  są 
w o je  d la k lie n tó w . N ieste ty , m ieszkańców oko licznych  b loków  znikome. O rganizacja han d lu  — 
spotka ł zawód —  sklep pozostał zam knię ty , ty lk o  „ w  d rzw iach”  to sprawa w ew nętrzna przed- 
można by ło  ku p ić  m leko i  jego p rze tw o ry  oraz pieczywo. s iębiorstw a, k lie n tó w  n iew ie le

obchodząca. M ieszkańców osie- 
T A K  by ło  w  poniedzia łek' i d la  in teresu je  w yłączn ie  jedno 

ta k  pozostało przez ko le jne  dni. —  k iedy  wreszcie sklep zosta- 
Rozszerzano ty lk o  o fe row any n ie  o tw a rty , kończąc tym  sa- 
asortym ent o cu k ie r i  wpusz- m ym  ów  skandal, bo inaczej 
czono k lie n tó w  do przedsionka nazwać tego nie można.

TE N  nag i k ik u t  byt je ­
szcze n iedaw no p ięknym , 
roz łożystym  srebrnym  św ier 
kiem . N iedaw no kona ry  ja k  
i  d robnie jsze jego gałęzie 
zosta ły obcięte. W ie lu  szcze 
c in ia n  zastanaw ia się d la ­
czego i  s tara się dociec k to  
zezw o lił na ta k ie  okalecze­
n ie  drzewa. B yć może do 
sedna te j sp raw y dojdzie  
m ie js k i konse rw ato r p rz y ­
rody? Ogołocone drzewo  
zobaczyć ła tw o  —  sto i ono 
p rzy ul. P io tra  S ka rg i, (su) 

Foto: Z. Jodko w sk i

Projekt jest już gotowy

Druga szkoła 
dla Słonecznego

JU Ż  w ie lo k ro tn ie  p isa liś ­
m y o prob lem ach dzieci ze 
Słonecznego, k tó re  — aby 
pob ierać naukę — jeździć 
muszą do odległego Sród-

R yd la  i to rem  ko le jow ym , od 
1 październ ika  m a ją  p o jaw ić  
się ko p a rk i.

Jak  pow ied z ia ł nam  inż. Le- 
m ieścia, albo (w  n a jle p - szek W olny, p rzygo tow u jący  w  
szym  razie), do Dąbia, Z dro  SPBO-2 ca ły  c y k l in w e s tycy jn y , 
jó w , K ije w a . Jedyna na ustalono, iż  p ie rw szym  etapem 
osiedlu Szkoła Podstawowa budow y stanie się w ykonan ie  
n r  43 je s t przeciążona po- paw ilonów  o num erach A - l ,  
nad d w u kro tn ie  i  le kc je  A -2 , B. A - l  i  A -2  to b u d yn k i 
kończą się tam  o godz. 18—  dydaktyczne, w  każdym  z n ich  

znajdzie się po 15 klas. P a w i­
lo n  B  to  z ko le i kom p leks  sal 

N IC  zatem dziwnego, że le kcy jn ych  specja listycznych (a 
m . in . w  M ie js k im  P rogram ie  zatem gab inety  f iz y k i,  chem ii, 
W yborczym  PRON w yb udow a- zajęć p raktyczno-techn icznych  
n ie  d ru g ie j szkoły w  ty m  re -  itp .). W  p ie rw sze j fazie zatem 
jo n ie  uznano za jedno z n a jp il-  m a li m ieszkańcy Słonecznego 
n ie jszych zadań. dostaną do dyspozycji 39 izb

le kcy jnych .
I  oto w  S pó łdz ie ln i M ieszka ­

n io w e j „D ąb ”  dow iadu jem y się, K IE D Y  to nastąpi? G dyby roboty  
iż  n la ró w ka  ta zaczyna inż rn POSz*y spraw nie (oby!), to za dwa  iz  p iacowKa ta  zaczyna ju z  ro - lata# j j owa SZkoia będzie placów ką
dzić Się W  sensie dosłow nym , dużą — podobnie ja k  pracu jąca ju ż  
G otowe są ju ż  p ro je k ty , jest też sp  43 p i z y  u l. R yd la . Jej teore- 
u ł ń w n v  « 7v V n n a « r P ! i  X m i a n n  tyczna pojem ność rów nież Jest ana- g io w n y  w ykonaw ca, a m iano - logiczna — na ok . iooo uczniów, 
w ic ie  Szczecińskie P rzedsięb ior- Teoretyczna, poniew aż ju ż  teraz  
s tw o  B u dow n ic tw a  Ogólnego Wiadomo. Iż  p laców ka będzie m u- 
n r  9 N a  r»n«?tvm nhA A ni» « n ln  siała zosta6 także  przeładow ana — n r  Z. IN a pustym  O D e cn ie  polu, podw ójną liczbą dzieci, P a m ię ta j-
,w n a rożn iku  w ytyczonym

„Propolan“ na razie
w kroplach

P IS A L IŚ M Y  o  podjęciu  p rodukcji 
le k u  „propolan”  w  m aści (w e W ro ­
c ław iu ). Szczecinianie co ry c h le j 
u d a li się zatem  do Sklepów zie­
larsk ich  w  poszukiw aniu  tego spe­
c y fik u  1 tu spotkało ich  pew ne roz­
czarow anie — na raz ie  n ie  mogą 
go nabyć. N ie  oznacza to. lż są 
ca łk iem  pozbaw ieni „propolanu”  — 
inogą ku p ić  go w  krop lach  (dzia­
ła n ie  ta k ie  samo ja k  maści, stosuje 
się ów  p rep ara t p rzy  oparzeniach, 
tru d n o  gojących ranach a także  za­
paleniach dziąseł czy gard ła). Sklep  
„H erb ap o lu ”  przy  a l. W ojska P o l­
skiego dysponuje ta k im i k ro p la m i. 
Jeśli zaś chodzi o maść — jest to 
pro d u kcja  now a i  nieco p o trw a  za­
n im  specyfik  t r a f i  rów nież na nasz 
ry n e k . Jak  dotąd n ie  o trzy m a ł go 
jeszcze „H erb ap o l” w  P oznaniu , k tó­
r y  zaopatru je  sklepy z ie larsk ie  n a ­
szego m iasta. (su)

u l. m y bow iem , że praw obrzeże Szcze­
cina rozbudow uje  się bez p rzerw y; 
pow sta je  osiedle M a jo w e , a na B u ­
kow e jesienia w prow adzą sie p ie rw  
si lo ka to rzy ... P rzyp o m n ijm y  także, 
iż  w  zb liża jącym  sie ro k u  szkol­
n ym  w  ła w kach  SP  n r  43 zasiądzie 
(na 3 zm iany) 2580 dzieci.

K ażdy, k to  p iln ie  śledzi in fo rm a ­
c je  prasowe oraz obserw uje  to  co 
d zie je  sie na now ych  osiedlach, 
w ie  doskonale, że n ie  m a chyba  
szkoły, k tó ra  w ybudow ana została­
b y  szybko i  bez k łopotów . N a j­
bliższym  p rzyk ład em  m ógłby być  
choćby kom pleks sportow y szkoły  
n r 43. gdzie — ja k  się w y d a je  — 
i sam i b udow lan i s trac ili 1uż w ia ­
rę  w  lego w yko p an ie ...

R ozum iem y dobrze prob lem y  
firm . k tó re  — choć w yspecja lizow a­
n e  w  staw ian iu  prostych techno­
logicznie b udynków  „m ieszkan iów - 
k i” — muszą brać sie za praco­
chłonne o b iek ty  ośw iatow e. Sądzi­
m y jednak, że — zw ażyw szy opi­
sane w y że j p roblem y dzieci ze Sło­
necznego — b udow lan i z SPBO-2  
w ezm ą sobie te  spraw ę szczególnie  
do »serca. T y m  bard z ie j, iż  z za­
bezpieczeniem  finansow ym  robót 
nie  m a żadnych problem ów .

(m or)

sklepu d la  czyn ien ia  zakupów 
(sprzedaż „w  d rzw iach ”  by ła  o ■ 
ty le  uc iąż liw a , że w  przypadku 
deszczu kupu jącym  la ło  się 
za kołnierze).

N a tu ra ln ie  ta k i stan rzeczy 
n ie  może satysfakcjonow ać m ie 
szkańców dw udziestotysięczne- 
go osiedla. I  tru d n o  się dz iw ić  
ich  n iezadow oleniu. M ija ją  bo­
w iem  tygodnie, a dokonyw anie 
zakupów w ciąż jest mocno 
u trudn ione . Co dzień u s ta w ia ją ­
cy się w  ko le jkę  po chleb, m le­
ko lu b  masło p y ta ją  obsługu ją ­
ce eksped ien tk i — k ie dy  w re ­
szcie sk lep zacznie napraw dę 
działać? Panie zaś uśm iechają 
się bezradn ie i  n ie  p o tra fią  
udz ie lić  rze te lne j odpow iedzi.

T rudno  się dz iw ić , że ekspe­
d ie n tk i n ie  mogą pow iedzieć 
n ic  pewnego, skoro ta k ie j in ­
fo rm a c ji n ie  uda je się uzyskać 
an i od nowego k ie ro w n ik a  p la ­
ców ki, an i też od prezesa N o­
waczyka. W  ogóle pog lądy ich 
na tem a t m ożliw ości bądź n ie ­
m ożliw ości u ruchom ien ia  p la ­
có w k i są zdecydowanie rozbież­
ne.

K ie ro w n ik  stw ierdza, iż  
m ógłby ju ż  daw no o tw orzyć  
sklep, gdyby dy re kc ja  PSS 
„S po łem ”  zabrała to w a ry  pozo­
sta łe po poprzednim  k ie ro w n ic ­
tw ie  p la có w k i a nie p rzy ję te  
przez niego. Chodzi przede 
w szystk im  o sporą pa rtię  szkła 
i  porce lany oraz ce ram ik i. T ym  
czasem w yw óz tych  a r ty k u łó w  
przebiega opieszale, od w ie lu  
już dn i, czekające na zabranie 
k a rto n y  b lo k u ją  pomieszczenia 
m agazynowe i  ram pę uniem oż­
liw ia ją c  p rzy jm ow a n ie  potrzeb­
nych to w a ró w  i  w  ogóle rob i 
się przez to bałagan. Poza tym .

W sprawie 
spisu

telefonów
O S T A T N IO  szczecinianie  

znów  zw ró c ili sie do red akc ji 
z py tan iam i dotyczącym i książ­
k i  te le fo n iczn ej. Chodzi o to. 
14 m ia ło  być tego „białego  
k ru k a ”  pod dostatkiem , ty m ­
czasem od dłuższego czasu na 
pocztach nie sposób kup ić  tego 
poszukiwanego spisu abonen­
tó w . C zy zatem  znów trzeba  
czekać parę la t  a potem polo­
wać na ko le in a  książkę telefo­
niczną?

Jak sie o kazu je popyt na ów  
„bestseller” jest ogrom ny. Do­
tychczas Szczecińskie Z ak ład y  
G raficzn e w y d ru k o w a ły  (zgod­
n ie  z zam ów ien iem ) 70 tvs. 
egzem plarzy, co okazało  się 
być za m ało. C i. k tó rzy  je ­
szcze n ie  zao p atrzy li sie w  
spis beda m ogli to uczynić w  
nieco późniejszym  te rm in ie . 
S Z G ra f p rzygotow ują dodruk  
30 tys. egzem plarzy M a ia  one 
tra fić  na ry n e k  w  IV  k w a r­
ta le  b r. i  może na początku  
następnego. (su)

Dziś dzień targowy
SZ C ZE C IŃ S K IE  ta rgow isko  S ^ r a f a T ó w  K S

„T u rz y n  zostało dziś ju ż  pjjjejj pośredników . A le  m ożna tu  
Od godziny 5 rano ca łkow ic ie  kup ić  popularne w arzyw a  w ce- 
„zakorkow ane” . Samochody oso Ef2c^ e oktS f op6^ ieJprS -0W,i ^ y S  
bowe, Ciężarowe a  naw et je -  będą na straganach i  w  p ry w a t-  
dert autobus Z w o j. p ilsk iego  nych sklepach A Więc k to  rano  
przerob iony na w a rzyw n y  wóz ws£ £ a S w S S S  pIS fsm y, 14 na 
dostawczy szczelnie na w a rzyw  T u rzy n ie  pow staje sporych rozm ia  
ny plac. rów barak . Przypuszczaliśm y, że

Także przed bram ą w jazdow ą S S ZIeSy S ^ owseto S iSkna “  któ?ych 
u s ta w iła  się długa ko le jka  W O - sprzedaw ane będą w arzyw a  i  owo- 
ZÓW Z w a rzyw a m i i  ow ocam i ce. W łaścicielem  te j in w estyc ji — 

d la k tó ry c h  zabrak ło  m iejsca w  '3™ z y S Ł  “  J s iL jw K
obrębie targowego placu. W ozy na to, że n ie  będą to stoiska Lecz 
te ca łkow ic ie  zab lokow ały jezd- ja k iś  b iurow o-socja lny  Obiekt. D la  
niA  n i R n h  W a r w a w v  A lp  h v  kogo? D zis ia j dow iedzieliśm y się, mę al. łJon. w a rszaw y. A ie  o y - ^  j est  to wspóina inw estyc ja
ło  ich  tyle, że nawet interwen- „społem” i rsop. Nadal trwają 
c ja  „drogówki”  niczego nie tu „intensywne” prace^budowłano-
zm ieniła... -m ontażow e... Z  pewnością ow ych

T u  m am y zam ów ienia ze „Spo  
łem ”  na skupienie poszczególnych 
asortym entów  w arzyw  i  owoców.

imforma^or)
H A N D E L  I  U S Ł U G I czynna w  godz. 8—14 oraz dyżurne

do godz. 18 — p rzy  a i. W yzw ołe- 
W  SO BO TĘ sklepy ogólnospożyw- n ia  29. W ojska Polskiego/Jagielloń- 

cze. p iekarn icze  i  nab ia łow e czyn- skieji. M lckiew icza/B rzozow skiego. 
ne będą w  godz. 6—17 (cała sieć). W yzw o len ia /P io tra  S karg i. K . M ia r-  
D elikatesy czynne od godzin o tw a r- k ł/K u  Słońcu. B udziszyńskiel. p ł. 
cia ja k  w  d n i powszednie do godz. H o łdu  Pruskiego. E . G ie rczak . os. 
17. S k lepy spożywcze „P e w e x u 5* S łonecznym  oraz na D w o rcu  G ł. 
oraz konsygnacyjny PSS ..Społem ”  P K P  — k tó ry  czynny jest cala 
przy a l. Jedności N aro d o w ej 47 dobę. 
czynne od 10 do 17. S k lepy m ięsno-
w ęd lin iarsk ie . g arm ażery jn e , d ro - P O C Z T A
biarsk ie  i  ry b n e  — czynne od g.
9 do 18. R ów nież sk lepy i k io sk i W  SO BO TĘ w szystkie u rzędy
w arzyw no-ow ocow e i  spożywczo- pocztowe czynne będą w  godz. od 
ro lne  o tw a rte  będą w  godz. 9—18. 8 do 13.
P iekarn ie  rzem ieśln icze czynne od W  niedzie lę  cala dobę czyn-
g. 6, natom iast sklepy cukiern icze  n y  będzie te legraf 1 te lefon  
PSS „Społem ”  I  c u k ie rn ie  rze - p rzy  dl. N iepodległości 41/43 ora«  
m ieślnicze o tw a rte  będą od 10 do 18. U P T  Szczecin 30 na D w orcu  G łów * 
Sklepy m onopolowe czynne od 13 n ym  P K P  i  Police 1 w  godz. od 
do 19. 8 do 11.

S klepy przem ysłow e w szystkich K O M U N IK A C J A
branż czynne w  godz. 11—18. nato­
m iast D om  T o w aro w y „C e n tru m ”  Ś R O D K I k o m u n ik a c ji m ie js k ie j w  
czynny od 8.30 do 19. K ioski ..R u- sobotę 28 bm . kursow ać będą wg  
chu”  czynne 1ak w każd y dzień powszednich rozk ładów  jazdy, 
powszedni (cała sieć).

Z a k ła d y  usługowe w szystkich U W A G A : Z  powodu prac m onta- 
branż czynne w  godz. 10—18. z w y - żow ych w y k o n yw an ych  przy  osa- 
ją tk ie m  zakładów  W P H W  czyn- dzan iu  przęsła mostu na Trasie  
nych w  g. 11—18. Z a k ła d y  f ry z je r -  Z a m k o w e j w  okresie od 28 lipca
sko-kosm etyczne SP „U ro d a”  czyn- do 1 sierpnia b r. tra m w a je  lin ii  
ne od 7 do 17. n r  8 kursow ać będą w  obu k ie ru n -

W  niedziele czynne beda naste- kach po częściowo zm ien ionej t ra -  
puiące D elika tesy : p rzy  a l. W ojska - sie t j .  u licam i: Dubois. P arko w ą. 
Polskiego 25 od godz. 12 do 17 M alczew skiego. M a te jk i następnie  
i  u l. Krzyw oustego 9 w  godz. od przez p l. H o łdu  Pruskiego, pl. 
13 do 17. C u k ie rn ie  rzem ieśln icze Ż o łn ie rza  Polskiego, a l. N iepodleg- 
o tw arte  beda od godz. 10 do 18. łości, K s. K a rd , Wyszyńskiego. 
K ioski „R uchu”  — połowa sieci d a le j norm alną trasa.

o p eratyw n ych  handlow ców  k tó rzy  
„ „ - o  , ___  będą tu  działać zaskoczy z im a...

N A L E Ż Y  W IĘ C  z tego fa k tu  Z a tp  w  n iedużym  kan to rk u  
wnioskow ać, ze w  dn iu  d zis ie j- p rzy  b ram ie  targow iska spotkaliś­
m y ™ . n ie  zab rakn ie  w  naszym  m y  dwóch przedstaw ic ie li „Spo- 
m ieście wszystkiego co zielone. N p . | em ”  rea lizu jących  zasadę p ie rw o - 
kapusta ta k  obrodziła w  ty m  ro - kupu> u cieszy liśm y się z tego spot- 
k u , że producenci dostarczają je j  k a £ ia  bo do te j pory nie m ie liś - 
na ry n e k  całe p la tfo rm y  i  sprze- m y  SZczęścia spotkać tu  n ikogo ze 
d ają  po 20 z ł za głów kę. A  gdy sp o łem ” w  godzinach porannych, 
zbliża się południe i kapusta d a - o b y d w a j  pónow ie to „now e tw a -  
le j  zalega ich w ozy skłonni są rzei.  targow isku . Są ludźm i
„odstąpić”  sw ój p ro d u kt n aw et po m ło d ym i i  jeszcze nie pozbaw iony  
niższej cenie. Za to czereśnie ja -  m i en tu zjazm u . A le  już teraz, po 
koś n ie  chcą „s p ad ać ’. O grodnicy k łłk u  t ygodn iach pracy, spogląda- 
cem ą sobie ten popu larny owoc . na swoja działalność sceptycz- 
po 90 z ł za kilogram . Jeżeli cena 
nie  odpow iada — tw ie rd zą  — to 
m ożem y zaraz jechać na w ybrzeże  
i  ta m  od rę k i zapłacą nam  po

^ Z ao b serw o w aliśm y także  now e } ■ » * '« •  w ta & o ś i 
zjaw isko . M ian o w ic ie  spora grupa d ita n n ie  zabiera z targow iska prze  
szczecinian przychodzi na targow ls c ię tn y  w łaściciel p ryw atnego  
ko  po zakupy w-c wczesnych go- °  k a ta f lM y  -  « •dżinach porannych i  zao p atru je  się kapusta — 700 kg , Kala lo ry  
bezpośrednio u producentów , o -  * “ 1
S S "  czy ^ow oców  ‘ “ e S S S S  S i  z 'J ó r lg o "  w y n ik a , że d u s im y

« ^  » » c Ł  5 ? k S S Ł n .  ■ ¡ J W . J Ł S S P J B r Ł i y t S Ł . T a W
za p rak tyczn ie  odstrasza n am  po­
tencja ln ych  dostaw ców . B o k to  
sprzeda nam  ten owoc po 75 z ł za 
k ilo  skoro p ry w a tn i odbiorcy b iją  
się o czereśnie, k tó re  ogrodnicy  
oasprzedają po 90 zł za kg ... To  
samo z k a la fio ra m i. K to  p rzy jd z ie  
do kupca oferu jącego  najniższe  
ceny skoro w o kó ł s to ją ludzie  go­
to w i p łacić w ięcej?

— A le  za to chyba otrzym ujec ie  
sporą prow izję?

— T A K . Niech pan z nas się n ie
śm ieje. 7 tys. z ł m iesięcznie plus 
raz w  k w a rta le  3 proc. od uzys­
k a n e j m arży . Już sobie w y liczy ­
liśm y, że  na nas dwóch za te a  
k-wantał w yp ad n ie ... po 20 tys. 
al. T o  bardzo m ało . O biecyw ano  
n am  w ię c e j a le  jakoś n ic  z  tego  
n ie  w yszło. . .  „

Przed  k a n to rk ie m  „potentatów ”  
spotkałem  pana S tan is ław a H . Od  
la t  para  się handlem  w a rzy w a m i. 
W ie , że Jestem z „ K u r ie ra ”  w ięe  
m n ie  zaczepił:

— I  co? Znow u jak ieś  rew elac je  
z Turzyna?

— In teresow ałem  się działalnoś­
cią p u n ktu  skupu „Społem ” .

— I  co się pan dowiedział? C hy­
ba tego ja k  należy rob ić  wszystko, 
żeby n ie  zarobić. W ie  pan. C l m ło  
dzi ludzie , k tó rzy  tu  rep rezen tu ją  
„S połem ”  m ają  na T u rzy n ie  dobrą  
opin ię. Są o p era tyw n i. A le  co mo­
gą zrob ić  skoro ta k  ich ustaw io­
no. T u  Już n ie jeden  z w łaścic ie li 
kiosków  proponow ał im , że weź­
m ie  ich  do siebie do p racy  ja k o  
zaopatrzeniow ców . O ferow ano im  
po 7 tysięcy ale... tygodniow o. A  
ja k  się w ykażą  tó  w padnie im  
jeszcze od szefa prem ia  specjalna.

I  ta k ie  jest życie. J a k  to  śpie­
w ano w  serialu  T V P  p t. „D ro g a” ... 
Bo ostatnich g ryzą  psy...

(Macz)


